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Mstępniak 
Tematem numeru, który trzymacie w rękach jest RODZINA. 

Problem był już podejmowany przez „Instruktora” co najmniej 
dwa razy. Jednak, jak widać z zamieszczonych w tym numerze ar- 
tykułów, nigdy nie przestanie być aktualny. Zwłaszcza dla ludzi ta- 

kich jak my, instruktorów ZHR, którzy rodzinę pojmują jako war- 

tość podstawową, zaraz po Bogu i Ojczyźnie. 

Rodzina to najważniejsze pole służby, także harcerskiej, nieza- 
leżnie od wyboru drogi życiowego powołania. W rodzinie doko- 
nuje się podstawowa praca nad kształtowaniem człowieka, a na- 
szym celem jest jak najlepsze wychowanie młodych. Niezależnie 
od tego, czy jesteśmy jeszcze przed wyborem swojej drogi i żyjemy 
w swojej pierwszej rodzinie, czy tworzymy już własną rodzinę, czy 
też wybraliśmy drogę „pojedynczą” - świecką lub konsekrowaną, 

zawsze powinniśmy w swojej pracy - służbie najwięcej uwagi po- 
święcać właśnie rodzinie. Rodzinie, która wywiera największy 
wpływ na całe późniejsze życie człowieka, na wartości, które wy- 
znaje, na postawę społeczną, na jego charakter. Jest źródłem opar- 

cia, bezpieczeństwa i szczęścia, jeśli jest „zdrowa” i silna, a może 
być także przyczyną wielu nieszczęść, krzywd, 

i niewłaściwych zmian w psychice czło- 
wieka, gdy two- rzący ją ludzie zagubią 
wartości. 

Waszą (Ą uwagę szczególnie 
chcę zwrócić = na te artykuły, 
które napisali | instruktorzy 
o swoich ro- Hp dzinach  irodzi- 
nach swoich | i || podopiecznych: 
„Wieczne czu- | wanie” - Ewy i Jana 

Pastwa, | J „Szewc bez butów 
chodzi... ” - Bo- żeny  Dybowskiej, 

a także na cykl artykułów _ „Przed 
ipo” — młodych , Ń par, małżeństw i na- 

rzeczonych, ą którzy układają bądź 

układali plany oro- 33 dzinach, przygotowują się 
lub przygotowywali się do Sakramentu Małżeństwa, 

a teraz konfrontują swoje plany z rzeczywistością. Dla tych, którzy 
poważnie myślą o małżeństwie w niedalekiej przyszłości, niech po- 
mocne będą relacje z rekolekcji ikursów przedmałżeńskich: 
„Nołatki z Hermanic' - Magdy i Marka Ząbkiewiczów i „Wieczory dla 
zakochanych” - Małgorzaty Bryksy i Bartłomieja Godzisza. 

W numerze także wiele informacji, aktualności i retrospekcje, 
czyli o tym co zdarzyło się dawno, ale zawsze warto do tego wró- 

cić. 

Życzę lektury pobudzającej do myślenia i wpływającej na 
Wasze czyny. 

Redaktor prowadząca 

pwd. Małgorzata Bryksa wędr. 
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Rodzina Nowego Tysiąclecia 
Przedstawiamy Wam fragment Listu apostolskiego Novo Millennio Ineunte Ojca Świętego Jana Pawła II do 
biskupów, duchowieństwa i wiernych na zakończenie Wielkiego Jubileuszu Roku 2000, dotyczący rodziny: . yczącj ) 

  

Rodaina 

  

Watykan, 6 stycznia 2001 e. 

Saczególną uwagę należy też poświęcić dusapastet- 
stwu todainy, nieodaownemu w obecnej chwili daiejowej, 
góy obsetwujemy zoaległy i głęboki kzyays tej podsta 
wowej instytucji. Wedle cheześcijańskiej wiaji małżeń- 
stwa więź między mężczyzną a kobietą - więż waajemna 
i całkowita, jedyna i nietoaezwalna - jest agodna 2 piec- 
wotnym zamysłem Bożym. (...) tej speawie Kościół nie 
może ulegać naciskom pewnego typu kultuzy, nawet jeśli 
jest ona toapowsaechniona i czasem agtesywna. (...)     

  

HARCERSTWO U PROGU XXI WIEKU 
szanse - wizja - pragmatyka 

HARCERSTWO A RODZINA 
Wiele mówi się o kryzysie rodziny. Zamiast roz- 

ważań o skali tego problemu, przypomnijmy co na ten 
temat mówił Ojciec Święty Jan Paweł II: 

„-.. Chrystus - znak, któremu się sprzeciwiają. 
[...Jezy ten „sprzeciw” nie idzie również, a może nawet 
przede wszystkim, poprzez tę wielką i podstawową za- 
razem dziedzinę życia ludzkiego, życia społecznego, 
życia narodowego, jaką jest właśnie małżeństwo i rodzi- 
na? 

Czy tutaj nie doznajemy zarazem w szczególnej 
mierze zagrożenia? Tej moralnej klęski, którą ponosi 
człowiek: kobieta i mężczyzna, dzieci! A zarazem społe- 
czeństwo, a zarazem naród. I państwo też. 

Nie można „rozchwiać” tej „małej” wspólnoty, może 
słabej, może niewystarczającej, która jednak jest u ko- 
rzenia wszystkich wspólnot, ażeby całe życie społeczne 
i narodowe nie doznało strat i szkód niepowetowanych. 

Nie ma skuteczniejszej drogi odrodzenia społe- 
czeństw, jak ich odrodzenie przez zdrowe rodziny. A ro- 

dzina, która „jest pierwszą szkołą cnót społecznych, po- 
trzebnych wszelkim społeczeństwom” (Deklaracja 0 wy- 

chowaniu chrześcijańskim, 3), jest dziś bardzo zagrożona. 

Wiemy to wszyscy. Jest zagrożona od zewnątrz i we- 
wnątrz. I trzeba, aby o tym zagrożeniu, o własnym losie 
mówili, pisali, wypowiadali się nie tylko ci, którzy - jak 
twierdzą - „mają prawo do życia, do szczęścia i samorea- 

ale także ofiary tego obwarowanego prawami 
egoizmu. Trzeba, by mówiły o tym zdradzone, opusz- 
czone i porzucone żony, by mówili porzuceni mężowie. 
By mówiły o tym pozbawione prawdziwej miłości, ra- 
nione u początku życia w swej osobowości i skazane na 
duchowe kalectwo dzieci, dzieci oddawane ustawowo 
instytucjom zastępczym - ale... jaki dom dziecka może 
zastąpić prawdziwą rodzinę? Trzeba upowszechnić głos 
ofiar - ofiar egoizmu i „mody”; permisywizmu i relaty- 
wizmu moralnego; ofiar trudności materialnych, byto- 
wych i mieszkaniowych. „dlatego też Kościół - słowami 
adhortacji Familiaris consortio - otwarcie i z mocą broni 
praw rodziny przed niedopuszczalnymi uzurpacjami ze 
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strony społeczeństwa i instytucji państwowych” [....]*/ 

Czy z tych kilku zdań wygłoszonych do rodzin wy- 
nikają zadania dla Harcerstwa? Wszyscy kiedyś 
kaliśmy:..całym życiem służyć Bogu i Polsce... użbą 
Polsce kojarzą się nam bohaterskie czyny z bronią 
w ręku, walka o niepodległość. Ale dziś w „dobie stabil- 
nego pokoju” na pierwszym miejscu powinniśmy sta- 
wiać sobie zadania związane z umacnianiem państwa 
Polskiego, stabilizacją odzyskanej niepodległości, uma- 
cnianiem i uzdrawianiem naszej gospodarki - odrodze- 
niem naszego społeczeństwa. Najszybciej i najskutecz- 
niej, jak mówi Ojciec Święty można tego dokonać przez 
zdrowe rodziny. 

Harcerstwo pomaga młodym ludziom odnaleźć 
swoją indywidualną ścieżkę 
życia. Jeśli ma ona prowa- 
dzić przez życie rodzinne to 
trzeba ich przygotować, aby 
oparli się pokusom swo- 
body seksualnej, różnego 
rodzaju uproszczeń mora|- 
nych i,gdy dorosną, zało- 

żyli chrześcijańską rodzinę: 
„Rodzina chrześcijańska, 
wierna swemu sakramental- 
nemu przymierzu, staje się 
autentycznym znakiem be- 

zinteresownej i po- 
wszechnej miłości Boga do 
ludzi. Ta miłość Boga sta- 
nowi duchowe centrum ro- 
dziny ijej fundament. Po- 
przez tę miłość rodzina 
powstaje, rozwija się, doj- 
rzewa istaje się źródłem 
pokoju i szczę dla ro- 
dziców i dla dzieci. Jest pra- 

w związku z Ostatnia Wieczerzą: „Umiłowawszy swoi- 

ch... do końca ich umiłował” (J 13, 1). Słowa te tłumaczą 
równocześnie tajemnice Chrystusowej Paschy i sakra- 
mentalną rzeczywistość Eucharystii: „Do końca umiło- 
wał”. A małżonkowie, klęcząc przed ołtarzem w dniu 
ślubu, mówią: „Nie opuszczę cię aż do śmierci”. Tak 
mówi mąż do żony iżona do męża. Tak mówią razem 
wobec majestatu Boga żywego. Wobec Chrystusa. Czyż 
słowa te nie współbrzmią głęboko z tamtymi: „Do końca 

umiłował”? Z pewnością zachodzi tutaj głęboka zbież- 
ność i jednorodność. Sakrament małżeństwa 
z eucharystycznego korzenia. Wyrasta z Eucharys 
niej prowadzi. Ludzka miłość „aż do śmierci” musi się 
głęboko zapatrzeć w tę miłość, jaką Chrystus do końca 

    wdziwym środowiskiem 
życia i miłości”.**/ „Małżeń- 
stwo - to wspólnota życia. To dom. To praca. To troska 
o dzieci. To także wspólna radość i rozrywka”.*/ 

Jak młodych ludzi przygotowywać do tego trud- 
nego, ale i ważnego zadania? Czy tradycyjne metody 

harcerskie wystarczą? Wspólnie przeżywane przygody, 
przyzwyczajanie do pełnienia dobrych uczynków, 
uczenie się karności, zaradności, gospodarności, odpo- 
wiedzialności za słowa i czyny, nawyk dbania o spraw- 
ność izdrowie fizyczne, radość z dobrze wykonanych 
zadań i uczynków to na pewno ważne elementy w przy- 
gotowaniu młodego człowieka do roli przyszłego, odpo- 
wiedzialnego współmałżonka. Ale czy to wystarczy do 
przeciwstawienia się różnorakim pokusom lansowanym 
przez „przemysł rozrywkowy” i głosicieli egoistycznych 
praw samorealizacji przy pomocy współczesnych 
środków komunikowania się? 

Potrzebne jest tu zupełnie nowe nauczanie kry- 
tycznej oceny łatwo odbieranych, , a podawanych 
w atrakcyjny sposób demoralizujących informacji. Po- 
trzebne jest głębsze zrozumienie powiązania zasad mo- 
ralnych i małżeństwa z etyką chrześcijańską: „[...Jewan- 
gelista Jan, umiłowany uczeń Chrystusa, wypowiada 

umiłował, Musi tę Chrystusową miłość poniekąd 
uczynić swoją, ażeby sprostać treściom małżeńskiej 
przysięgi: „Ślubuję ci miłość, wierność i uczciwość mał- 

żeńską oraz że cię nie opuszczę aż do śmierci”, */ 

To nowe zadania dla wędrowników: muszą oni zro- 
zumieć znaczenie przestrzegania tych zasad na przy- 
szłość w życiu osobistym, społecznym, na przyszłość 

Polski. Trzeba ich przygotować do podjęcia, w życiu do- 
rosłym, aktywnego przeciwstawienia się destruktywnej 

demoralizacji. 

Iwreszcie w gronie naszych instruktorów mamy 
wspaniałe przykłady rodzin chrześcijańskich. Czy nie 
jest to zadanie dla kręgów starszoharcerskich, aby te 
harcerskie małżeństwa, które zdały już życiowy egza- 

min, jakoś dostrzegać, pokazywać, a może nadawać im 

specjalną sprawność? 

hm. Feliks Borodzik 

Szczecin 11.06.1987 Homilia w czasie Mszy św. odprawionej 

dla rodzin 

Kalisz 4.06.1997 Homilia w czasie Mszy św. odprawionej 
przed sanktuarium św. Józefa 
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Młodzież a rodzina 
Mało jest chyba takich ludzi, którzy nie marzą. 

Plany szczególnie snują osoby młode, bo przed nimi 
całe życie, bo oni mają najwięcej zapału. Jakie więc 
cele stawia sobie obecnie młodzież? Otóż okazuje się, 
że najważniejsze dla nich jest udane życie rodzinne 
(tak w 1998 roku twierdziło 57% ankietowanych przez 
Centrum Badania Opinii NOSZE! (CBOS) iod- 
setek ten systema- 
tycznie wzrastał od 
1994 r.). Równie 
ważne jest też znale- 
zienie ciekawej 
pracy zgodnej z za- 

interesowaniami 
(42% ankietowa- 
nych), a następne 
w kolejności są mi- 
łość i przyjaźń (35%). 
Ten optymistyczny 
obraz zakłóca fakt, 

że coraz ważniejsze 
dla młodzieży staje 
się osiągnięcie wyso- 
kiej pozycji zawo- 
dowej i zrobienie ka- 
riery. 

Rodzice 
Poniekąd jest to 

też po myśli współ- 
czesnych rodziców, 

którzy znacznie częś 
ciej niż czterdzieści 
lat temu wspierają fi- 
nansowo edukację 
swoich dzieci opła- 
cając im korepetycje, 
zajęcia dodatkowe, 
dbając, aby pociechy 
kontynuowały  na- 
ukę, rozwijały zainte- 
resowania kulturalne. 
Nie zachęcają też zbytnio dzieci do podejmowania 
pracy zarobkowej zanim nie ukończą nauki i rzadziej 
wymagają pomocy w domu. Nie byłoby to może jeszcze 
takie złe, gdyby nie fakt, że równolegle rodzicom nie za- 
leży już tak bardzo na patriotycznym wychowaniu 
swoich dzieci, na tym, aby przestrzegały one rodzin- 
nych tradycji, praktyk religijnych. Jest to zapewne kon- 

sekwencją większego niż dawniej zaangażowania ro- 
dziców w pracę zawodową. Jednocześnie ci sami 

rodzice uważają, że wychowanie powinno być oparte na 
bliskim kontakcie, pełnym zrozumienia podejściu do 
problemów dziecka oraz na bezterminowym i bezwa- 
runkowym wspieraniu dziecka w potrzebie. Większość 
ankietowanych jest zgodna, co do tego, że pracujące 
matki powinny przerwać pracę na czas opieki nad 

małym dzieckiem i pozostać z nim przez pierwsze trzy 
lata (36% 

Ww ankietowa- 
nych) lub 
nawet do czasu 

pójścia dziecka 
do szkoły (22% 

ankietowa- 
nych). Współ- 
cześni rodzice 
uważają też, że 
należy mieć 
z dzieckiem co- 
dzienny  kon- 
takt, towarzy- 

szyć mu we 
wszystkich 
problemach 

i przeżyciach 

oraz wdrażać je 
do różnych 
zajęć i prac do- 

mowych. 
Można powie- 
dzieć, że 
współcześni ro- 
dzice mają 
dobre zdanie 
na temat 

swoich spo- 
sobów wycho- 

wawczych. 
Twierdzą, że 

przynajmniej 
kilka razy w ty- 

godniu poświę- 
cają swój czas 

na wychowanie przez rekreację i zabawę (choć w co 
dziesiątej rodzinie dorośli tego w ogóle nie robią), roz- 
mawiają o codziennych kłopotach swojego dziecka, 
wspólnie spędzają święta, codziennie razem spożywają 
posiłki, omawiają, różne ważne sprawy rodzinne, itp. 

Nie dziwi też fakt, że w blisko połowie polskich rodzin 
rodzice codziennie poświęcają dziecku czas na pomoc 

w nauce, kontrolowanie jego postępów i wypełnianie 

jego obowiązków szkolnych (zjawisko to się nasila). Jest 

to piękny, napawający spokojem obraz, jo nie- 
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stety nie można do końca wierzyć. Ci sami respondenci 
bowiem, oceniając problemy młodych Polaków w skali 
makrospołecznej twierdzą, że młodzi ży brakuje obe- 
cnie wskazań życiowych i wzorców osobowych, że ro- 

dzice nie poświęcają dzieciom wystarczająco dużo czasu 
i uwagi. Słowem: w innych rodzinach na ogół jest źle, 
ale w mojej wszystko w porządku. Skoro więc dorosłym 
tak łatwo przychodzi dostrzec drzazgę w oczach innych, 
a belki we własnym nie zauwa- 
żają lub nie chcą się przyznać 
do niedostatecznego wywiązy- 
wania się z roli rodzica, wycho- 
wawcy, to należy wnioskować, 
że dzisiejsi rodzice są słabym 
wzorem dla swoich dzieci. 
Oczywiście każde generalizo- 
wanie jest niesprawiedliwe, ale 
w tym przypadku konieczne do 
pokazania istniejących  tren- 
dów. 

2. _» . 
Bliżej rzeczywis- 

: 
tości 

Z powyższych rozważań 
wynika, że sondaże pokazują 
raczej jak być powinno, jak res- 
pondenci chcieliby, aby zja- 
wiska zachodziły. My zaś 
chcemy się dowiedzieć jaka jest 
rzeczywistość. Według danych 

zebranych przez Główny 
Urząd Statystyczny Polacy 
coraz rzadziej decydują się na 
małżeństwo, coraz później je 
zawierają, coraz mniej mają 
dzieci. Utrwala się model ro- 
dziny z jednym dzieckiem lub 
dwojgiem. Kobiety ze względu 
na fakt, że dłużej się uczą 
(liczba studiujących Polek 
wzrosła od 1989 roku trzykrot- 
nie) irobią kariery, w coraz 

późniejszym wieku decydują 
się urodzić pierwsze dziecko 
(obecnie średnio mając 24-26 
lat). Dodatkowo wzrasta liczba 
dzieci nieślubnych - obecnie 12 na 100 dzieci rodzi się 
w związku nieformalnym. Zjawisko to jest szczególnie 
nasilone w rejonach, gdzie jest dużo ludności napły- 
wowej, gdzie nie ma głęboko zakorzenionej tradycji, re- 
ligii, czyli na zachodzie i północy kraju (na przykład 
w województwie zachodniopomorskim prawie co 

czwarte dziecko jest nieślubne). „Pocieszający” dla tych 
maluchów może być jedynie fakt, że ponad połowa 

z nich może nosić nazwisko swojego taty (do niedawna 
tylko jedna trzecia ojców nieślubnych dzieci te uznawa- 
a) Zpowodu zmniejszania się dzietności, w Polsce 
liczba zgonów przekroczyła liczbę urodzeń. Mamy 
ujemny wskaźnik przyrostu naturalnego, a badania 

przeprowadzone przez CBOS wskazują, że w najbliż- 
szym czasie nie zostanie przełamana tendencja do 
spadku urodzeń. Demografowie twierdzą, że do 2005 
roku liczba mieszkańców Polski spadnie o 30 tysięcy, 
a następnie będzie rosnąć przez przynajmniej 14 lat. 39 
milionów mieszkańców Polska ma szansę osiągnąć w 
2015 roku. 

Przyczyny 
Co jest powodem małej liczby zawieranych mał- 

żeństw i spadku urodzeń dzieci? Socjologowie, demo- 

grafowie i zwykli, losowo dobrani respondenci ankiet 
CBOS twierdzą, że złe warunki mieszkaniowe, brak wy- 

starczającej liczby mieszkań i brak pracy. Badani wska- 
zywali także na trzy inne czynniki: poczucie braku 
wsparcia, pomocy ze strony państwa (tak twierdzi 55% 
badanych), obawa kobiet przed utratą pracy (52%) i lęk 
przed obniżeniem materialnego poziomu życia (50%). 
W porównaniu do końca lat 80-tych uważa się, że zde- 
cydowanie pogorszyły się przeciętne materialne wa- 
runki życia i sytuacja mieszkaniowa rodzin z dziećmi, 
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że niekorzystne zmiany zaszły w sferze opieki i organi- 
zacji czasu dzi i i młodzieży, zmalała dostępność takich 
placówek jak żłobki, przedszkola, świetlice. Pozytywnie 
postrzega się jedynie zmiany w poziomie oświaty 
i szkolnictwa oraz w zakresie opieki medycznej nad ko- 
bietami w ciąży. Trzeba tutaj wspomnieć, że gorsza sytu- 
acja materialna sprzyja częstym konfliktom i zakłóce- 
niom relacji w rodzinie. 

Młodzież gorzej sytuowana rzadziej wskazuje na 
dom rodzinny jako miejsce, gdzie czują się kochani i ro- 
zumiani. Rodzice częściej nie są dla nich uczuciowym 
oparciem. Atmosfera w ich domach częściej jest kon- 
fliktowa i napięta, również częściej pojawiają się awan- 
tury zpowodu nałogów rodziców. Młodzież wycho- 
wana w konfliktowej atmosferze przyswaja sobie 
negatywne postawy rodzicielskie i w ramach rekompen- 
saty kieruje się ku konsumpcyjnemu przeżywaniu życia, 
także życia rodzinnego. 

Ogólnie rzecz biorąc badani twierdzą, że główne 
przyczyny spadku urodzeń tkwią w złych warunkach 
społeczno - ekonomicznych życia, w niewłaściwej poli- 

tyce państwa wobec rodziny. Nie wynikają zaś one 
z przemian kulturowych i dokonujących się w obrębie 
systemów wartości. Oznacza to, że Polacy chcą mieć 
dzieci, ale ich na to nie stać. Czy aby na pewno tak jest? 
Czy może znowu trudno jest nam się do czegoś przy- 
znać? Tak więc z jednej strony społeczeństwo polskie 
ma więcej samochodów, telefonów i lepiej się odżywia, 
azdrugiej walczy z bezrobociem. Ci zaś, którzy są 
młodzi (do 34 roku życia), mieszkają w miastach, mają 
wykształcenie co najmniej średnie i najwyższe dochody 
na osobę w rodzinie, nie chcą mieć zbyt dużo dzieci. 

Można by więc wnioskować, że Polacy decydują 
się na mniejszą liczbę dzieci nie z obawy przed niemoż- 
nością zapewnienia im odpowiednich warunków życia, 
ale raczej z obawy przed utratą komfortu, przed dodat- 
kowymi obowiązkami. Stajemy się bowiem społeczeń- 
stwem coraz bardziej konsumpcyjnym. Dodatkowo „re- 
wolucja seksualna”, propagowana przez media i całą 
kulturę masową, odciąga młodzież od pozytywnych 
wzorców. Warto tu jeszcze wspomnieć, że spada liczba 

rozwodów w Polsce. Trudno jest jednak jednoznacznie 
stwierdzić, czy wynika to z faktu, że nasze rodziny są 

stabilne i szczęśliwe, czy też po prostu biurokratyczno - 
prawny system skutecznie zniechęca do rozwodów. 

._a. : 
Młodzież a wiara 

Wróćmy więc do punktu wyjścia. Czemu młodym 
ludziom bardzo często nie udaje się zrealizować marzeń 
o udanym życiu rodzinnym? Patrząc na wyniki badań 
Pani Joanny Skoczylas przeprowadzonych na młodzieży 

licealnej w Lublinie zaryzykowałabym stwierdzenie, że 

młodzież ma dobre chęci i szczerze zależy jej na szczęś- 
liwych rodzinach, ale nie zdaje sobie do końca sprawy 
jak to szczęście budować. Każde bowiem, nawet naj- 
mniejsze odstępstwo od zasad, wartości nakierowanych 

na rodzinę, oddala nas od osiągnięcia tego celu (to tak, 
jak kropla, która powoli, ale skutecznie drąży skałę). 

Trzeba dużej pracy nad sobą, aby nie zwyciężał egoizm. 
Z badań Pani Skoczylas wypływa pewna zależność 

między zaangażowaniem w praktyki religijne mło- 

dzieży a jej wyobrażeniami o sposobach na udane życie 
małżeńskie i rodzinne. I tak młodzież uczestnicząca sys- 
tematycznie w praktykach religijnych częściej stawia ro- 
dzinę na pierwszym miejscu w swoich planach życio- 
wych, częściej czystość przedmałżeńską uznaje za 
bardzo cenną wartość i dostrzega jej wpływ na udane 
życie małżeńskie, skłania się do całkowitego odrzucenia 
planowania poczęcia dzieci poprzez antykoncepcję 
iczęściej w ogóle uznaje dzieci za czynnik mający 
wpływ na trwałość i szczęście w małżeństwie. Osoby 
rzadko uczestniczące w praktykach religijnych częściej 
planują w przyszłości dążenie do wolności i niezależ- 
ności oraz realizowanie kariery zawodowej. W świado- 
mości większości badanej młodzieży stosowanie 
środków antykoncepcyjnych jawi się jako dozwolone 
i moralnie usprawiedliwione. Mimo, że duża liczba mło- 

dych ludzi uznaje czystość przedmałżeńską za cenną 
wartość, to jednak grupa, która dopuszcza współżycie 
seksualne, gdy partnerów łączy miłość, gdy są po ślubie 
cywilnym a przed kościelnym, jest niemniej liczna. Ba- 
dania te wykazały również, że młodzież, mimo że na- 
daje wielkie znaczenie wierności i nie aprobuje zdrad 
małżeńskich, nie określa nierozerwalności małżeństwa 

jako zdecydowanie niedozwolonej. Można by więc 
przypuszczać, że wartość wierności jest bardzo atrak- 
cyjna dla młodzieży, ale już w mniejszym stopniu wy- 
daje im się możliwa do realizacji w obecnych warun- 
kach 

Ludzie letni w wierze raczej uznają za obowiązek 
rodziców zapewnienie dziecku wykształcenia i wycho- 
wania kulturalnego w opozycji do wychowania religij- 
nego. W ich świadomości fundamentalne wartości takie, 

jak: czystość przedmałżeńska, odpowiedzialne rodzi- 
cielstwo, wierność małżeńska, nierozerwalność małżeń- 
stwa uległy liberalizacji. Młodzież ta prawdopodobnie 
w przyszłości nie będzie kształtować swoich rodzin 
w oparciu o wymienione wartości. Zawsze bowiem uda 
się znaleźć jakieś „ale”, które usprawiedliwia odejście od 
zasad prorodzinnych Kościoła. 

I tak prawdziwie s śliwych rodzin pewnie bę- 
dziemy mieć coraz mniej, bo trzeba zarabiać, bo kariera 

pociąga, bo może być trudno lub niewygodnie, bo Koś- 
ciół za dużo wymaga, itd. Im dalej odsuwamy się od 
wiary chrześcijańskiej, tym trudniej jest nam kontro- 
lować swój egoizm i dokonywać właściwych wyborów, 
bowiem gdy źródło wysycha, to i strumień zamiera. 

hm. Magdalena Ząbkiewicz 

Do napisania artykułu wykorzystano następujące po- 
zycje: 

„Plany, dążenia i aspiracje życiawe młodzieży” (ankieta 
CBOS, 1998) 
„Opinie 0 postępowaniu rodziców wobec dorastających 

dzieci” (ankieta CBOŚ$, 1998) 
„Wychowanie dzieci w rodzinie i opieka nad nimi” (an- 

kieta CBOŚ, 1998) 

„8 Sytuac ja polskich rodzin oceny i postulaty” (ankieta 

CBOS, 2000) 
„Ślub? A po.co?", gazeta „Życie” nr 29, 03-04 luty 2001 r. 
Joanna Skoczylas: „Wartości pro-rodzinne w świadomości 
młodzieży licealnej ” 
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Przed i po - czyli jak stajemy się rodziną 
Prezentujemy poniżej wypowiedzi instruktorek i instruktorów, którzy przeszli swoją drogę od na- 

rzeczeństwa do założenia rodziny, a także tych, którzy znajdują się dopiero w trakcie tej drogi, w bar- 
dziej lub mniej zaawansowanym narzeczeństwie. 

Niech te wypowiedzi będą przykładem jak ważnym procesem, wymagającym wiele dojrzałości, jest 
tworzenie rodziny. Niech świadczą też o tym, że stawanie się rodziną, dorastanie do odpowiedzialności 
i ról małżonków i rodziców, jest procesem ciągłym, nigdy się nie kończącym. 

  

Najmilszy był 
Qierwszy tydzień 

Magda 
Był długi czas poznawania się nawzajem, stop- 

niowego odsłaniania swojego wnętrza, przyzna- 
wania się do swoich problemów i słabości. Było to 
możliwe dzięki długim rozmowom i wspólnym wy- 
jazdom, które stawiały nas w różnych, czasami trud- 
nych sytuacjach i dzięki wspólnym przedsięwzię- 
ciom, które wymagały od nas jednomyślności, 
podziału zadań i wzajemnej ufności, polegania na 
sobie. 

W tym czasie też pojawiało się pytanie o gra- 
nicę wzajemnej zażyłości. Co robić, czego unikać, 
aby nie przekroczyć cienkiej i trudno uchwytnej 
granicy, aby nie zatracić wartości, według których 
chce się żyć. Ciekawe, że odpowiedź na to pytanie 

Mansk 
Zanim zacznę opisywać jak przygotowywa- 

liśmy się do małżeństwa powinienem coś powie- 
dzieć o czasie, który poprzedził tę decyzję. Odkry- 
waliśmy siebie nawzajem mając dba siebie dużo 
otwartości. Choć początki były trudne, to po prze- 
lamaniu pierwszych problemów, ten trud okazał się 
bardzo cenny. Poznawanie drugiej osoby, jej pasji, 

przemyśleń a czasem tajemnic, pociągało a nawet 
fascynowało. Gdy takiemu oswajaniu (przypomina 
mi się lisek z Małego Księcia) towarzyszy otwarcie, 
to już nie ma żartów. Coś dzieje się naprawdę. 
O kształcie naszego narzeczeństwa i drodze, którą 
wspólnie pokonaliśmy zadecydowały dwa wyjazdy 
Magdy. One jakby przygot towały grunt następnym 
wydarzeniom. 
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znaleźliśmy dopiero po ślubie, a zainteresowanym 
indywidualnie z chęcią na nie odpowiemy. Trudno 
jednoznacznie stwierdzić, czy wcześniejsze po- 
znanie odpowiedzi na pytanie o granicę wzajemnej 
bliskości ułatwiłoby nam drogę do małżeństwa. I tak 
wszystko sprowadza się do konsekwencji, wręcz da 
ślepego uporu w trwaniu przy swoich wartościach. 
Pokusy bowiem są silne. 

Czas narzeczeństwa określiłabym też jako czas 
szukania odpowiedzi na wiele pytań dotyczących 
przyszłego wspólnego życia, małżeństwa, dzieci. 
Dzięki tym poszukiwaniom dotarliśmy do wielu cie- 
kawych książek (podajemy je na końcu artykułu) 
iwzięliśmy udział w Kolokwiach Dominikańskich 
dotyczących miłości organizowanych w Hermani- 
cach przez DA w Poznaniu. pe 
Uczestnictwo w tych specy- 

ficznych rekolekcjach było dla ar 
nas przysłowiowym siedmio- Z” 
milowym krokiem w przygo- 
towaniach do małżeństwa. [E) 

Wywieźliśmy stamtąd dużo i 

konkretnej wiedzy dotyczącej o 
miłości, narzeczeństwa, mał- 

żeństwa, współżycia, dużo > 

przemyśleń, wspólnych wyjaś- F R 

nień ico najważniejsze pew- 
ności, że oboje chcemy żyć wdług tych samych war- 
tości. Myślę, że w Hermanicach zbudowaliśmy 
trwały fundament naszego wspólnego życia. 

Był to też czas snucia wspólnych planów, często 
bardzo konkretnych. Nie zapomnę burzliwej dys- 
kusji na spacerze w Parku Oliwskim, w wyniku 
której ustaliliśmy, że gdy już pojawią się dzieci 
wtedy ja będę angażować się wdomu w 
70%, a Marek w 30%. Aż na tyle byłam skłonna się 
zgodzić, ja - samodzielna, aktyw na zawodowo in- 

stenktorkał Później w Hermanicach nie tyle zrozu- 
miałam, co poczułam, że zchęcią zrezygnuję 
z p. i będę tylko zajmować się domem i dziećmi, 
jeżeli dzięki temu mój mąż, moja rodzina będą 

szczęśliwi. 

Pamiętam też moment zaręczyn. Wzruszenie, 
kiedy po raz pierwszy słyszałam oficjalną i można 
powiedzieć publiczną, chociaż skierowaną tylko da 
moich rodziców, wypowiedź Marka, w której za- 

pewniał, że mnie kocha, że chce mnie otoczyć opie- 
ką... Nie wiem, czy obecnie odchodzi się od uroczys- 

tości zaręczyn, ale ja ją wszystkim gorąco polecam. 

  

Magda 
Niestety nie udało nam się uniknąć pośpiechu 

podczas przygotowań do ślubu. Chyba źle rozplano- 
waliśmy prace, Szkoda, ponieważ przez to przygo- 
towania straciły wiele ze swojego uroku 

W dniu ślubu bardzo chciałam, żeby wszystko 
toczyło się powoli. Pośpiech rodzi zdenerwowanie 
iwtedy łatwo pryska czar chwili. W zasadzie nie 
mogę powiedzieć, że byłam bardzo zdenerwowana    

*t] archiwum 
=| harcerskie.pl 

  

    

  

Pierwszy wyjazd miał miejsce podczas studiów. 
Choć fizycznie dzieliło nas kilka tysięcy kilometrów, 
to wtym okresie dwoje osób bardzo się zbliżyło 
Drugi wyjazd związany z pracą okazał się wejściem 
w zupełnie nowe środowisko, w nowe, „dorosłe” ży- 

cie. Przecięcie pępowiny, która łączyła nas, łączyła 
Magdę z rodziną, z przyjaciółmi, okazało się zbyt 
radykalne. Tutaj zaczęły się nasze problemy, gdyż 
nie potrafiliśmy zaakceptować zaistniałego stanu 
rzeczy. Należało więc znaleźć rozwiązanie, zrezyg- 
nować z czegoś, co dla młodej osoby, która znalazła 
dobrą pracę nie było łatwe. Początkowo sami próbo- 
waliśmy coś ztym zrobić. Jednak nasze działania 
stanowiły lekarstwo na skutki, a nie na przyczynę. 
Zaczęliśmy więc szukać. 

Nie odkrywaliśmy Ameryki, gdyż ktoś przed 

nami zapewne poradził sobie z rozstaniem. Zrzą- 
dzeniem Bożym trafiliśmy na książki autorstwa 
Jacka Pulikowskiego. Traktowały one o tym jak do- 
brze przygotować się do małżeństwa, jak wspólnie 
wzrastać, czego unikać i w końcu czym jest miłość. 
Pociągnęła nas jasność i wyrazis zjaką autor 
omawiał wszystkie te sprawy i zachęciła do reko- 
lekcji w Hiermanicach. Nie znaliśmy nikogo, nie 
działaliśmy z Dominikanami w Gdańsku. Rusza- 
liśmy w nową przygodę. Pierwszy raz nie pojecha- 
liśmy na óbozy. Dziwne to było i trochę trudne, ale 
jechaliśmy do Hermanic z przekonaniem, że od bu- 
dowania małżeństwa zależy nasza przyszłość. 
W Beskidzie Śląskim dostaliśmy taką dawkę wiedzy 

popartej autenty zmem wykładowców, że przez parę 
miesięcy o niczym innym nie opowiadaliśmy. Do- 
szło do tego, że zaczęliśmy próbować doświad- 
czenia hermanickie przenosić na grunt harcerski. 
Dlaczego? Przede wszystkim uporządkowaliśmy 
nasz system wartości. Dotychczas kilka spraw było 
ważnych: służba w harcerstwie, nauka, narzeczeń- 
stwo, wiara. 

  

     

  

  

    

Nie potrafiłem jednak określić co jest najważ- 
niejsze. Najważniejsze miało być przed nami - mał- 
żeńsiwo. Wszystko inne, wszystko co robimy w ży- 

ciu, miało służyć właśnie małżeństwu. Wymagało to 

od nas przewartościowania niektórych spraw. Kon- 
kretnie spowodowało to zmianę przez Magdę firmy 
ipowrót do Gdańska. Jeszcze półtora roku czeka- 
liśmy ze ślubem. Najważniej w tym czasie to 
dzielenie się naszymi wyobrażeniami odnośnie mal- 
żeństwa, przyszłego domu, rodziny. I to przeświad- 

czenie, że wszystko trzeba planować i robić wspól- 
nie. To powoli nabierało mocnego fundamentu. 

    

  

    

PE 

Przygotowania do ślubu to z jednej strony duża 
przygoda, z drugiej niepewność czy wszystko się 
uda. To świetna okazja, aby spraw dzić na ile się róż- 
nimy, na ile potrafimy rezygnować ze swego ego. 
Trwały do ostatniej chwili, ale dzięki Świętom Bo- 
żego Narodzenia mieliśmy tę chwilę wyciszenia. 
Może dlatego z takim spokojem dnia 26 grudnia sta- 
nęliśmy przed ołtarzem i powiedzieliśmy sobie sa- 
kramentalne TAK. Ale nie tylko. Kiedy parę dni póź- 
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Wkońcu decyzję, że resztę życia chcę spędzić 
z Markiem, podjęłam już dawno, a to, że w całej ce- 
remonii mogą pojawić się gafy, nie było tak ważne. 
Rano pojechaliśmy się wyspowiadać. To dodaje lek- 
kości i otuchy, tym bardziej, że ksiądz w konfesjo- 
nale mądrze mówił. Potem po raz ostatni rozesz- 
liśmy się do dwóch innych domów. Gdy jechaliśmy 
do kościoła prosiłam kierowcę, aby jechał powoli. 
Chciłam cieszyć się chwilą, smakować ją. Dzięki 
temu do dziś pamiętam jakie były chmury na niebie 
w dniu naszego ślubu. 

   

  

m 

  

Podczas ceremonii raczej udzielał mi się nastrój 
radosny. Chciałam tą radością dzielić się z gośćmi 
obecnymi w kościele. Jak się dowiedziałam później 
od osoby mającej możliwość patrzenia na nas 
zprzodu, podczas Mszy, uśmiech właściwie nie 
znikał z mojej Rory Potem było wesele, powoli 
opadały emocje „ Rodzice patrząc jak się razem ba- 
wimy, życzyli nam, abyśmy całe życie byli tak 
zgodni, tak oddani jedno drugiemu. 

  

Magda 
I zaczęło się nasze wspólne życie. Najmilszy był 

pierwszy tydzień. Mimo, że nie wyjechaliśmy 
w podróż poślubną, mieliśmy urlopy. Nasz czas 
szczelnie wypełniała praca przy wykańczaniu 
mieszkania, aby jak najszybciej przeprowadzić się 
do niego. Byliśmy do tego stopnia zapracowani, że 
prezenty obejrzeliśmy dopiero w trzy dni po ślubie 
ito późnym - wie- 

czorem. Pamiętam jak 

bardzo byliśmy z nich 
zadowoleni i jaka 
wdzięczność do każ- [Ę 
dego gościa z osobna 
nas wypełniała. Ten 

pierv tydzień był 
najmilszy, ponieważ 

wtedy iśmy pełni 
czułości, uw atencji 
do siebie nawzajem. 
Troska o nas nową, 
podwójną, ale jedną 
osobę udzielała się 
nam obojgu  ito 
w dużym stopniu. I to 
było piękne! Szkoda, 
że pośpiech życia co- 
dziennego ją przygłu- 
szył. Potem już były 
dni gorsze i lepsze. 

    RZ
 

      

  

Z czasem tych 

gorszych dni było 
coraz mniej. Zdarzają 
się one do tej pory, ale o wiele rzadziej i nie są tak 
intensywne i długie. Chyba po prostu „docieramy 
się”, bardziej akceptujemy. Nie obyło się bez tak ba- 

niej wspominaliśmy nasz ślub właśnie ten spokój 
był najbardziej charakterystyczny. Nie mieliśmy 
wątpliwości i lęku, co przed nami. Taka ufność, że 
będzie dobrze. Przecież znaliśmy się od kilku lat 
i przeszliśmy wspólnie dość długą drogę, by przed 
Bogiem i ludźmi ślubować sobie miłość, wierność 

i uczciwość małżeńską oraz, że nie opuścimy się aż 
do śmierci. 

      

westra w jakimś schronisku zabraliśmy do organizo- 
wania naszego mieszkania. Wszystko musieliśmy 
zrobić sami: zamontować zlewozmywak, prysznic, 
położyć wykładzinę. Po miesiącu byliśmy już na 
upragnionym „swoim” i zaczęliśmy od nowa po- 
znawać siebie. Okazało się, że każde z nas ma swoje 
przyzwyczajenia iodmienne zdanie na zwykłe 

    
sprawy. Na tym pierwszym etapie pomogła nam de- 
cyzja, aby nie kopiować domów naszych rodziców. 
Zaczęliśmy tworzyć nasz dom, wprowadzać swoje 
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nalnych kłótni, jak oto, gdzie ma w kuchni stać 
mąka. Dość szybko w naszym życiu pojawiła się 
Zosia. Już w drugim miesiącu po ślubie byliśmy 
w ciąży. Planowaliśmy dzieci o pół roku później, ale 
Pan Bóg wiedział co robi. Moją pracę zawodową 
można bowiem zadecydowanie określić jako an- 
ty-rodzinną. jak tu budować rodzinę, ciepło 
domowe, kiedy się ciągle gdzieś wyjeżdża, kiedy 
praca narzuca pośpiech i napięcie? 

   

Na szczęście ciąża zdecydowanie ograniczyła 
moją aktywność zawodową. Po urodzeniu Zosi za- 
padła decyzja, że zostanę z nią w domu. Niestety ta 
decyzja, mimo, że już kiedyś przewidziana w Her- 
manicach nie od razu przyniosła szczęście i spokój. 
Tak naprawdę dopiero po roku „siedzenia w domu” 
w pełni zaakceptowałam ten fakt. Skończyły się we- 
wnętrzne burze, poczucie zmarnowanej szansy, 
określanie siebie darmozjadem, itp. Chyba całko- 

wicie uwierzyłam, że pozostanie z dziećmi w domu 

wcale nie ogranicza, że daje większą gwarancję 
szczęścia rodzinnego. Spokoju dodała mi też ufność, 
że jeżeli kiedyś będzie taka konieczność lub na- 
stanie czas, kiedy już będzie można, to Bóg na 

pewno pomoże mi znaleźć pracę i to taką, którą da 
się połączyć z rodziną, bez szkody dla niej. Ufność 
tę mam w sobie mimo, że jest duże bezrobocie, silna 
konkurencja na rynku pracy, mimo obaw rodziców 
i zdziwienia znajomych. Myślę, że w ogóle można 

onas powiedzieć, że staramy się wskazówki Boże 

stosować w naszym życiu, wierząc na przekór temu, 

co podpowiada współczesne wygodne życie, że Bóg 
wie co jest dobre dla człowieka. W tych naszych sta- 
raniach często musimy posługiwać się tępym upo- 
rem, aby wytrwać, szczególnie na początku. 

   

   

Aby łatwiej nam było na „Boży sposób” bu- 
dować nasze małżeńskie i rodzinne życie, zdecydo- 
waliśmy wstąpić do Domowego Kościoła. Dzięki 
temu rozwijamy się duchowo, ale dbamy też o te 

przyziemne sprawy. Dodatkowo mamy też bliski 
kontakt z innymi rodzinami i możemy dużo czerpać 
zich doświadczeń małżeńskich oraz wychowaw- 
czych. Myślę, że Domowy Kościół w naszym życiu 
est naturalną konsekwencją rekolekcji w Hermani- 
cach z czasów narzeczeństwa. Dzięki temu mamy 
większą szansę nie zaprzepaścić bogactwa jakie 
stamtąd wywieźliśmy. 

  

Podsumowując, mimo, że nie wszystkie dni są 
słoneczne, uważam, że jestem szczęśliwa. 

  

zwyczaje. Nie obyło się bez sporów i zranień. 
liśmy niektóre dni bardzo trudne. Jednak świado- 

mość tego, że małżeństwo jest najważniejsze nie po- 

zwala człowiekowi zasklepiać się w złości. 

Z pewnością gdybyśmy po. legali tylko na swych 
siłach dużo łatwiej oddalalibyśmy się od siebie a po- 
wroty byłyby boleśniejsze. Takim katalizatorem jest 
dialog małżeński. Raz w miesiącu staramy się wy- 
gospodarować czas, by porozmawiać ze sobą o tych 
trudnych sprawach, o tym co nas boli, czego potrze- 
bujemy. Trzeba wtedy wsłuchać się w drugą osobę 
iw milczeniu wysłuchać prawdy osobie, częsta 
trudnej. Podobnie jak modlitwa pomaga iść razem, 
a nie obok siebie. 

Małżeństwo to nie oderwany świat. Przeciwnie, 

jeśli stanowi dużą wartość, to zyskuje na tym ro- 
dzina, ta bliższa i dalsza. Ta jedność pomaga w sto- 
sunkach z rodzicami. Oni są wspaniali, ale każda 
babcia i dziadek chce, aby ukochana wnuczka od- 
wiedzała właśnie ich. Niestety trzeba szukać kom- 
promisów. 

Po dwóch latach (przepraszam za taką pychę) 
mogę powiedzieć, że małżeństwo świetnie weryfi- 
kuje. Jeśli uznane jest za ważne, to mobilizuje. 

Troszkę jak w naszym harcerstwie. Jeśli coś stanowi 
dla nas wyzwanie to potrafimy zdobyć się na wielki 
wysiłek iosiągnąć niejeden szczyt. Parafrazując 
słowa Jacka Pulikowskiego, - „Warto być mężem ioj- 

cem. Jest to najważniejsza kariera mężczyzny”. 

  

    

   

  

Magda i Marek Ząbkiewicz 
Magda - żona, mama, obecnie zajmuje się w Organizacji Harcerek pismem „Krajka” oraz szkołą 
instruktorską na Pomorzu 
Marek - mąż, tata, pracuje jako inżynier i jest w instruktorskiej rezerwie 

Przygotowując się do Sakramentu Małżeństwa warto przeczyłać następujące ksii 
  

  

1. „Młodzi i miłość” - zespół artykułów, w tym Jacka Pulikowskiego 

  

2. Jacek Pulikowski: Warto ż 

a będąc już małżeństwem: 

odnie z naturą 

3. Jacek Pulikowski: Warto być ojcem. Najważniejsza kariera mę 

4. Jacek Pulikowski: Krokodyl dla ukochanej. Warto wspierać roż 

  

    wój mężczyzny 

5. Mariola i Piotr Wołochowicz: Jak w pełni wykorzystać Boży dar płciowości, czyli seks po chrześcijańsku 
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KĄADOSNE 

OCZEKIWANIE 
Chciałam porównać do czegoś czas jakim jest 

narzeczeństwo. Nie przychodziło mi do głowy nic, 
prócz uparcie krążącego określenia: radosne oczeki- 
wanie. Jest to określenie Adwentu, czasu, podczas 
którego przygotowujemy się jako Kościół na przyj- 
ście Jezusa Chrystusa w pamiątce Bożego Narodze- 
nia. Ale jest w tym skojarzeniu 
duża ana- 
logia. Na- 
rzeczeń- 
stwo jest 

także 
czasem 
oczekiwa- 
nia, na mo- 

ment zawie- 

ranego przez 
dwie osoby Sa- 
kramentu Mał- 
żeństwa, na bło- 

gosławieństwo 
Boga w naszej 
dalszej, wspólnej 
drodze, na czas 

tworzenia na tym 

świecie nowej ro- 

dziny. 
5 

Był okres 

w moim życiu, kiedy 

szukałam przyjaźni lub 
miłości drugiego czło- 
wieka. Okres, jak dzisiaj 

go oceniam, potrzebny, Z 
lecz wtedy dla mnie ge 
bardzo trudny. Wszystkie 
nadzieje na spotkanie 
kogoś bliskiego (nie była 
ich wiele, ale i jedna może 

wystarczyć), kończyły się 
jeszcze większym zamknię- 
ciem na płeć przeciwną i bu- 
dowaniem muru obojętności na uczucia we 
własnym sercu, umyśle lub duszy, zależnie od tego, 

co ktoś uważa za miejsce przeżywania uczuć, podej- 
mowania decyzji, i kształtowania postaw, Po os- 
tatnim rozczarowaniu długo nie mogłam zrozumieć, 
dlaczego to właśnie ja muszę tego doświadczać, 
iczemu Bóg „gnębi” właśnie mnie. Pogodziłam się 
z myślą, że oznacza to zapewne proponowaną mi 
drogę życia w pojedynkę. Nie myślałam o żadnym 
zgromadzeniu, bałam się podporządkowania całego 
życia szczytnym, ale niezmiennym regułom. Myś- 

      

    

                              

   

      

   

    

    

   
    

lałam raczej o pracy społecznej, o harcerstwie, tak 
abym mogła sama sobie wybierać cele i drogę doj- 
ścia do nich. Ułożywszy w ten sposób plan swojego 
przyszłego życia, a równocześnie bojąc się kolej- 
nego przykrego rozczarowania, 

otoczyłam się 
szańcem niedos- 

tępności i obo- 
jętności. Wiele 
czasu upłynęło 

zanim mój 
przyszły mąż 

zdołał się 
przez niego 
przedostać. 
Podziwiam 

zresztą 

jego upór 
i wy- 

  

trwał a nie 

jest typem "pracowitej mrówki”, bo 
nie byłam łatwym przypadkiem. Teraz, gdy oceniam 

tamten czas wiem, że takie doświadczenia były mi 
potrzebne, może dla pozbycia się pychy, może dla 

odkrycia własnej wartości. 

  

Nigdy nie miałam żadnych preferencji pod 
względem wyglądu mojej przyszłej sympatii. Wy- 
magania, owszem były i to wysokie, ale koncentro- 

wały się na cechach charakteru, wyznawanych war- 
tościach, postawie. W dużej mierze wynikały one 

z wychowania wyniesionego z domu, zcech (nie 
wszystkich) jakie obserwowałam u autorytetu, 
którym jest dla mnie niewątpliwie mój ojciec. Także 
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wychowanie w grupach rówieśniczych w Przy- 
mierzu Rodzin i w ZHR - ze, ukierunkowało moje 
poglądy na cechy współtowarzysza. Podstawą były 
więc wartości chrześcijańskie, zbliżone lub takie 
same poglądy polityczne (kłótnie o politykę na 
pewno nie doprowadziłyby do trwałego związku), 
postawa społóczna opierająca się na pracy dla in- 
nych, na służbie, która jest zaprzeczeniem egoizmu. 

Zawsze chciałam, aby mój wybrany był mniej le- 
niwy ode mnie i dopingował mnie do działania, 

żeby nigdy nie osiadał „na laurach”, był energiczny 
i zorganizowany, odpowiedzialny nie tylko za 

bie, dający poczucie nie tak bezpieczeństwa co spo- 
koju, którego zawsze mi brakuje. Duże znaczenie 
miało też wykształcenie, które i dla mnie jest ważne, 
adla prawidłowych stosunków partnerskich nie- 
zbędny jest podobny poziom intelektualny. 

Jak się jednak okazało wyma- 
gania są wymaga- 
niami, a rzeczy- 
wistość 

rzeczywistością. 
Im bardziej po- 

znawałam „typka”, P> 
który z uporem ma- 
niaka usiłował wy- 
wrócić mój poukła- 
dany świat, tym 
bardziej widziałam 
cechy niezgodne 
z moimi oczekiwa- 
niami. Część z tych „nie 
po mojej myśli” udaje się 
lub już udało mi się 
Role zmienić. Jednak 
trzeba się po pewnym 
czasie pogodzić z tym, że 
nie ma na świecie mojego 
ideału, każdy przecież ma 

wady. Ważne, że te podsta- 
wowe wartości, bez których 
życie nie ma sensu, w yzna- 

jemy oboje. I nie bez znaczenia 
jest tu fakt, że oboje jesteśmy in- 
struktorami ZHR - u. 

Często zastanawiam się te- 
raz, wobliczu zbliżającego się 
ślubu, jak to się stało, że zgodziłam 
się być znim mimo wszystko. 
Mimo, że nie jest chyba nawet w po- 
łowie moim wymarzonych „ryce- rzem”. 

Ujęła mnie na pewno jego determinacja w „oswaja- 
niu” mnie i sam fakt, że wreśzcie to komuś zależy na 

mnie, anie mnie na kimś, bez wzajemności. Mój 
szaniec runął po wielu próbach wzięcia go na senty- 
mentalizm, litość, ść. Granicą, od której można 

mówić o sensie bycia razem, jest moment, w którym 
oprócz egoizmu pojawia się myśl o drugim czło- 
wieku, o jego potrzebach, pragnienie ofiarowania 
mu dobra. Egoizmu nigdy się człowiek nie pozbę- 
dzie, ale praca nad rozwojem miłości do drugiego 

człowieka wymusza zmniejszanie miejsca w swoim 

  

     

   

  

    

    

       

  

   

        

   

  

    

  

    

życiu poświęcanego tylko sobie, a rozszerzaniu ob- 
szaru przeznaczonego dla nas w spólnie. Kiedy na- 
stąpił ten moment, wiedziałam, że nie potraf ię już 
skrzywdzić „rycerza”, który tak pracowicie stuka do 

bram warowni, nie potrafię kazać mu odejść i nigdy 
nie wracać, że nie chcę już być sama, tylko z nim, 
mimo, że będzie się to wiązało z zaufaniem i kolejną 
próbą. Sama nie wiedziałam, że na tą kolejną próbę 
już się zgodziłam, już się w nią zaangażowałam, 
a teraz trzeba było tylko wierzyć, że nie skończy się 
tak jak inne. 

Przygotowujemy się do Sakramentu Małżeń- 
stwa. On był pewien i chciał tego od samego po- 
czątku. Ja odwlekałam zgodę i jeśli nie byłby tak 

uparty, to pewnie jeszcze bym to 

ro- biła. To ja mam wątpli- 
wości, im bliżej ślubu, 

tym większe. Będąc re- 
alistką, a czasami 

nawet pesymistką, za- 

wsze zastanawiam 
się nad wszystkimi 

scenariuszami, 

nawet tymi najgor- 
szymi. On jest op- 

tymistą i nieraz 
udaje mu się 

trochę mnie do 
tego przekonać. 

Oboje jednak 
stawiamy 

sobie pytar 
jak będzie 
wyglądało 

nasze 
wspólne 

życie, 
nasza ro- 

dzina, 
jaki styl 

życia bę- 
dziemy 
prowa- 

dzić, 

jaki 
model 

spędzania 
wolnego czasu wybie- 

rzemy, jak wychowamy dzieci. 
Wszystko jest w sferze planów, które teraz, póki jest 
jeszcze czas, trzeba przedyskutować i „uwspólnić”, 

aby potem nie stały się przyczyną nierozwiązywa|- 
nych konfliktów w małżeństwie. Pomagają nam 
w tym zadania na kursie przedmałżeńskim. Rozma- 
wiamy o modelu naszej przyszłej rodziny, zaanga- 
żowaniu każdego z nas w pracę, dom, służbę har- 
cerską. Trudno jest nam nieraz zgodzić się na coś, 
jeżeli to wymaga dużej rezygnacji z własnych pra- 
gnień. Wciąż nie doszliśmy do konsensusu 
w sprawie czasu przyjścia na świat naszych dzieci, 
ilości czasu poświęcanego rodzinie, pracy, także 
społecznej, dalszemu kształceniu się. Różnimy się 
w sprawach życiowej aktywności, on jest nasta- 
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wiony bardziej na dom i rodzinę, ja chciałabym wy- 
chodzić ze swoim życiem na zewnątrz, pomagać 
innym i służyć nie tylko najbliższej rodzinie, Dla- 

tego ja bardzo się boję tej zmiany stylu życia, i wy- 
nikających z niego ograniczeń mojej aktywność 

które z czasem będą coraz większe. Wiem, że ro- 
dzina jest polem ogromnej samorealizacji, ale nie 
doświadczając tego, nie potrafię w to jeszcze uwie- 
rzyć. 

   

Wspólne dyskusje i plany doprowadzają do 
pewnych kompromisów, może nie do końca kon- 

kretnych, ale reszty dowiemy się w dalszym, 

wspólnym życiu. Najważniejsze są chęci tworzenia 
wspólnoty, miłość do drugiej osoby i odpowiedzia|- 
ność za nią i za to co tworzymy. Bo jak mówił Mały 
Książę „oswoić to znaczy stać się odpowiedzialnym 
za kogoś”. Trzeba też zaufać Bogu iprosić Go 
o łaski, a na pewno wysłucha. Kiedyś przecież mod- 
liłam się o miłość także dla mnie... i wysłuchał.   

instruktorka 

  

UJL YĆ. 
Wielu facetów zastanawia się 

lub marzy jak ma wyglądać ko- 
bieta ich życia. Wygrywa wysoka 
blondyna i to bardzo szczupła. 
Mrzonki. Takich jest niewiele i na 
ogół w środku są „puste”. 

Sam nie uniknąłem takich 
marzeń. Ale nie były one skupione 

na fizjognomii, wręcz przeciwnie. 

Duży nacisk obiecywałem sobie 
położyć na to co tkwi w środku, 

na to co najważniejsze. 

Na początek postawiłem 
sobie kilka wytycznych. Po pier- 

wsze praktykująca katoliczka, po 

drugie patriotka, po trzecie wy- 
kształcona - studia, po czwarte tu- 

rystyczna, po piąte niepaląca 
iniepijąca, no ijeśli możliwe - 

harcerka, co na pewno ułatwi 
dalsze współżycie vw ewentu- 
alnym związku małżeńskim. 

Dlaczego katoliczka? Prze- 
cież to dzisiaj takie niepopularne 
awręcz krępujące? Właśnie dla- 
tego, że dla Boga nie ma chwil 

krępujących czy niepopularnych. 
Bóg zawsze jest taki sam, nie- 

zmienny, atrwać przy Nim, gdy 

wstyd się do tego przyznać, jest 

szczególną cnotą. Wspólna religia 
jest podstawą do budowy zdrowej 
isilnej rodziny. Dzieci nie do- 
świadczą rozdarcia, którą drogę 
wiary wybrać, rodzice się nie 
kłócą, w którym kościele ochrzcić 
iw jakiej wierze wychować. 
Słowem odpada jeden z punktów 
zapalnych. j problem 
słanowi zewnę- 

trznych przeżyć religijnych czy 
indywidualne podejście do 
modlitwy. Osobiście chciałbym, by 

  

  

   

  

      

w moim domu był czas na wspólną modlitwę 
i uczestnictwo w Mszach św. 

Patriotka. W dobie „wchodzenia” do Europy 

patriotyzm zanika i staje się sprawą marginalną na- 
szego codziennego życia. Wspólne świętowanie uro- 
czystości państwowych, wywieszenie flagi naro- 
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dowej na balkonie, uczestnictwo w obchodach pu- 
blicznych, pod Grobem Nieznanego Żołnierza czy 
na Powązkach, będzie dla nas budujące, a dla dzieci 
to żywa lekcja historii Polski. 

Wykształcona. Sam kończę studia, z wielkim 
bólem piszę pracę magisterską, więc w miarę równy 
poziom intelektualny ułatwi nam współżycie, umoż- 
liwi rozmowy o wszystkim, bez obrażania się. 

Turystyczna. Uwielbiam wędrówki po górach, 
Bieszczadach i Beskidzie im. nad morzem się 
nudzę i spiekam na raka. W górach po prostu czuję 
się wolny i bliski Stwórcy. Miłość do gór zaszczepili 
we mnie rodzice. Jeździliśmy w góry w każde wa- 
kacje czy ferie zimowe. Wspólne wędrowanie, od- 

krywanie piękna Polski pozwoli mi pokazać uko- 
chanej osobie to co lubię i za czym przez cały rok 
tęsknię, czekając na urlop. Zimą też nie zostawiam 
gór w spokoju - wyjeżdżam na narty. 

    

  

  

Sam przestrzegając Prawa Harcerskiego nie 
piję inie palę myślę więc, że mam prawo wy- 
magać tego od innych z mojego najbliższego otocze- 

nia, przynajmniej w mojej obecności. Szczególnie 
od ewentualnej żony. 

O ile to możliwe, to powinna być harcerką. Być 
prawdziwą harcerką czy prawdziwym harcerzem 
jest bardzo zobowiązujące, musimy dobrowolnie 
dostosować się do wymogów panujących w Organi- 
zacji. Bycie w harcerstwie jest trudne, s gólnie 

już w małżeństwie wymaga dużej rozwagi w plano- 
waniu czasu, by irodzina nie kulała i harcerska 
praca była wykonana. Trzeba podejmować się tylko 
tego, co jest się w stanie wykonać, by nie zawalić 
jednego i drugiego. 

Znalazłem taką osobę, jednak jestem świadom, 
że nie ma takich kobiet które w 100% spełniałyby 
moje oczekiwania. Jednak ufam głęboko w pomoc 
Bożą w dziele tworzenia rodziny, w której wszystko 

    

    

będzie na swoim miejscu. 

instruktor 

  

Co 0ateń mocniej 

2akochani 
„(...) na twoją obcość, 

na moją inność, 
na dwie połowy 

w jednej łupinie - 
słodki orzech 

twardy do zgryzienia (...) ” 

(fragm. L. Marjańska „Zaręczyny”) 

Szybko mijał rok za rokiem poznawania się na- 
wzajem i budowania obrazu przyszłego domu i na- 
szej miłości. Minęło ich aż cztery i pół, aż zrealizo- 
wane zostały marzenia o wspólnym życiu. 

Serca pełnego fascynacji i miłości nie omijały 
jednak pewne wątpliwości co do twardości owego 
orzecha, który będzie miało się zgryzać. „Na moją 
i "| -Czy na pewno do siebie pasujemy, bo 

w istocie - bardzo się różnimy? 

    

W perspektywie wspólnego / małżeństwa, 
a teraz w jego rzeczywistości, różnice dodają uroku 
naszemu życiu, a „wątpliwościogenne” i konflikto- 
genne znaczenie wad zginęło we wspólnej trosce 
o nasze życie. 

Ponadto tak silny związek, jakim jest małżeń- 
stwo, daje możliwość wzrostu i zmiany „nie lubia- 

nych” cech charakteru. Tak stało się też w naszej ro- 
dzinie i to, co kiedyś stanowiło problem teraz nie is- 
tnieje. 

Z perspektywy tych czterech i pół oraz roku 
małżeństwa możemy Śmiało zgodzić się z przemyś- 
leniami znanego amerykańskiego aktora i życzyć 
wszystkim, żeby przy podejmowaniu tych ważnych 

decyzji życiowych kierowali się miłością człowieka, 
a nie lękiem przed jego wadami. 

  

„Poznałem prawdziwe znaczenie miłości, 
Jest ona bezgraniczną wiernością. 
Ludzie odchodzą, uroda przemija, 

Lecz wierność pozostaje. 
Niektórzy ludzie są tak niezawodni, 

że można by według nich regulować zegarek. 
I to wlaśnie jest miłość, 

nawet jeśli nie wydaje się to zbyt ekscytujące.” 
(Sylwester Stallone) 

Co dzień mocniej zakochani - 

Instruktorka i instruktor 

z warszawskich Bielan 
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ANTYKONCEPCJA 
NIESZKODLIWĄT 

Rok temu, tuż przed wakacjami, telewizyjny program 
dla młodzieży „Rower Błażeja” lansował zabieranie na wakacje 
środków antykoncepcyjnych. Zaproszony ekspert twierdził, że 
one nie szkodzą zdrowiu. W związku z tym „Nasz Dziennik” 

poprosił o opinię innego eksperta. W numerze zdnia 24/25 
czerwca 2000r. na str, 16 ukazał się wywiad z dr Józefem Fąkiem, 
ginekologiem - położnikiem ze Szpitala Miejskiego w Siedlcach. 
Wywiad przeprowadziła red. Anna Wasak. Szkoda, że roz- 
mówcy nie wyróżniają środków wczesnoporonnych, np. 
wkładka do maciczna, tabletka Ru - 486, które dodatkowo są ob- 
ciążone moralnie zbrodnią dzieciobójstwa. Pomimo tego uwa- 
żam, że ten materiał trzeba upowszechnić, zwłaszcza wśród 
młodych. 

  

  
  

    

Na wstępie dr Fąk ustosunkował się do problemu od- 
działywania wczesnej inicjacji seksualnej (chodzi o praktyko- 
wanie stosunków seksualnych przez nastolatków) na fizjologię 
organizmów młodych ludzi: „[...] natura tak ukształtowała 
nasze ciała, że wczesna inicjacja seksualna, podobnie zresztą jak 

częsta zmiana tzw. partnerów seksualnych, jest nie tylko złem 
moralnym, ale niesie również zagrożenia dla zdrowia fizycz- 
nego. Młode kobiety narażają się w ten sposób na stany za- 
palne, nowotwory i niepłodność. Spowodowane jest to tym, że 

narządy płciowe 16-, 17- letniej dziewczyny nie są jeszcze 
w pełni dojrzałe. Szczególnie nabłonek szyjki mac jest 
bardzo delikatny rażliwy na wszelkiego rodzaju urazy spo- 
wodowane czynnikami chemicznymi i mechanicznymi. Rów- 
nież procesy obronne nie są jeszcze w pełni ukształtowane. 
W związku z tym w narządzie rodnym, mało odpornym na 
działanie różnorodnych drobnoustrojów, wirusów i bakterii, 
mogą bardzo szybko nastąpić bardzo trudne do opanowani, 
powikłania. Miewają one niekiedy przebieg ostry, z podw 
szoną temperaturą, bólami, guzami zapalnymi jajników i mied- 

nicy małej. Wirus opryszczki płciowej i brodawczaka jest odpo- 

wiedzialny za występowanie raka szyjki macicy. 

  

    

    

    

  
     

  

    

Obecnie najczęstsze są przypadki bezobjawowego zapa- 
lenia narządu rodnego spowodowane przez chlamedia Są one 
odpowiedzialne za zarastanie jajowodów iich niedrożność, 

a w konsekwencji za bezpłodność, która ujawnia się dopiero po 

latach, gdy po wyjściu za mąż dziewczyna zapragnie mieć po- 
tomstwo. 

Wczesne rozpoczynanie współżycia płciowego i częsta, 
idąca znim w parze, zmiana „partnerów seksualnych”, jest 
również przyczyną tzw. bezpłodności immunologicznej. An- 
tygeny znajdujące się w nasieniu mogą doprowadzić do 

uczuleń i do powstania odpornościowych procesów w orga- 
nizmie kobiety skierowanych przeciw nasieniu. Dochodzi wów- 
czas do tzw. wrogości śluzu szyjkowego i wspomnianej nie- 
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płodności immunologicznej, która jest praktycznie nie do wyle- 
czenia”. 

Wobec tego nasuwa się pytanie, kiedy organizm młodej 
kobiety jest fizycznie przygotowany do podjęcia życia płcio- 
wego, i autorka wywiadu takie właśnie stawia. Lekarz odpo- 
wiada: „|...] trudno dać jednoznaczną odpowiedź, gdyż zależy 
to od wielu czynników. Oprócz odpowiedniego pr 

   

  

   gotowania 
błony śluzowej czy nabłonka narządów rodnych ważne jest 
uregulowanie gry hormonalnej, a więc układu między przy- 

sadką mózgową a jajnikami. U dziewcząt w Polsce pierwsza 
miesiączka występuje na ogół około 13 - go roku życia. Gineko- 
lodzy dają pięć lat na to, by doszło do równowagi hormonal- 
nej”. 

    

Zaraz jednak dr Fąk robi zastrzeżenie, że przygoto- 
wanie fizyczne to nie wszystko. Wskazuje na potrzebę dojrza- 
łości psychicznej i społecznej, na potrzebę spokoju i bezpie- 
czeństwa. „Jednakże ukończenie 18-go roku życia nie iadczy 
jeszcze o tym, że kobieta jest dojrzała. Trzeba pamiętać o tym, że 
współżycie seksualne wiąże się z odpowiedzialnością za jego 
skutki, a więc za powstanie nowego życia. I problemu tego nie 
rozwiązuje wcale edukacja seksualna ani środki antykoncep- 
cyjne. [...] Nieplanowana, niechciana ciąża dla młodej, niesamo- 
dzielnej, a często i samotnej dziewczyny to wielki dramat. 
Problem stanowi również donoszenie dziecka przez młodą 
dziewczynę, gdyż jest to ciąża ryzyka, często przebiega niepra- 

widłowo, kończy się nieraz przedwczesnym porodem lub cesar- 
skim cięciem z powodu nieprawidłowego ułożenia płodu. [...] 
Wczesne rozpoczęcie współżycia seksualnego przyczynia się do 

skrócenia ważnego etapu życia, jakim jest okres młodzieńczy, 
i gwałtownego wejścia w dojrzałość bez przygotowania p 
chicznego, intelektualnego i moralnego. Utrata czystości, dzie- 
wictwa powoduje wyzbycie się wstydu, arogancję, brak res- 
pektu dla świata dorosłych, często łączy się z paleniem 
papierosów i piciem alkoholu, zachowaniami agresywnymi. Jest 
to reakcja na rozczarowanie, gdyż młode dziewczyny rzadko 
przeżywają satysfakcję seksualną, bo jej doświadczania kobieta 

musi się - w przeciwieństwie do mężcz zny - dopiero nauczyć, 
a potrzebne są jej do tego nie tylko czas, ale również spokój 
i poczucie bezpieczeństwa. Do tego dochodzą stres i upokorze- 
nia, jakich doznają dziewczęta, gdy muszą się przyznać do 

współżycia, choćby ze względu na konsekwencje zdrowotne. 
Muszą wiedzieć o tym nie tylko lekarz, ale i rodzice, ponieważ 

lekarze nie mogą bez zgody rodziców dokonać jakiejkolwiek 
czynności medycznej przed ukończeniem przez pacjenta 18- go 
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roku życia. A zatem zapisywanie antykoncepcji bez zgody ro- 
dziców młodzieży przed 18 - tym rokiem ży- cia jest niezgodne 
z prawem. [...] To jest również silny szok dla dziewczyny, gdy 
okazuje się, że zamiast miłości, czułości, intymności doświadcza 

bólu, wstydu, iw przeżywaniu tego wszystkiego jest osamot- 
niona. 

W rezultacie wczesne rozpoczynanie życia seksualnego 

nie daje młodym dziewczętom nic prócz ryzyka, a moda na 
przedmałżeńskie współżycie rozpowszechniana w mediach, 
podobnie zresztą jak pornografia, tworzone są na użytek męż- 

czyzn. Tylko one tego nie wiedzą, dają się omamić kolor: owym 

pismom z atrakcyjnymi fotografiami i poradami różnego ro- 
zaju „ekspertów ”. 

Z kolei rozmówcy przeszli do zagadnienia rzekomej nie- 
szkodliwości antykoncepcji dla zdrowia. „Jest 

to zagadnienie bardzo szerokie i wymaga od- 
rębnego potraktowania -stwierdza dr Fąk. 
W tym miejscu chciałbym z całą odpowiedzial- 
nością powiedzieć, że nie ma dobrej, obojętnej 

dla zdrowia metody antykoncepcyjnej. Każda 
niesie ze sobą powikłania. Najgroźniejsze 
w skutkach jest stosowanie tabletki hormonal- 

nej, która powoduje chorobę zatorowo - za- 

krzepową, udary mózgu, wylewy, zatory w tęt- 
nicach płucnych, zakrzepy w naczyniach 
wieńcowych. Tabletka hormonalna prowadzi 

do zakłócenia równowagi  estrogenowo 

- proge- steronowej w organizmie. Inne skutki 

uboczne antykoncepcji hormonalnej to uszko- 
dzenie wątroby, tzw. cholestaza wątrobowa, 
otyłość, uczucie wzdęcia brzucha, nudności, 
pojawienie się niepr. widłowego owłosienia, 

zmiany nastroju, pojawienie się - charakterys- 
tycznych dla mężczyzn - policyki znych jajni- 
ków. Poza tym stosowanie tabletki hormo- 

nalnej może doprowadzić do zablokowania 

No tak, ale przecież ekspert od Błażeja twierdził, że hor- 

mony, jakie zawiera tabletka antykoncepcyjna nie są szkodliwe. 

„Nie słyszałem dotąd, by komukolwiek udało się wy- 
produkować naturalne hormony, albo by tabletka antykoncep- 

cyjna takowe zawierała. W każdym razie tabletki antykoncep- 
cyjne zawierają hormony syntetyczne iczęsto zdarza się, że 
mają one działanie androgeniczne, czyli działają jak hormony 

męskie. Zostało udowodnione, że jeśli zadziała androgen, gdy 
nie jest jeszcze skonstruowana równowaga hormonalna 
u dziewczyny, czyli nie ma prawidłowego sprzężenia między 
przysadką mózgową a jajnikami, w późniejszym okresie mogą 
pojawić się zespoły androgeniczne. W wyniku zwiększonej 
ilości testosteronu i jego pochodnych, a więc hormonów męs- 
kich, pojawia się trądzik, nieprawidłowe owłosienie, zaburzenia 

_ 
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przysadki mózgowej i całkowitego braku mie- 
siączki. O możliwościach pojawienia się tych powikłań infor- 
mują dołączone do opakowań ulotki. Zamieszczając te informa- 

cje, firmy farmaceutyczne zabezpieczają się przed roszczeniami 

kierowanymi wobec nich przez osoby poszkodowane działa- 
niem środków antykoncepcyjnych. Doprowadziło to do ograni- 
czenia stosowania tabletki hormonalnej, zaś większość spiral 
wewnątrzmacicznych została wycofana z produkcji i sprzedaży. 

Bo oczywiście ispirale mają skutki uboczne, asą to pr 

wszystkim stany zapalne w obrębie miednicy małej: macicy, ja- 

jowodów i jajników. 

Najmniej szkodliwa jest prezerwatywa, ale i jej skutecz- 

ność jest niewielka. Ponadto może powodować uczulenia i ob- 
tarcia naskórka 

Nie wystarczy połknąć jedną tabletkę tuż przed stosun- 

kiem. Jej działanie polega na zahamowaniu owulacji, zazwyczaj 
przyjmuje się ją w sposób ciągły przez 21 - 28dni, z przerwą 
trwającą 5 - 7 dni. Ponadto w pierwszym miesiącu nie powo- 

duje ona jeszcze zahamowania jajeczkowania. Zatem nie us- 

trzeże ona przed ciążą w przypadku nieoczekiwanej wa- 
kacyjnej przygody. Nawet zwolennicy antykoncepcji 
hormonalnej, twierdzą, że muszą być spełnione warunki, by 
można było młodej dziewczynie przepisać tabletki, Po pier- 
wsze: musi być „osiągnięty tzw. wiek ginekologiczny, a więc 

musi upłynąć 3 - 5 lat od pierwszej miesiączki. W Polsce dziew- 
częta osiągają go ok. 18 - go roku życia. Drugim warunkiem jest 

osiągnię. e wieku kostnego w 98%. Trzeci warunek to regularne 
cykle z miesiączką co 28 dni z odchyleniami plus minus 5 dni, 

a czwarty - występowanie cykli owulacyjnych, W przeciwnym 

razie stosowanie tabletki doprowadzi do całkowitego rozregulo- 
wania cyklu miesiączkowego”. 

miesiączkowania. Zespół androgenny jest też często przyczyną 
niepłodności 

Badania wykazały również, że jeśli młoda kobieta bierze 

tabletkę hormonalną przez 5 lat, dramatycznie wzrasta u niej 
ryzyko zachorowania na raka sutka. Powikłania, o których tu 
mowa, nie muszą pojawić się w trakcie brania tabletki, ale kilka, 
a nawet kilkanaście lat potem. 

Jak widać, stosowanie środków antykoncepcyjnych po- 
woduje groźne skutki uboczne, wymaga dojrzałości fizycznej, 

ale również dyscypliny i doświadczenia. Czy nie lepiej zatem 
byłoby przekazać młodzieży rzetelną wiedzą na temat natural- 

nego rytmu płodności oraz uczyć panowania nad popędami, 

wskazywać inne niż seks formy wyrażania uczuć, a pr zed wa- 

kacjami proponować różne, ciekawe sposoby spędzania czasu 

REN sport, które pozwolą odpocząć oraz ubogacić się 

duchowo, intelektualnie, moralnie? ” 

Na zakończenie rozmowy red. Anna Wasak stawia reto- 

ryczne pytanie: ,... komu zależy na tym, by niszczyć fizycznie 

i moralnie młodzież, a jeszcze robić interes na produkcji i dys- 

trybucji środków antykoncepcyjnych? ” Pytanie to ustawia nas 
w kierunku spiskowej teorii dziejów na wszelki sposób zwal- 
czanej przez oświecone media. W dziedzinie oświaty i wycho- 
wania to już jednak nie teoria, ale pewnik. Programy i teorie 
wychowawcze były nam wielokrotnie narzucane z góry. Miały 
zalecenia praktycznie bardzo szczegółowe, a ich uzasadnienie, 
ogólnikowe i często fałszywe, opierało się na różnych mitach. 
Współcześnie jednym z takich mitów jest przekonanie o nie- 

szkodliwości antykoncepcji. 

Opracowanie - $, B. 
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WIECZNE CZUWANIE 
Harcerstwo a wychowanie własnych 

dzieci 
Zadany temat zmusił 

nas do spojrzenia na 
własną rodzinę z innej niż 
zwykle perspektywy, tzn. 
z perspektywy  doświad- 
czeń drużynowej / druży- 
nowego. Po pierwsze, 
trzeba od razu stwierdzić, 
że drużynowej / drużyno- 
wemu jest łatwiej niż ro- 
dzicom, bo ma do czy 
nienia zdzieckiem co 
najwyżej kilka godzin 
dziennie (albo trzy ty- 
godnie na obozie) i na do- 
datek w większości przy- 
padków jest to kontakt, na 
który obie strony mają 
ochotę, i którym in- 

struktor coś dziecku daje. 

Bycie rodzicem to 
wieczne czuwanie - na za- 
wsze. To bycie z dzieckiem 
i dla dziecka, także w tych 

trudniejszych chwilach: 
słabości, choroby, z proble- 
mami codzienności, także 

wtedy kiedy samemu ma 
się ochotę na samotność, 
wyciszenie. 

Jako rodzice korzys- 
tamy z szeregu sprawdzo- 
nych w harcerstwie na- 
rzędzi _ wychowawczych. 
Niestety nie zawsze są one 
wystarczające. Wtedy 
trzeba sięgnąć do arsenału 
innych środków (nie wy- 
kluczając klapsa), których 

w harcerstwie nie stosu- 
jemy. Jesteśmy przeciwni 

modnemu „wychowaniu 
bezstresowemu”, 

w którym zapomina się o sensie wychowania. Dziecko 
musi wiedzieć co może, a czego nie, musi znać „swoje 

miejsce w szeregu”, granice swojej wolności, musi nau- 
czyć się funkcjonować we wspólnocie. I tego musi nau- 
czyć się w domu. W harcerstwie tylko możemy i powin- 
niśmy takie postawy kultywować i wzmacniać. 

Harcerstwo pomaga nam bardzo w wychowywaniu 

naszych dzieci. Wiemy dobrze jakie cechy w naszych 
dzieciach kształtować, na co trzeba zwracać szczególnie 
uwagę. Wiemy jak zająć wolny czas dzieciom, jak spę- 
dzać z nimi atrakcyjnie wakacje (czasem to, że chłopcy 
są w harcerstwie, przeszkadza nam w tym ). Pokazu- 
jemy im Polskę i świat, dajemy odczuć smak górskiej 
wędrówki czy kajakowego spływu, ucząc ich miłości 
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i pokory wobec przyrody i ludzi. 

Staramy się rozładowywać napięcia i spory, tak jak 
czyniliśmy to w drużynach, choć nie zawsze starcza nam 

cierpliwości. Wartości, które uważamy za ważne, sta- 
ramy się przekazać naszym dzieciom poprzez wspólne 
wyprawy, lektury i rozmowy „o życiu”. Zawsze uwa- 

żaliśmy, że najlepszą metodą jaką oferuje harcerstwo 
jest własny przykład i próbujemy przenieść to na grunt 
rodziny. I choć nie w każdym przypadku to się spraw- 
dza, mamy nadzieję, że nasi chłopcy nauczą się rzetel- 

ności, odpowiedzialności i bycia dla innych. 

Nasze dzieci różnią się od swoich rówieśników tym, 
że są bogatsze o nasze doświadczenia braterstwa, 
przyjaźni, o refleksję nad tym, że można robić coś dla in- 
nych i o zasady, którym my jesteśmy wierni. 

Zawsze chcieliśmy, aby przy dużym zaangażowaniu 
harcerskim jednego z rodziców, drugie mocniej angażo- 
wało się w sprawy rodziny i dzieci. Do tego dochodzi 
jeszcze tzw. „życie zawodowe”, które naszym zdaniem 
nie powinno być ważniejsze od rodziny. 

Mimo to nasza aktywność w harcerstwie i w pracy 
ma miejsce często kosztem rodziny i o to nasze dzieci są 
uboższe. Mamy jednak nadzieję, że bilans zysków i strat 

- bo one też są - wychodzi na korzyść tych pierwszych. 

Dopiero jako rodzice harcerzy widzimy jak bardzo 
ważna jest w harcerstwie współpraca z rodzicami. Nie- 
stety sami niekoniecznie doświadczamy troski drużyno- 
wych o pozyskanie nas „dla sprawy” iwidzimy jak 
często drużynowi tracą naturalnych sojuszników, któ- 
rych mogliby mieć, zwłaszcza w tych „świadomych” ro- 

dzicach. To poważny błąd i zaprzepaszczona szansa „o- 
dzyskania” takich rodziców dla harcerstwa (wiemy to 
także od tych rodziców- instruktorów, którzy dziś nie są 
aktywni).Jest jeszcze jeden aspekt tej sprawy, o którym 
trzeba napisać. 

Harcerstwo zabiera dziecko rodzicom. Harcerstwo 
zabiera instruktora (syna, męża, ojca) i instruktorkę 
(córkę, żonę i matkę) rodzinie. Jest ogromną sztuką, aby 
wychowując innych nie zaprzepaścić, nie zaniedbać 
własnej rodziny -tej z której pochodzimy itej którą 
tworzymy. Jest ważne, aby myśląc, że „wszystkie dzieci 
Są nasze”, nie przeoczyć własnego dziecka. Widzimy 
wiele takich sytuacji, w których instruktorzy „w trosce 

o rodziny” robią wiele dla innych, a zapominają o włas- 
nych rodzicach i obowiązkach rodzinnych. 

Doświadczenia małżeństwa, macierzyństwa ioj- 
costwa to jedno z najpiękniejszych jakie zdarzyło się 
nam przeżywać. Niosą ze sobą ogromny ładunek emo- 
cjonalny, poczucie odpo- wiedzialności, ale i radość two- 
rzenia wspólnoty. Rodzina to także wyrzeczenie się sie- 
bie, rezygnacja z własnych przyjemności, ambicji, 
z własnej aktywności (także w harcerstwie) w imię naj- 
ważniejszych wartości takich jak wiara, miłość, nadzieja. 

Zdrowa rodzina nie może być na barkach tylko jed- 
nego z małżonków (np. wyłącznie kobiet-matek). 

Rodzina to dar i zadanie... 

Ewa i Jan Pastwa 
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„Wychowanie to przykład i miłość” FE. Froebel 

Szewc bez 

utów chodzi... 
Obrazek I 

Posiadanie „instruktorskiego” 
dziecka w gromadzie czy drużynie to 
marzenie niejednej drużynowej (-ego). 
Wie, że rodzice są dobrze zorientowani 
inie przepuszczą fuszerki na zbiór- 
kach, ale z reguły jej także zależy, żeby 
być jak najlepszą w tym co robi. Gdy 
wiec jakiś instruktor posyła swoje 
dziecko pod jej skrzydła, czuje się 
dumna iszczęśliwa. A taka zuchenka 
czy harcerka to przecież skarb! Wycho- 
wana w harcerskiej rodzinie, z do- 
brymi tradycjami, harcerskie ideały 
pewnie wyssała z mlekiem matki. A ci 
rodzice! Wyrozumiali, pomocni, prze- 

trzymają nawet kilka zbiórek w tygod- 
niu, sami przecież byli harcerzami... 

Obrazek II 

Młoda instruktorka,  hufcowa, 
młody instruktor. Tyle sobie po nich 
wszyscy obiecują, tyle jeszcze mogą 

zdziałać. Tyle osób liczy na ich pomoc, 
na to, że ona zorganizuje jeszcze i tę 
konferencję, że on będzie komen- 
dantem tego ważnego zlotu. Widzą 
w nich swoich następców, jedynych, 
wspaniałych. Planom nie ma końca do 
czasu ślubu (wszystko jedno, czy druga 
połowa też jest czy nie jest harcerska), 
Potem nagle okazuje się, że ten czło- 
wiek już na nic nie ma czasu, że mąż- 
żona mu nie pozwala objąć następnej 
funkcji. Najlepsze, co można mu za- 
proponować, to urlop instruktorski do 
czasu pierwszego dziecka, bo wtedy to 
już tylko skreślenie z listy instruktorek 
(ów). Imyślimy sobie, co zniego za 
harcerz, jeśli nie umie sobie czasu zo- 
rganizować, nie potrafi pogodzić mał- 
żeństwa z służbą harcerską... 
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Obrazek III 

Ślub ślubem, dziecko dzieckiem, nie dajmy się zwa- 
riować. Ja, taki czynny człowiek, którego wszędzie 
pełno, który działa, wie, pomaga, organizuje... i co? 
Cztery ściany domu, pieluchy, obiadek dla męża, może 
„lepsza” praca, żeby na nową rodzinę zarobić. To niere- 
alne, ja muszę działać, ja muszę się rozwijać, ja jestem 
potrzebny, beze mnie nie dadzą rady. Kto się tym zajmie 

jeśli nie ja? Mąż? - wytrzyma, sam harcerz. Żona? 
-mnóstwo zbiórek, spotkań, nie zauw 
- Babcia pomoże, będzie służbą dla jakiejś zaprzyjaź- 
nionej wędrowniczki. Zaniedbane, opuszczone, samot- 
ne. 

Wiem, wiem, wszystkie te obrazki są nieco skrajne. 
Wiem, mamy średnią przeciętną, a przeciętny instruktor 

wychował już tyle cudzych dzieci, że z własnymi nie po- 
winien mieć żadnego problemu. Jestem na pedagogice. 

U mnie na uczelni mówi się, że najgorsze, co może się 
przytrafić dziecku, a zwłaszcza dziecku z problemami, 
to rodzic pedagog albo psycholog. Tak dużo wie teore- 
tycznie, że nie daje rady przerobić tego na praktykę. 
Skoro sam już jest geniuszem i ekspertem w wycho- 
waniu dzieci, nie dopuszcza możliwości popełnienia 

błędu i przez siebie i przez dziecko. Czyżby była tu jakaś 

analogia? Nie wiem. Ja sama swego czasu marzyłam, 
żeby do mojej gromady trafiła córeczka jakiejś instruk- 
torki czy instruktora. Tylko, że ostatnio mam sporo 

okazji do przyglądania się instruktorskim dzieciom. 

Pierwszy raz zostałam zaskoczona na konferencji 
instruktorskiej, parę lat temu. Przyjechało sporo instruk- 
torek z mężami i z dziećmi. To w sumie bardzo dobry 
pomysł, jakiś sposób na pogodzenie rodziny z harcer- 
stwem, wilk syty iowca cała. Tylko czy ta owca to na 
pewno owca? Może raczej dziki tygrys, albo inny byk. 
Biega, krzyczy, szaleje. To można wybaczyć, to dziecko. 
Tylko dlaczego wpada na zajęcia, przeszkadza i częstuje 

się cudzymi słodyczami, nie pytając nawet czy można. 
Potem na kolejnych konferencjach, kolejne wrzaski 
ikrzyki - po co zabierać dziecko na imprezę, która je 
znudzi? Może lepiej by jednak było, gdyby swoją kar- 
cerską przygodę zaczynało od zbiórek zuchowych, a nie 
poważnych konferencji instruktorskich. Oczywiście - do 
gromady można należeć od 7 roku życia, ale instruktor 
też powinien mieć swoje lata. Na niektórych takich spot- 
kaniach są organizowane specjalne przedszkola, ale nie 
na wszystkich. Można też na to spojrzeć, jak na przysło- 

wiową „harcerską rodzinę” - każda instruktorka to cio- 
cia. O rety! Ile cioć ma to biedne dziecko! No, ale w tym 

momencie konferencja to już nie kolejna zbiórka, tylko 
zjazd rodzinny. Choć właściwie żadna różnica, bo dla 
dziecka taki zjazd też nie jest specjalnie ciekawy. 

Drugi raz bardzo się zdziwiłam, kiedy usłyszałam, 
że różne znajome maluchy zaczynają płakać, jak tylko 
zobaczą swoją mamę, albo swojego tatę zakładającego 
mundur. Ale czemu się dziwić? Rodzic zakłada mundur, 

to wychodzi, nie będzie go, długo... Na pewno za długo, 

bo inaczej skąd te płacze i histerie. Dzieci alkoholików 
reagują tak na butelki z wódką. Proszą: „Tatusiu nie pij! 

Chociaż dzisiaj...” Dzieci instruktorów też proszą: „Ta- 
tusiu nie idź dzisiaj do harcerzy, zostań ze mną.” 
Czasem grożą i krzyczą i ostatnią rzeczą, o jakiej marzą, 
jest powtarzanie błędów rodziców, czyli, wtym wy- 

padku, bycie harcerką - harcerzem. 

w. bo cóż jest bardziej naszą własnością, niż świat 

wzięty w posiadanie przez wrażenia i uniesienia z dzie- 
ciństwa... " - Maria Dąbrowska. 

Można się teraz pobawić w podsumowania. 

Jesteśmy mistrzami improwizacji. Tylko czy z wy- 
chowaniem dzieci można improwizować, eksperymen- 
tować na żywym organizmie? To już na kursach druży- 
nowych (nawet  zastępowych) jest _ wkładane 

szesnastolatkom do głowy: odpowiedzialność za dru- 
giego człowieka powierzonego naszej opiece. No właś- 

nie, tylko te dzieci w drużynie czy gromadzie mamy tak 
naprawdę tylko na chwilę, parę godzin na zbiórce, kilka 
tygodni na obozie. Nie przyzwyczajamy się do całko- 
witej odpowiedzialności. Wiemy, że tylko wspomagamy 

rodzinę, że rodzina jest najważniejsza. Jeśli my coś ze- 
psujemy, rodzina poradzi sobie z naprawieniem naszych 

pomyłek. Jednak w czymś popsutym przez rodzinę, har- 
cerstwo może pomóc tylko częściowo. 

Nie jest dobrze, kiedy kobieta zajmuje się wyłącznie 
wychowaniem dzieci, lub mężczyzna tylko zarabianiem 
na nie. Wiadomo, że zmuszanie kogoś do robienia tylko 
jednej rzeczy spowoduje, że ten ktoś szybko się znudzi. 

Zwłaszcza, jeśli wcześniej „wszędzie go było pełno”, 
jeśli wcześniej był naprawdę czynnym i działającym in- 
struktorem, może mu być trudno przestawić się „tylko” 
na męża, ojca. Tak samo z aktywną instruktorką. Jeśli nie 
będzie się nadal realizować w harcerstwie, znajdzie 
sobie inne formy działalności, zaangażuje się w pracę 

zawodową czy społeczną. Nie tu, to gdzie indziej. 

Nie uważam, żeby dobrze było rezygnować ze 
wszystkiego. Przecież sporo ludzi nadal na taką świeżo 
upieczoną żonę czy młodego tatę liczy. Mają jakieś zobo- 
wiązania, funkcje, są za coś odpowiedzialni, są po- 

trzebni. Rodzina, już własna, uczy innego spojrzenia, 
pokazuje inną odpowiedzialność. Biorąc pod uwagę, że 
harcerstwo jest sposobem na życie, nie można go od 
tego życia oddzielać. Jaki byłby sens bycia harcerką, har- 

cerzem, jeżeli nie można by tego było połączyć z niczym 
innym? Sztuka dla sztuki? 

Jednak myślę, że warto się zastanowić, gdzie na- 

prawdę jest się potrzebnym i komu. Może wybrać jedną 
funkcję z dziesięciu, a może nie myśleć o zakładaniu ro- 

dziny? A rodzina to też przecież służba i to nie byle jaka! 

phm. Bożena Dybowska HR 

lufcowa Warszawskiego Hufca Zu- 
chowego „Ogród” 
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Organizacja frajerów? 
— rzecz o harcerskim powołaniu 

uł artykułu zdaje się odbiegać od głównego nurtu 
refleksji w niniejszym numerze. Jednakże treść wywodów 

łączy się z tematem wiodącym i usprawiedliwia podjęcie 
go w piśmie harcerskim. 

Co robią harcerze ZHR? Najłatwiej dostrzec akcje po- 
mocowe, które można umieścić w szerszym kręgu działań 
różnego rodzaju wolontariuszy. I tak chyba harcerstwo jest 
postrzegane przez niezbyt uświadomionych: jako organi- 
zacja wolontariuszy umundurowanych po wojskowemu, co 
jej nadaje charakter prawie że oficjalny isytuuje zaraz 
obok Ochotniczej Straży Pożarnej. 

Drugim nurtem działalności ZHR wydaje się być peł- 
nienie funkcji reprezentacyjnych na uroczystościach pa- 
triotycznych. Drużyna harcerska jest bardzo mile widziana 
na każdej mszy za poległych, na apelu czy defiladzie. 
Udział harcerzy w uroczystościach gminnych czy szkol- 
nych usprawiedliwia władze z przyznanych im dotacji. 

Trzecim zajęciem, szczególnie cenionym przez rodzi- 
ców, jest organizowanie obozów i zimowisk, zawsze trochę 
tańszych niż inne tego typu przedsięwzięcia. Niektórzy 
cenią też fakt, że ZHR organizuje czas wolny młodzie 
Ale z tym już bywa różnie, bo przecież dzieci muszą się 

przede w szystkim uczyć, uczyć i jeszcze raz uczyć. 

Tak oto pobieżna obserwacja opuszcza rzecz najważ- 
niejszą: przygotowanie dzie do tych łatwo 
dostrzegalnych działań i innych ważnych celów. A jest to 
proces  najżmudniejszy, najbardziej — pracochłonny, 
zwłaszcza dla instruktorów. Moi domownicy, instruktorzy 
ZHR, w przygotowanie zbiórki wkładają więcej wysiłku 
niż niejeden nauczyciel w opracowanie lekcji. Podobnie ma 
się rzecz z prowadzeniem różnego rodzaju dokumentacji. 
Jakie to daje efekty, nie wiem, gdyż na zbiórkach nie by- 
wam. Zapewne jednak coś z tego wysiłku zostaje przeka- 
zane i częściowo przyjęte. Jest to swoisty proces wycho- 
wawczy, owocujący choćby złożeniem Przyrzeczenia 
Harcerskiego. k 

Wychowanie dzieci i młodzieży do - mówmy już po 
harcersku - służby, patriotyzmu i dzielnoś ci, to pierwszo- 

rzędne i podst awowe zadanie organizacji. Czy jednak 
Związek nie wkracza tu w kompetencje szkoły i Kościoła? 

Niekiedy wydaje się, że harcerstwo postrzegane jest 
przez te dwie instytucje wychowawcze jako swoisty kon- 
kurent, pożyteczny wprawdzie, acz w dużej mierze klopot- 

liwy, zwłaszcza na tle szeroko rozlanej niemożności tych 
oficjalnych organów. Nauczyciele boją się konfrontacji te- 
orii z osobistą praktyką, księża zazdroszczą powodzenia 
w zabiegach o pozyskanie tego samego na ogół „elektora- 
tu”. A rodzice? Ci chyba powinni być najbardziej zadowo- 
leni, gdyby nie wspomniane już zastrzeżenia w wypadku 
słabszych wyników w nauce. 

Niektórzy rodzice boją się także harcerskiego dążenia 
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do ideałów, bezkompromisowości, nieugiętości w walce 
o słuszną sprawę. Oni może woleliby widzieć u swoich 
dzieci elastyczność, kompromis, przebiegłość - czyli przeci- 
wieństwo rycerskości, tak mocno eksponowanej w ZHR. 
Niejeden instruktor załamuje w duchu ręce, widząc kom- 

pletny brak zainteresowania ze strony rodziców dla kwestii 
wychowawczych, a także organizacyjnych i materialnych, 
najłatwiej przecież uchwytnych. Pomaga rodzicom, a oni 
nie tylko tego nie doceniają, ale zdają się niczego nie wi- 

dzieć. 

Czy zatem ZHR nie jest przypadkiem organizacją fra- 
jerów idących na pomoc rodzinie często w opozycji do 
cwaniactwa lub małoduszności średniego pokolenia? Czy 
instruktor ZHR ma być wychowawcą nie tylko dzieci, ale 
i ich rodziców? Czy związek udźwignie zadanie przemiany 
mentalności dorosłych? 

Iw końcu najważniejsze pytanie! Po co w ogóle wy- 
chowywać, narażać się na niechęć i zazdrość, rywalizować 
ze szkołą, nawet czasem z księdzem, pracować bez zapłaty 

dla cwanych rodziców? Czy nie lepiej w zgranym gronie 
podjąć jakąś pracę zarobkową, a potem gdzieś powędro- 
wać, ajeśli już służyć, to nie „europejczykom”, ale na- 
prawdę potrzebującym i cierpiącym? 

A jednak harcerskie wychowanie jest młodemu czło- 
wiekowi koniecznie potrzebne! Wynika to z prawideł sfor- 
mułowanych w psychologii rozwojowej, która stwierdza, 
że w pewnym momencie młodzież coraz słabiej reaguje na 
autorytet dorosłych, natomiast dominuje u niej gotowość 
ulegania autorytetowi grupy rówieśniczej ijej niewiele 
starszych przywódców. Łatwo ulega wpływom środowisk 
niekontrolowanych, np. bandy przestępczej czy sekty, 
a choćby i bezmyślnej grupy podwórkowej. Do jakich in- 
nych grup może trafić? 

Mamy trochę prób organizowania młodzieży w Koś- 
ciele: grupy modlitewne, śpiewacze, muzyczne, sportowe, 

pomocowe, trafiają się także nauczyciele zapaleńcy, organi- 
zatorzy zespołów folklorystycznych. Jednak moim zdaniem 
nic nie zastąpi dobrej harcerskiej drużyny podzielonej na 
zastępy, gdzie każdy może być kimś lub do jakiejś funkcji 
się sposobić. Zastępowy, podzastępowy, proporcowy, kro- 
nikarz (powinien być!), skarbnik (o ile zastęp sam coś zaro- 
bi), opiekun kandydata - nie tylko ma się kogo słuchać, ale 

i samemu można się czuć autorytatywnie. A przy tym ileż 
powodu do dumy z munduru harcerskiego i ileż wznios- 
łości w harcerskim ceremoniale! Harcerstwo jest potrzebne 
młodemu pokoleniu Polaków, które trzeba wychować na 

normalnych, dzielnych ludzi, czasem na przekór do- 
mowym neofilistrom. Harcerstwo jest potrzebne rodzinie, 
by poprzez młodych kroplami sączyć prawdę iinne 
wartości wyższe w umysły iserca zaczadzone telewizją 
igazetami. Jest potrzebne Kościołowi, by wychować sze- 
roką warstwę świeckich gotowych do służby na każdym 
stanowisku, a nie tylko dostarczać kandydatów do kapłań- 
stwa i zakonów. Takie jest harcerskie powołanie! 

R*+ 

W kontekście problematyki rodzinnej, poruszanej 
w niniejszym numerze, chciałbym wspomnieć o jeszcze 
jednym szczegółowym zadaniu, jakie winno wejść do pro- 
gramu pracy harcerskiej. Chodzi mianowicie o oswajanie 
młodych ludzi, harcerek i harcerzy w każdym wieku, z rze- 
czywistością dziecka. 

Obecne rodziny „produkują” jedno, dwoje, bardzo 
rzadko większą ilość dzieci. Dwójka jest zazwyczaj prawie 

w jednym wieku (żeby łatwiej odchować za jednym zama- 
chem, a potem matka do pracy), a jeśli nie, to dopiero po 
kilku, kilkunastu nieraz latach przychodzi na świat rywal 
jedynaka. Rodzice utrzymują bliskie kontakty z ludźmi ma- 
jącymi dzieci w wieku zbliżonym do własnych. Wszystko 
to sprawia, że dzisiejsze dziecko w wieku szkolnym, także 

harcerz, nie wie, kim jest niemowlę, małe dziecko, dziecko 

w wieku przedszkolnym i z młodszych klas. To są dla niego 
bachory i smarkacze. Z rodzeństwem i rówieśnikami rywa- 
lizuje i nie potrafi się bawić, i tak rośnie na egoistę i samo- 
luba, Dzisiejszy młody człowiek nie przechodzi tego pier- 
wszego etapu szkoły życia, jakim kiedyś była zabawa 

i praca w gromadce dzieci w różnym wieku, gdzie starsi 
musieli pilnować młodszych i opiekować się nimi, wyrę- 
czając rodziców czy np. starszą zamężną siostrę. Funkcja ta 
dawała naturalne przygotowanie do późniejszych obo- 
wiązków rodzicielskich, a także społecznych i wychowaw- 
czych. Dlaczego dziś wszystkie ruchy i stowarzyszenia na- 
rzekają na brak chętnych do pełnienia funkcji 
wychowawców czy opiekunów? Dlaczego w harcerstwie 
mało dobrych drużynowych i instruktorów? 

Moim zdaniem jest to skutek braku kontaktów star- 
szych dzieci z młodszymi. Temu brakowi ZHR powinien 
zaradzić przez wprowadzenie obowiązkowych praktyk, 
traktowanych jako służba, np. w przedszkolach, świetli- 

cach dla dzieci, szpitalach, a jeśli jest w tej samej miejsco- 
wości drużyna zuchowa, to właśnie tam. Drużyny wędrow- 
nicze winny obowiązkowo współpracować z drużynami 
harcerskimi. Trzeba by pójść z pomocą do zamężnych in- 
struktorek i wyręczyć je w opiece nad dziećmi, by mogły 
przygotować jakieś zajęcia dla innych harcerek. Już w za- 
stępie funkcja opiekuna kandydata do drużyny mogłaby 
uwrażliwiać starszego kolegę na potrzeby młodszych wie- 
kiem. Zdolności opiekuńcze trzeba u każdego harcerza roz- 
budzać zachętą, wytrwale ćwiczyć w praktyce, dyskutować 
o osiągnięciach i trudnościach już w gronie zastępowych, 
wykonywać zadania typu opiekuńczego czy wychowaw- 
czego na stopnie harcerskie. A jeśli widzimy, że do jakiegoś 
harcerza dzieci młodsze lgną szczególnie ion lubi się 
z nimi bawić, koniecznie trzeba go wyszkolić na instruktora 
zuchowego. Harcerz, który swą karierę rozpoczynał w gro- 
madzie zuchowej, potrafi docenić rolę starszych harcerzy 
w swoim życiu i sam zechce w przyszłości przejąć po nich 
pałeczkę wychowawców młodego pokolenia. 

Nie jest dobrze, gdy funkcje drużynowych, czasem 
nawet zastępowych, pełnią osoby wyraźnie dorosłe: nau- 
czyciele po czterdziestce, księża. Oni mogą być na zbiórce 
obecni, wygłaszać pogadanki, prowadzić kursy instruktor- 
skie, opiekować się duchowym rozwojem przyszłych i obe- 
cnych drużynowych, współpracować z rodzicami, wyrabiać 

w społeczności lokalnej klimat sprzyjający idei harcerskiej, 
ale codzienne kontakty z młodszymi należy zostawić 
samym młodym. 

Związek Harcerstwa Rzeczypospolitej idąc w ślady za- 
łożycieli harcerstwa polskiego jest organizacją wychowaw- 
czą. Najważniejszą służbą, jaką podejmuje, jest służba mło- 
dych dla młodszych. Duży nacisk kładzie się w Związku na 
szkolenia. Ważne jest, żebyśmy je traktowali nie tylko jako 
sposób samoodnawiania się organizacji, ale jako przygoto- 
wanie szerokiego grona młodych ludzi do funkcji wycho- 
wawczych, także rodzicielskich, Służba młodych dla młod- 
szych - oto nasze powołanie. 

Stefan Bryksa 
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notatki 2 Tlezmanic 
Czy potraficie uwierzyć, że dzięki dobrej książce 
udało się tyle wartościowych rzeczy przeżyć, poznać 
i zrozumieć? Zaczniemy opowieść od początku: 

Warszawa - Jelonki, 326 km od Gdańska i „przypadek” 
(choć nie wierzymy, żeby przypadki istniały), który spra- 
wił, że kupiłam książkę pt. „Boży dar płodności, czyli seks 
po chrześcijańsku”, jako prezent ślubny dla zaprzyjaź- 
nionej instruktorki z Poznania. Na pewnym etapie życia 
książka ta może być bardzo pomocna, ale ja jeszcze się na 
nim nie znalazłam, więc Kasia (Poznanianka) podarowała 

mi książkę pt. „Młodzi i miłość”, czyli zbiór wykładów 
z Hermanic. Potem wykonaliśmy kilka telefonów do Dusz- 
pasterstwa Akademickiego w Poznaniu i 20 lipca 1997 roku 
gnani przez ciekawość, a hamowani przez niepewność, za- 

witaliśmy do Ustronia w Beskidzie Śląskim. W części Ustro- 
nia, którą są Hermanice mi się parafia Ojców Domini- 
kanów, gdzie co roku w lipcu odbywają się Kolokwia 
Dominikańskie poświęcone wierze, filozofii (lub kulturze) 

i miłości. 

Kolokwia znane mi z Politechniki kojarzą się nieprzy- 
jemnie. W Hermanicach poznałem zupełnie nowe zna- 
czenie tego słowa, gdy z „rozdziawionymi gębami” siedzie- 
liśmy wsłuchani w wykłady o życiu. Tematem sesji, 
w której uczestniczyliśmy, była miłość. I co ciekawe, wyda- 
wało nam się, że tyle o niej wiemy. Odkrywaliśmy rzeczy 
podstawowe, niby dobrze znane, a nieuświadomione Pra- 
wdy, które - jeśli użyte - staną się dobrym fundamentem 

liwego życia. W naszym przypadku bowiem okazało 
się, że nie wystarczy tylko zrozumieć, trzeba także przeżyć 
i poczuć, Atmosfera panująca w Hermanicach bardzo nam 
to ułatwiła. 

Dominikanie, choć są gospodarzami, nie prowadzą 

wykładów. Służą pomocą jako spowiednicy, prowadzą ju- 
trznie i nieszpory (śpiewaliśmy je pierwszy raz w życiu), 
msze i inne modlitwy. Postacią szczególną jest duszpasterz 
studentów poznańskich o. Jan Góra. Na wykłady do Her- 
manic zaprasza on różnych swoich przyjaciół, którzy dzielą 
się wiedzą i doświadczeniami z ich własnego życia. Wielu 
z nich przyjechało całymi rodzinami, co pozwoliło nam na 
równoczesne porównanie wykładanej teorii z rzeczywis- 
tością. Trudno jest bowiem uwierzyć komuś, kto mówi jak 
budować szczęśliwą rodzinę, gdy jego rodziny nie znamy. 
Zresztą nikt nam w Hermanicach „nie mydlił oczu”. Już 
drugiego dnia dowiedzieliśmy się, że małżeństwo to jest 

„ugór, który trzeba uprawiać i pielęgnować, aby wyrosły 
piękne kwiaty”. Trudno mi było się z tym zgodzić, bo prze- 
cież każda z nas chce być ęśliwa, a nie „orać” całe ży- 

cie. Podzieliłam się tą wątpliwością podczas dyskusji 
w grupie. W momencie, gdy Jadwiga (żona jednego z wy- 
kładowców) odpowiadała na mój problem, jej kilkuletnia 
córeczka przyniosła mamie bukiecik z hermanickiej łąki, 
jakby na potwierdzenie tego, że na uprawianym ugorze 

rosną kwiaty. Potem jeszcze nie raz byliśmy zaskakiwani 
sytuacjami, dzięki którym łatwiej było nam uwierzyć. 

Główny cykl wykładów prowadził Jacek Pulikowski, 
doktor Politechniki Poznańskiej, pracownik poradni ro- 
dzinnej, autor książek pt. „Młodzi i miłość” oraz „Warto żyć 

zgodnie z naturą”, które stanowią kompendium wiedzy dla 
szczęśliwego małżeństwa. Z własnych doświadczeń zda- 
jemy sobie sprawę, że wiedzieć to za mało. Trzeba umieć te 
dobre zasady wcielić w życie. Przez 6 dni Jacek w sposób 
ciekawy i humorystyczny omawiał takie tematy, jak: sens 
życia, komu możemy wierzyć, płodność, czym różni się 
przyjemność od szczęścia, miłość jako wola dawania dobra 
a nie uczucie. Dużo uwagi poświęcił również naturalnym 
różnicom pomiędzy kobietą a mężczyzną, które współ- 
czesny świat próbuje zatrzeć, i wynikającym z tego proble- 
mom. Rozmawialiśmy również o sztuce komunikowania się 
isamowychowaniu. Po każdym wykładzie odbywały się 
dyskusje w grupach, w których uczestniczyli też inni wy- 
kładowcy (starali się nie sterować rozmową). Ze względu 
na szereg drobnych rewolucji, które dokonały się w na- 
szym sposobie myślenia, dyskusje te okazały się dla nas 
szczególnie cenne, ponieważ mogliśmy skonfrontować 

z innymi uczestnikami nasze wątpliwości. 

Po południu małżeństwo Górów prowadziło dla chęt- 
nych kurs przedmałżeński. My oczywiście byliśmy chętni 
i jeżeli ktokolwiek z Was poważnie traktuje swoje przyszłe 
małżeństwo powinien za pomocą takiego kursu w Herma- 
nicach do niego się przygotować, Na kursie była też rewe- 
lacyjna pani ginekolog z Leszna, która uświadamiała nie 
tylko panny, ale i kawalerów, o tym jak piękny jest Boży 
dar płodności. 

Odbywały się również wykłady na inne ciekawe te- 
maty. Dotyczyły one symboli, samowychowania i zagrożeń, 

które niosą współczesne media, zwłaszcza telewizja. Spo- 
śród wykładowców mnie, studenta politechniki, najbar- 
dziej ujął Maciej Irzycki - profesor fizyki, który mieszka 
obecnie w Szwajcarii, pracuje dla CERN iwykłada na 
jednym z genewskich uniwersytetów. Mimo, że rozbija 
atomy na najmniejsze cząsteczki i bada wielkość wszech- 
świata, nosi przy sobie różaniec i opowiada dlaczego sym- 
bolem Europy jest 12 złotych gwiazd na błękitnym tle. 
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Kiedy spytałem pana Macieja, dlaczego interesuje się spra- 
wami wiary, religii (właśnie on mówił o symbolach), jak to 
się stało, że postanowił zgłębiać tę wiedzę tak daleką od 
materii, odpowiedział, że na pewnym etapie fizyka już się 
skończyła i nie dawała odpowiedzi. 

Było tyle wartościowej wiedzy do wchłonięcia, z której 
nie chcieliśmy nie utracić, że jak „zbawienie” traktowa- 
liśmy wieczorki artystyczne. Niekiedy występowali sami 
uczestnicy kursu prezentując swoją poezję, kabaret, pio- 

senki. Niekwestionowaną gwiazdą wielu wieczorów był 
perkusista zespołu Skal dowie, Jan Budziaszek. Opowiadał 
on niesamowite historie o ludziach, którzy pojawili się 
w jego życiu. Uważa on bowiem, że każdy ay czło- 
wiek niesie w sobie jakiś sens, w jakimś celu go spotka- 
liśmy. To Sj umieć tak nieobojętnie patrzeć na ludzi. 
Swoje monol ogi umilał nam piosenkami i wspaniałą grą na 
tamtamach. 

Wykładowcy w Hermanicach są bardzo otwarci 
i chętnie udzielają indywidualnych porad. Trzeba jednak 
przełamać barierę nieśmiałości i zaufania, a można 
otrzymać odpowiedzi na własne problemy. 

Do tej pory jesteśmy pod tak silnym wrażeniem Kolok- 
wium Dominikańskiego, że chcielibyśmy wszystkich na- 

szych znajomych i przyjaciół, czyli Was, za rok szeregiem 

wysłać do Hermanic. Tyle bowiem sami otrzymaliśmy, że 
wprost nie sposób się tym nie podzielić. Bardzo byśmy 
chcieli, abyście i Wy spojrzeli na rzeczy oczywiste jeszcze 
raz w nowym świetle. 

Pozdrawiamy Was krótką itreściwą przemową wuja 
o. Jana Góry (wuj jest księdzem): 

„Bójcie się Boga, 

trzymajcie się Chrystusa, 

kochajcie Matkę Boską 

i bądźcie zdrowi!” 

Magdalena Iwulska i Marek Ząbkiewicz 

P.5. I je: jedna warta przemyślenia hermanicka sentencja 
(tym razem autorstwa Jacka Pulikowskiego), o tym jak 
ważny jest duch: „W zdrowym ciele ma być zdrowy duch, 

bo inaczej w zdrowym ciele będzie zdrowe ciele”. 
*k* 

Artykuł ukazał się w 1997 roku w pismie instruktorek i instruktorów 

Okręgu Pomorskiego ZHR "Ćwikła 

  

Wieczory dla 
zakochanych 

Przed pragnącymi się pobrać młodymi ludźmi stoją 
dzisiaj liczne wymogi prawne, organizacyjne i formalne. 
Chcąc zawrzeć związek małżeński w kościele katolickim, 
zgodnie z postanowieniami konkordatu, trzeba oprócz 
wszystkich formalności, których dopełnienie nie jest wcale 
prostsze i łatwiejsze, niż przed wejściem w życie umowy 

między Państwem Polskim a Kościołem, ukończyć jeszcze 
tzw. kurs przedmałżeński. Wymóg ze wszech miar słuszny, 
bo zauroczonych sobą ludzi nieraz trzeba o pewnych obo- 
wiązkach i prawach świadomić, aby Sakramentu Małżeń- 
stwa udzielili sobie świadomie. Często zdarza się, że narze- 
czeni bardziej religijnie uformowani, wzdrygają się na 
myśl o długich, monotonnych wykładach. Wykładach, 
które trzeba odsiedzieć, bez możliwości skonfrontowania 
swoich poglądów, dla otrzymania karteczki. 

Czy nie warto zatem poszukać czegoś, co da nam 
więcej wiadomości o sobie, o sakramencie, do którego się 
przygotowujemy, pozwoli podyskutować i poznać życie 
małżeńskie z przykładów innych, starszych małżonków? 
Najlepiej byłoby zapewne wyjechać do Hermanic, jak opi- 
sują Magda i Marek w swoich „Notatkach z Hermanic”, ale 
można też znaleźć coś na miejscu, gdy wyjazd nie jest moż- 
liwy. 

W warszawskim kościele QQ. Dominikanów przy ulicy 
Freta na Nowym Mieście odbywają się kilka razy w roku 
cykle spotkań „Wieczory dla zakochanych”. Jak wskazuje 
naz nie jest to typowy kurs przedmałżeński, choć 
uczęszczając na wszystkie spotkania w serii, można ten 
kurs „mieć zaliczony”. 

Zasadniczą różnicą, w porównaniu z tradycyjnymi 
kursami, jest prowadzenie kursu przez trzy osoby: ojca 
- dominikanina i małżeństwo, czyli ludzi świeckich. Spot- 
kania odbywają się co tydzień, a każde z nich trwa dość 
długo, bo ponad trzy godziny. Czas spotkań warunkuje ich 
forma oparta na rozmowie. 

Każdy z tematów spotkań podzielony jest na etapy. 
Początkiem etapu jest krótki wstęp prowadzących. 
O danym problemie mówią małżonkowie, potem ojciec. 
Każde spotkanie składa się z czterech - pięciu takich eta- 
pów. Jak mówią prowadzący, taka forma ma przyczynić się 
do lepszego wzajemnego poznania się przyszłych małżon- 
ków. 

Tematy poruszane podczas wieczorów są w istocie 
ważne. Dotyczą wzajemnego poznania, naszych oczekiwań 
wzajemnych - teraz i w małżeństwie, istoty małżeństwa 
jako sakramentu i wspólnego życia, poglądów i oczekiwań 
w sferze erotycznej, wzajemnego szacunku i zachowania 

godności osoby ludzkiej, życia w rodzinie i wiążących a 
z tym problemów, konfliktów i ich rozwiązywania, powoł 

wania na świat i wychowywania dzieci, aspektów zdrowc 
nych i moralnych związanych z planowaniem poczęcia 
dzieci - metody naturalne a antykoncepcja i aborcja, nie- 
możność posiadania własnych dzieci i adopcja. Te i wiele 
innych problemów, a zwłaszcza zdrowa wymiana myśli na 
dany temat, dają możliwość zweryfikowania swoich opinii 
o małżeństwie oraz o człowieku, który ma z nami je two- 
rzyć. 

To są wieczory, które nie będą was nudzić! Bogatsi o te 
doświadczenia, polecamy je wszystkim zakochanym! 

pwd. Małgorzata Bryksa 

i phm. Bartłomiej Godzisz 
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BOHATEROWIE 
W SŁUŻBIE RODZINY 

Jest takie pismo wydawane przez ludzi ideowych, zde- 

cydowanych i konsekwentnych: „Służba Życiu”, (Kraków, 

ul. Mikołajska 17). W mitmterze z października/listopada 
2000 r. zamieszczono sylwetki osób zespolonych umiłowa- 
niem ludzkiego życia. 

jerome Lejeune, Francuz, 

światowej slawy genetyk 
W 1958 r. stwierdził, że przyczyną Zespołu Downa jest 

nadprogramowy 47 chromosom przy 21 parze chromo- 
somów dzieci chorych. Wykazał, że przyczyną tego upośle- 
dzenia jest nieprawidłowy podział materiału genetycz- 
nego, anie naganny tryb życia rodziców, jak dotąd 
sądzono potocznie. Odkrycie to nasunęło niektórym po- 
mysł eliminowania płodów, u których badania prenatalne 
stwierdzą istnienie wspomnianej 
anomalii. Zwolennicy aborcji ze 
względów engenicznych wzmogli 
swoje naciski na rząd i opinię 
publiczną, licząc na poparcie ze 
strony samego odkrywcy, dla pro- 

jektu odpowiedniej ustawy. Profe- 
sor Lejeune nie uległ tym żąda- 
niom. Co więcej, opracow sał „dekla- 
rację lekarzy francuskich” sprzeci- 
wiającą się wykorzystywaniu tego 

zawodu do zabijania ludzi nienaro- 
dzonych i uzyskał 18 tysięcy pod- 
pisów. 

Zaczęto go w różny sposób 

zwalczać, zwłaszcza w mediach, 

ale także poprzez wrogie manifes- 
tacje i ataki, Świat nauki zdomino- 
wany przez środowiska liberalne 
ilewicowe przestał go dostrzegać, 
kiedy podczas dyskusji 0 aborcji 
jako jedyny zabrał głos w obronie dzieci nienarodzonych 
Uświadomił sobie, że nie ma szans na nagrodę Nobla, do 

której zakwalifikował się swoim odkryciem. Marzył o po- 
wołaniu instytucji, która byłaby zapleczem naukowym i or- 
ganizacyjnym dla wszystkich lekarzy broniących życia 
i opracował stosowny projekt. Projekt ten wykorzystał i po- 
wołał Papieską Akademię „Pro Vitae” Jan Paweł II, mia- 
nując prof. Lejeune jej pierwszym przewodniczącym - choć 
był on już wtedy ciężko chory na raka ipo roku zmarł. 
Czując oparcie w gronie podobnych sobie obrońców życia 
napisał dla nich specjalne oświadczenie: „Przed Bogiem 
i przed ludźmi, my, s służący Życiu, potwierdzamy, że kazdy czło- 
wiek naszego gatunku jest osobą. Szacunek, który jest należ y 

każdemu z nich, nie zależy ani od j 0 wieku, ani od niespraw- 
ności, która może go obciążyć. Od poczęcia aż do chwili swych 0s- 

tatnich chwil jest tą samą osobą ludzką, która rozwija się, doj- 
rzewą i umiera”. 

Emilia Paderweska - Chrościcka, 
urodzona w 1911 r., położnik - 
ginekolog, studia ukończyła 
przed wojną. 
Staż odbywała w czasie wojny, doktorat i specjalizację 

II stopnia zdobyła po wojnie. W 1944 r. uwięziona wraz 
z mężem w Otwocku za przynależność do A. K. Zwolniona 
(mąż wywieziony do łagru wrócił później) podjęła pracę 
asystentki w Klinice Położniczo Ginekologicznej 
A. M. w Warszawie u prof. Adama Czyżewicza. W okresie 
stalinowskiego terroru, 1 sierpnia 1953 r., zwolniona z Kli- 
niki na polecenie sekretarza Podstawowej Organizacji Par- 

tyjnej. Później pracowała w poradni „K” przy Szpitalu Po- 
łożniczo - Ginekologicznym przy ul. Madalińskiego 
w Warszawie. Była konsekwentnie przeciwna przerywaniu 
ciąży, 

Uczyła matki naturalnych metod planowania rodziny, 
szczególnie troszczyła się o ciężarne będące w najtrudniej- 
szych warunkach życia. W 1963 r. zwołano nad nią sąd par- 

tyjny. Uznano ją za „szkodnika PRL i nieetycznego leka- 
rza”, ponieważ nie dawała skierowania na przerywanie 

ci Została zwolniona z pracy. Stołeczny Wydział 
Zdrowia nie godził się na jej zatrudnienie. Przyjął ja od- 
ważnie ówczesny szef kolejowej służby zdrowia do przy- 
chodni w Grodzisku Mazowieckim, a później w Warszawie. 

Ale i tu nie dano jej spokoju. W 1980 r. została karnie skie- 
rowana na emeryturę. 
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Irena Konieczna, absolwentka 
Uniwersytetu Poznańskiego, le- 
karz specjalista ginekolog - po- 
lożnik. 
W 1939 r. była lekarzem wojskowym, w czasie okupacji 

żolnierzem KE iSzarych Szeregów. Po aresztowaniu 

i przewiezieniu do obozu w Oświęcimiu - Brzezince, praco- 
wała tam jako lekarz, współpracując ze sławną położną O$- 
więcimia Śiieławą Leszczyńską. Kiedyś przyszedł do Oś- 
więcimia transport Żydówek, wśród których było dużo 
kobiet w ciąży. Została wezwana do władz obozowych 
i otrzymała polecenie usuwania każdej ciąży, bez względu 
na stopień zaawansowania. Nie zgodziła się na to, śmiało 

wyznając swoje przekonania: „Jestem lekarzem, jestem 
człowiekiem i jestem katoliczką”. 

Po wyzwoleniu Oświęcimia przez miesiąc pozostała na 
miejscu, lecząc i opiekując się ciężko chorymi. Swoje miesz- 
kanie w Inowrocławiu zastała zajęte przez sąsiadów. Praco- 
wała w przychodni w Gdańsku. Zwolniono ją za odmowę 
usuwania ciąży, choć miała na utrzymaniu matkę, ciotkę 

isyna. Zawsze udzielała się w pracy społecznej: 
w P C. K. w telefonie zaufania, w harcerstwie. 

W diecezji gdańskiej założyła i kierowała poradni- 
ctwem rodzinnym, organizowała fachowe szkolenia dla do- 
radczyń życia rodzinnego. Z biegiem lat ta praca stała się 
dla niej najważniejsza. W harcerstwie współzakładała ruch 
„Nieprzetartego Szlaku” dla młodych inwalidów. Zmarła 
8 czerwca 1993 r. 

Walenty Majdański 
Urodził się w 1899 r. w Strzałkowie, w powiecie kalis- 

kim, jako siódme dziecko. Najmłodszy brat, Kazimierz, był 

trzynasty i został księdzem, później biskupem i metropolitą 

szczecińskim. Walenty był nauczycielem, działaczem spo- 
łecznym, publicystą i pisarzem. W 1933 r. władze sanacyjne 
przeniosły go na Polesie. Tam poznał swoją przyszłą żonę 
i ożenił się w 1934 r. Osiedlili się w Warszawie, mieli troje 
dzieci. Będąc już doświadczonym działaczem młodzie- 
żowym i publicystą, nawiązał współpracę z O. Maksymi- 
lianem Kolbe, pisał dużo do „Rycerza Niepokalanej” 

W Niepokalanowie wydawał swoje książki, np. „Polska 
kwitnąca dziećmi”, „Kołyski i potęga”, bronił życia nienaro- 
dzonego, propagował wielodzietność i czekał na powrót 
rodziny wywiezionej w 1940 r. z Polesia na roboty w tajdze. 

Od chwili zamknięcia „Rycerza” i innych pism katoli- 
ckich w 1949 r. komunistyczna władza skazała go na mil- 
czenie, Choć nadal intensywnie pracował, to 
o problematyce rodzinnej i demograficznej mógł tylko wy- 
głaszać odczyty dla osób ściśle związanych z Kościołem. 
Duchowego wsparcia udzielał mu Ksiądz Prymas Wyszyń- 
ski. Zmarł w grudniu 1972 r. Dopiero najmłodszy brat, prof. 
A. T K., biskup Kazimierz Majdański, podjął jego dzieło, 
założył pierwszy w Polsce Instytut Studiów nad Rodziną, 
obecnie przy Uniwersytecie Kardynała Stefana Wyszyń- 
skiego, z siedzibą w podwarszawskich Łomiankach. Boha- 
terstwo Walentego Majdańskiego wyraża się w tym, że po- 
czątkowo samotnie, a później walcząc z wielkimi 
trudnościami, szerzył prekursorskie myśli na temat mał- 

żeństwa i rod. iny, w ścisłym powiązaniu z rzeczywistością 

narodu i Kościoła. Do wszystkiego doszedł drogą samok- 
ształcenia i wytężonej pracy. 

Teresa Strzembosz (1980-1970) 
Jest przykładem człowieka czynu. Pomyłka lekarza 

sprawiła, że przerwała upragnione studia medyczne. Zo- 
stała tylko felczerem chyba po to, żeby rozumieć potrzeby 
rodziny w zakresie zdrowia. W odpowiedzi na ustawę 
zkwietnia 1956 r. dopuszczającą przerywanie ciąży, ta 

dwudziestoparoletnia kobieta skoncentrowała się na rato- 
waniu życia nienarodzonych i na organizowaniu przy pa- 
rafiach poradnictwa rodzinnego prowadzonego przez 
świeckich. Wbrew opinii, jakoby uczono tu tylko natura|- 
nych metod planowania rodziny podjęła je wszechstron- 
nie, nie pomijając warunków materialnych i bytowych 

Praca na rzecz rodziny pozwoliła jej dostrzec dramat 
ludzi samotnych, chorych i starszych wymagających 
opieki. Pod wpływem prekursorki , „latającego” hospicjum, 
Anny Chrzanowskiej z Krakowa, zaczęła i w Warszawie or- 
ganizować grupy pielęgniarek i lekarzy, gotowych nieść 
pomoc samotnym chorym w ich mieszkaniach. Organizo- 
wała rekolekcje dla nieuleczalnie i obłożnie chorycł 
którzy przyjeżdżali wraz z opiekunami. 

Nieustanny kontakt z pielęgniarkami i lekarzami 
ułatwił jej pracę w duszpasterstwie służby zdrowia. Orga- 
nizowała pielgrzymki i rekolekcje dla pielęgniarek, spot- 
kania i dokształcanie. 

Z wielkim zaangażowaniem podjęła wysiłki na rzecz 
ratowania dziewcząt wciągniętych w prostytucję. W tym 
celu nawiązała współpracę ze zgromadzeniem Sióstr 
Matki Bożej Miłosierdzia. W Towarzystwie Przyjaciół 
Dzieci dzięki jej wysiłkom powstała sekcja adopcji, która 
zajmowała się kwalifikowaniem i przygotowaniem bez- 
dzietnych par małżeńskich pragnących adoptować dzieci. 

Widząc, że ustne namowy do zaniechania zamiaru 
przerwania ciąży często rozbijają się o tragiczną sytuację 
społeczną nie: jych kobiet, które wszy: nawet 
najbliżsi opuścili, Teresa Strzembosz przy poparciu Księdza 
Prymasa Wyszyńskiego założyła w Chyliczkach pod War- 
szawą Dom Samotnej Matki, do którego przyjmuje się 
młode kobiety w ciąży bez mieszkania i nie mające do kogo 
wrócić po urodzeniu dziecka. Tam znajdują przychylność, 
wsparcie i pomoc prawną przy nawiązywaniu zerwanych 
więzi z rodziną albo do czasu usamodzielnienia się. 

Ten Dom ze swoimi problemami finansowymi, zaopa- 
trzeniowymi i osobistymi dramatami mieszkanek, naj- 
bardziej zaważył na zdrowiu Teresy. A że nie miała zwy- 
czaju przerywać iopuszczać działalności wcześniej 
zaczętych, szybko traciła siły, zwłaszcza po ujawnieniu się 

nieuleczalnej choroby. Zmarła na nowotwór mając za- 
ledwie czterdzieści lat. 

Przedstawione powyżej osoby mogą stanowić wzór 
nie tylko wierności chrześcijańskim zasadom, ale i przy- 
kład czynnej służby na rzecz życia ludzkiego, rodziny 
i ludzi młodych. Jest ich o wiele, wiele więcej. Jedni bronią 

nas przed zagrożeniami liberalizmu, sektami, narkotykami, 
inni walczą o godne warunki ekonomiczne i sprawiedli- 
wość, jeszcze inni demaskują zabiegi mediów. Warto 

i trzeba ich poznać. 

Andrzej Laskowiec 
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UKKUJANY DZIA 
Druhny! 

[...] Kiedy dostałam propozycję 

poprowadzenia programowo Zlotu 

Organizacji Harcerek z okazji 
90-lecia Harcerstwa, główny cel 

i potrzeba były oczywiste. Ale na- 
jistotniejszy był wymiar rzeczy- 

wisty tego jubileuszu dla nas i po- 

trzeby naszej Organizacji, tak by to 
spotkanie ubogaciło nas, a nie było 

tylko jeszcze jedną pozycją kalen- 
darza imprez. [...] 

ŚL 

„Agi 

Ponieważ pracujemy druży- 
nami, stąd wachlarz propozycji 

zadań 90-lecia właśnie dla nich. To 

od Waszej, drużynowe, inwencji 
zależy jak ciekawie i twórczo wy 

korzystacie nasze propozycje. Jes- 

teście ekspertami i na to liczymy! 
Hufcowe i Komendantki Chorągwi 

śledząc tok przygotowań i reali- 

zację zadań na pewno wykorz 
tają to we współzawodnictwie 

drużyn ina potrzeby lokalnego 
środowiska. Liczymy, że każda 

LR 

DZE 
SPAC 

drużyna bez trudu wkomponuje 
realizację tych zadań w pracę śró- 

droczną. Sam zlot chcemy by był 

momentem podsumowania, ale 
i nabrania sił do dalszej pracy i wy- 

tyczenia jasnego celu! Stąd zapra- 

szamy na zlot kadry naszej Organi- 

zacji - Zastępy Zastępowych, Rady 
Drużyn, Instruktorki, drużyny wę- 

drowniczek i najlepsze drużyny 

„Złotej Koniczynki” - tym razem 
chcemy przygotować coś dla Was! 

Zapraszam Was do wspólnego 
spotkania, podzielenia się tym co 

robimy i mamy najlepszego, do zo- 

baczenia się... w oczach innej in- 
struktorki czy instruktora, naszego 

harcerskiego dziedzictwa i ducha 
czasów, w których żyjemy! Na po- 

czątku naszych przygotowań 

i wspólnego poznawania się, chcę 
podzielić się kilkoma przemyśle- 

niami, które zaważyły na kształcie 

programu naszego zlotu... 

Jak podchodzimy do naszej 

historii? Czy czerpiemy z doświad- 

czeń poprzednich pokoleń, tradycji 
i historii nie zamykając się w nich? 

Czy może w ogóle traktujemy je 

jak bezduszne fakty - niedzisiejsze, 
nieciekawe, bezużyteczne, bo... po 

prostu ich nie znamy! Zadne z tych 

postaw nie są słuszne - czy wiesz 
ile wyczynów ówczesnych kar- 

cerek do dziś zadziwia i budzi sza- 

cunek?! A nasze poczynania? Po- 
znajmy nasze korzenie - naszego 

harcerstwa żeńskiego [...] Historia 

nie jest tylko po to, by ją mieć, 
trzeba ją znać, by móc na niej bu- 
dować. [...] Jest to swoista służba, 

misja dziejowa, jaka nam przy- 
padła w udziale. Czy to będzie już 
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odchodzące w pośpiechu pokole- 

nie, które tylko my możemy ocalić 

od zapomnienia, czy też pokolenie 
„harcerstwa niepokornego”wiedza 

o tych ludziach i czasach jest wciąż 

niewystarczająca, nieznana mło- 

demu pokoleniu - my same wiele 

mogłybyśmy się od nich nauczyć. 

Czy umiemy tak jak one „iść z du- 

chem czasów” iwypełnić sze 
programy nową atrakcyjną treścią, 

zweryfikować nasze formy pracy 

iorganizację, by sprostać dzisiej- 
szym potrzebom i możliwościom? 

Może część środowisk „stojąc na 
straży” lub próbując być za bardzo 

i przystępnymi 

zgubiło coś najważniejszego! 

nowoczesnymi 

Nawiązując do „ulatujących is- 

kier” przypomina mi się cytat 
z Adama Mickiewicza, który przez 

parę lat miałam w swoim dzien- 
niczku drużynowej: „jedna jest 

tylko iskra w człowieku, raz w mło- 
docianym zapala się wieku”. Swoją 

pracę drużynowej traktowałam 

jako stwarzanie możliwości zapa- 

lenia się tej iskry, w różne strony, 
ku różnym celom, jak różne 
miałam dziewczęta -iskty życia, 
czerpania z niego i dawania. Czy 

wciąż mamy to wyczucie i udaje _ 
nam się zapalać te iskry? Czy nie są 
one „ulatującymi iskrami”, straco- 

nymi szansami? 

Ostatnie lata obfitują w wielkie 

wydarzenia i nasze wspólne spot- 
kania. Może część z Was zasta- 

nawia się, po co kolejny zlot, prze- 

cież był niedawno... Tym razem 
moment jest tym bardziej szcze- 

gólny, że mamy szansę na chwilę 

przystanąć i spojrzeć wstecz. Zapy- 
tać, co osiągnęłyśmy, do czego dą- 

żymy? Nie  zamykajmy się 
w swoich środowiskach realizując 

nasze, jedynie słuszne plany. ] 

wciąż „trzymamy rękę na pulsie”, 
jesteśmy dynamiczną, mobilną or- 
ganizacją wychowawczą, otwartą 

na wyzwania jutra, to udowod- 

nimy to! 

Pokażmy sobie nawzajem 

iinnym naszą siłę i „naładujmy 
nasze akumulatory zabierzmy 

nowe pomysły do naszych drużyn. 

Jeśli mamy nad czym jeszcze po- 

pracować - spotkajmy się i kry- 

tycznie zweryfikujmy naszą kon- 
dycję, zbudujmy platformę dla 

mających wkrótce nastąpić wy- 
borów władz Związku i planów na 

przyszłe lata jego rozwoju. 

Dlatego zapraszamy na zlot 

szeroko pojęte KADRY naszej Or- 

ganizacji Harcerek! 

Przyszło nam żyć w ciekav 

czasach i dziś „nie wystarcza Śnić ! 

Trzeba coś wspólnie przeżyć 

tylko zobaczyć się, ale i poznać się, 
nam kadrom inajlepszym dru- 

żynom naszej Organizacji. [...] 

Udowodnijmy sobie, że wciąz 
mamy wiele do zaoferowania mło- 

demu pokoleniu, że nasze kadry to 
prawdziwi liderzy w środowiskach 

i w społeczeństwie, szczęśliwi, rea- 

lizujący swe powołania ludzie. Po- 
znając się, utwierdzimy się w prze- 

konaniu, że kształtujemy ludzi 

sukcesu w sensie zawodowym, Ży- 
ciowym, osobistym. To jest nasza 
wielka siła, by wspólnie budować 

wartości, które cenimy, na bazie 
Prawa i Przyrzeczenia Harcerskie- 

go! 

U progu 90-lecia Harcerstwa 
zapraszam na nasz zlot, by zaczer- 

pnąć sił na „wielki jasny dzień”! 

Czuwajcie... 

nad ulatującymi iskrami! 

hm. Magdalena 

Masiak HR 

Komendantka Zlotu 

Organizacji Harcerek 

P.S. Wszelkie pytania i propozycje proszę 
kierować do naszego Biura Zlotowego lub 

osób odpowiedzialnych za reali 

lnych zadań przedzlotou 
owe namiary są podane 

adań przedzlotowych ): 

Szefowa biura - phm. Monika Ja- 

kubowska 

Adres: ul. Berezyńska 24 m 2, 

03-904 Warszawa 

Tel./faks (022) 617 73 54 

e-mail: biuro90ohek(azhr. pl 

strona internetowa zlotu OHek: 

www. zlot90. zhr. pl/harcerki, 

publikowany z 

- lecia Harcersti 
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Program Polskiego 
Harcerstwa 

Rozdział III 

Drogi osiągania 

Każdy ruch czy stowarzyszenie posiada odrębną, 
swoją metodę osiągania Dobra, ku któremu wiedzie 
swoich członków. Metoda jest zatem stałym systemem 
działania wspólnoty, który prowadzi człowieka przez lata 
jego życia do ostatecznego celu. Takich dróg jest 
ogromnie wiele iztego płynie wielość istniejących 

w świecie ruchów i stowarzyszeń. Trzeba jednak zazna- 

czyć, że jeśli ruch czy stowarzyszenie nie ma takiej me- 
tody traci rację by tu i zatraca swój w pływ wychowawczy 

na człowieka. Warto zatem niekiedy zastanowić się nad 
tym jakie metody wychowawcze, sposoby stałego oddzia- 
ływania na swoich członków mają poszczególne ruchy 

i stowarzyszenia w Polsce. Nie jestem tu w stanie przea- 
nalizować wszystkie metody a zatem i wszystkie ruchu 
i stowarzyszenia młodzieżowe w Polsce Skoncentruję się 
zatem na ruchu harcerskim posiadającym swoją specy- 
ficzną metodę wychowawczą opartą o system zastępowy 

oraz system rozwoju integralnego człowieka zaw arty 
w stopniach i sprawnościach. Nie miejsce tu na meto- 

dyczną całościową analizę działania harcerstwa, która 

i tak jest wieloraka, w zależności od działającego w Polsce 
stowarzyszenia harcerskiego - ZHP ZHR iSHK „Zawi- 
sza”. Chodzi zatem o sformułowanie dróg prowadzących 
od postaw, jakie należałoby zaproponować w harcerstwie, 
do wartości, które są celem do osiągnięcia. Droga ta jest 

określona metodą harcerską. Uszczegółowieniem tej me- 

tody są zaś formy działania ruchu odpowiednie do specy- 

fiki grupy, jej wieku i środowiska. 

Oczywiste jest również i to, że ten całościowy pro- 
gram nie będzie w stanie wyczerpująco określić wszys- 
tkich form działania ruchu. Powinny zostać one uszczegó- 

łowione w poszczególnych organizacjach, które na bazie 

tej analizy ideowej i metodycznej, stworzą własne pro- 
gramy szczegółowe mające za zadanie kształtowanie mło- 
dego człowieka w nowym stuleciu 

„W poszukiwaniu dobra” 
Metoda harcerska oparta jest na integralnym wy- 

chowaniu człowieka w małej wspólnocie  - zastępie, 
w którym prowadzony jest ku dojrzałości przez lata 

swojej służby harcerskiej - 7-letniego zućha do dorosłego 
już instruktora czy też oe starszego. Cała jego droga 

wtajemniczenia harcerskiego oparta jest na procesie zdo- 
bywania cnót iosiągania postaw zapisanych w Prawie 
Harcerskim oraz osiągania dóbr jakie przed nim stawia 

wartości (metody) 

jego wychowawca. Ich zdobywanie odbywa się w okresie 
zuchowym poprzez zabawę, w okresie młodszoharcer- 

skim poprzez grę, w okresie wędrowniczym poprzez 
służbę i wędrówkę, iw okresie dojrzałym - instruktor- 

skim poprzez życie, w całości zorientowane na wartości 

jakie w sobie zawiera i ku którym prowadzi ruch harcer- 

ski, Kwintesencją tej drogi jest przygoda, pokonywanie 
przeciwności, poszukiwanie swego miejsca w życiu, od- 

najdywania pola swojej harcerskiej służby, aco za tym 

idzie odnajdywanie swego życiowego pow ołania do św ię- 

tości, do małżeństwa lub życia samotnego, do pracy za- 
wodowej i społecznej, W obecnym świecie szczególnie ak- 
tualne staje się zatem hasło „Poszukiwania dobra” 
określające z jednej strony drogę i stałe dążenie do idea- 
łów, do Boga, jako Dobra Najwyższego, a z drugiej jasne 

ustalenia wartości jako niezmiennych dóbr nas obowiązu- 

jących, w chaosie świata zatracają cego poczucie wszelkich 

wartości. Należy zatem uściślić metodę realizacji tej drogi, 

specyficznej dla harcerstwa. 

Bóg - wiara 
Droga wiary młodego człowieka prowadzonego od 

zucha do instruktora musi uwzględniać jego potrzeby 

rozwojowe. W metodzie pracy zuchowej trzeba brać pod 

uwagę mentalność dziecka 7-10 letniego, którego po- 
trzeby religijne ograniczone są zazwyczaj do prostych 
praktyk religijnych, ale uwzględniające zarazem dziecię 
ufność wyrażającą się gorliwością religijną związaną 
zlKomunią Świętą. Wspólnota zuchowa organizuje 
zatem życie wiary na naturalnej potrzebie zabawy i ta- 
jemnicy u dziecka ito należy wykorzystać w formach 
działania zuchów. 

U harcerzy młodszych (11-14 lat) religijność jest 
postawą zewnętrzną, w której ważną rolę odgrywa przy- 

należność do grupy rówieśniczej. Praktyki religijne nabie- 

rają tu szczególnego znaczenia we wspólnocie zastępu 
i drużyny, które powinny towarzyszyć wszelkim działa- 
niom zastępu w jego rocznym i wakacyjnym programie 
Duże znaczenie ma tu udział w takich wydarzeniach reli- 
gijnych, które dają harcerzowi możliwość pokazania się 
przed innymi. 

Wędrownicy - harcerze starsi, przeżywają szcze- 

gólny okres, w którym indywidualizm, osobiste przeżycie 

religijne podparte wrażeniami uczuciowymi kieruje czlo- 

wieka ku swojemu wnętrzu i szukaniu odpowiedzi na py- 
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tania dotyczące osobistej relacji z Bogiem, zwłaszcza że 

jest to często okres bardzo dużego krytycyzmu wobec rze- 
czywistości otaczającej młodego człowieka. Konieczne są 
zatem bliskie kontakty interpersonalne małej wspólnoty 
wędrowniczej - patrolu wędrowniczego, umożliwiające 
wspólne przedyskutowywanie i przeżycie religijne. Har- 
cerskie spotkania modlitewne, dni skupienia, rekolekcje 

przeżywane w mniejszej grupie rówieśniczej dającej 

możliwość wyrażenia swego ja z jednoczesnym zrozumie- 
niem roli innych we wspólnocie, jak też mobilizacja do ot- 
worzenia się na świat zewnętrzny w poszukiwaniu swo- 

jego miejsca w życiu ipola służby, to wielkie zadanie 
wspólnoty harcerskiej w kształtowaniu dojrzałej postawy 
wiary w młodym człowieku. 

Instruktor - wychowawca ma być wzorem dla 

swoich wychowanków, a zarazem ma być otwarty na ich 

doświadczenia religijne. Ma być wodzem prowadzącym 
ich po drodze wiary ku dojrzałości Chrześcijanina. Musi 
mieć jednak sam Ojca Duchownego - Kapelana, który bę- 
dzie mu pomagał w pracy formacyjnej harcerzy i sam bę- 
dzie towarzyszył mu w jego dojrzałym harcerskim życiu. 
Personalny kontakt z instruktorem, który przeż j 
spotkanie z Bogiem we wspólnocie instruktors 
podstawą wszelkiego działania wychowawczego w har- 
cerstwie. Jeżeli bowiem instruktor nie będzie się rozwijał 
w wierze to iwszyscy harcerze także nie będą postę- 
pować na tej drodze do przodu. 

Człowiek - Miłość 
Odkrywanie człowieka, jego obecności i roli doko- 

nuje się w małej wspólnocie, jaką w harcerstwie jest tzw. 
„Szóstka” zuchowa, zastęp harcerski i patrol wędrowni- 
czy. Wzajemne relacje jakie wiążą tych małych ludzi ze 
sobą oparte są na autorytecie 
funkcyjnego, który ich prowadzi. 
U zuchów nie jest to jeszcze tak 
istotne, gdyż role przewodnika, 
wodza zuchowego pełni to dru- 
żynowy gromady  zuchowej. 
Jednak już w zastępie taką rolę 
pełni zastępowy, który kształtuje 
w swoich podkomendnych pra- 
widłowe postawy człowieczeń- | 
stwa względem siebie. Rola za- 
stępowego jest tu wiodąca. 
Zazwyczaj jest on nieco starszy 
ibardziej doświadczony od 
swoich harcerz 

Nieco inną role odgrywa 
patrolowy patrolu  wędrowni- 
czego, który staje się najbliższym 
przyjacielem i powiernikiem 
swoich harcerzy. Jest nim zazwy- 
czaj drużynowy mający w swoim 

patrolu funkcyjnych z jego dru- 
żyny. Taką rolę patrolu pełni nie- 
kiedy zastęp zastępowych w dru- 
żynie młodszoharcerskiej. Miłość 
wzajemna oparta na trosce o sie- 

bie, w chwili gdy harcerze prze- 

żywają szczególnie wzrost po- 
czucia własnej wartości 

i subiektywizm odczuć, problemy 
dojrzewania, zktórymi c 

sami sobie nie potrafią poradzić, czyni rolę drużynowego 
szczególnie istotną w budowaniu osobowości, czyli czło- 
wieczeństwa otwartego na najwyższe wartości. Taka 
wspólnota kształtuje zarazem stosunek do każdego czło- 
wieka oparty na miłości, szanującej tożsamość i niezależ- 
ność innych. 

We wspólnocie instruktorskiej, której członkami są 
instruktorzy często wchodzący w życie rodzinne, zawo- 

dowe i społeczne potrzeba im towarzystwa takich jak oni 
harcerzy wspierających ich w modelu życia jaki przyjęli, 
z poszanowaniem wartości zawartych w Harcerskim De- 
kalogu. Daje to zarazem punkt odniesienia w określaniu 
swojego stosunku do Świata, w którym żyją, i ludzi, 
którzy ich otaczają. 

Osobną, choć przenikającą wszystkie wspólnoty 
wychowawcze w harcerstwie, jest kwestia odnoszenia się 

do drugiej płci. Wychowanie odrębne dla dziewcząt 
i chłopców z uwzględnieniem współpracy w określonych 
grupach wiekowych daje możliwość kształtowania świa- 

domych i prawidłowych postaw szacunku wobec kobiet 
ze strony chłopców i wobec mężczyzn ze strony dziew- 
cząt. Kłóci się ztym programem wychowawczym, uw- 
zględniającym osobową odrębność mężczyzny i kobiety, 
koedukacja panująca w ZHĘ co czyni tę organizację wąt- 

pliwą wychowawczo, szczególnie w tej kwestii. 

Pragnienie Prawdy - życie w Prawdzie 
Gromada zuchowa daje małemu człowiekowi po- 

znanie swoich możliwości i zdolności poprzez zdoby- 
wanie sprawności i stopni zuchowych. Odkrywa on w ten 
sposób prawdę o sobie i stara się z jednej strony zwalczać 
swoje wady wynikające z jego odrębności, jak też zaak- 
ceptować to co proponuje mu wspólnota Dokonuje się to 

zazwyczaj podczas wspólnego 
zdobywania sprawności, orga- 
nizowanych przez drużyno- 
wego gier i zabaw. 

W zastępie harcerskim, 
który samodzielnie organizuje 
sobie zbiórki i inne formy dzia- 
łania, wynikające z metodyki 

harcerskiej w tym okresie wie- 
kowym, harcerz stara się za- 
razem poprzez _ wierność 

Prawu  Harcerskiemu (Na 

słowie harcerza polegaj jak na 
Zawiszy) wypełnianą we 

wspólnocie zastępu jak i pra- 
ktyczne współdziałanie z in- 
nymi w ramach różnych zadań 

zespołowych i indywidual- 
nych, odkryć prawdę o sobie. 
Praca nad charakterem, wyma- 

gania na stopnie, przeżywane 
obozy iinne działania harcer- 
skie uświadamiają zarówno 
jemu jak i innym jaki jest na- 

prawdę. Prawda o nim spełnia 
się w działaniu zastępu i dru- 
żyny. 

U harcerzy starszych 
- wędrowników, pojęcie 
Prawdy nabiera szczególnego 
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znaczenia. Są oni bowiem uwraźliwieni na autentyczność 

i wiarygodność tych, którzy są dla nich wzorami postępo- 
wania. Jednocześnie mają oni często świadoiność własnej 
niezgodności czynów, słów i myśli z oczekiwaniami jakie 
stawiają względem innych. To rodzi konflikt wewnętrzny, 
który wspólnota powinna pomóc im rozwiązać. Prawda 
ewangelii i wierność Prawu Harcerskiemu wspólnoty har- 
cerskiej jest tu najlepszym punktem odniesienia. 

Instruktor musi być wiarygodnym świadkiem war- 

tości, które przekazuje innym. Dlatego wymaga się od 
niego zachowania wszystkich zasad harcerskich, choć 
może nie jest to łatwe. Ale właśnie to warunkuje skutecz- 
ność wszelkiego oddziaływania wychowawczego w har- 
cerstwie. 

Wolność - Odpowiedzialny wybór 
Harcerstwo uczy posłuszeństwa, ale zarazem wy- 

maga odpowiedzialności za powierzone funkcje i zada- 
nia. Przynależn do wspólnoty jest dobrowolna, ale 

konsekwentnie dla dobra innych narzuca reguły, które 
należy spełnić, by osiągnąć dobro 

W gromadzie zuchowej wolność opiera się na ra- 
dości uczestniczenia w zabawie proponowanej przez 
wodza gromady zuchowej. Ten etap wychowania czyni, 
instruktora zuchowego dysponentem wolności, odpowie- 
dzialneym za dobro i bezpieczeństwo dziecka, które 

jeszcze nie jest świadome tego, czym jest jego wolność 
w wyborze działań. 

W zastępie młodszokarcerskin sprawa wolności 
staje się podporządkowana dobru zastępu. Funkcja zastę- 
powego decydującego o działaniach wspólnoty, w poro- 
zumieniu z harcerzami, rodzi akceptację działań, wybie- 
ranych i realizowanych przez harcerzy. 
Odpowiedzialność harcerzy wzrasta wraz z powierza- 
nymi przez zastępowego funkcjami i zadaniami do speł- 
nienia. Przynależność do zastępu jest dobrowolna, 
a jednak bycie w nim nakłada ograniczenia, którym na- 
leży się podporządkować, aby w ogóle możliwa była jaka- 
kolwiek współpraca w zastępie 

U wędrowników poczucie własnej wolności jest 
bardzo mocne. Program harcerski uwzględnia to propo- 
nując harcerzom poszukiwanie swojego pola służby, które 
dobrowolnie podejmą i konsekwentnie już dalej będą jej 
wierni jak też odkrywanie swego miejsca w życiu po- 
przez wędrówkę odczytującą miejsca i środowiska odpo- 
wiednie do dalszego swego rozwoju społecznego, ZAaWO- 

dowego i indywidualnego. Kuźnice wędrownicze, próby 

na stopnie, wyczyn wędrowniczy, wyzwala wiele działań 
wypływających z pragnienia wolności a zarazem z odpo- 
wiedzialności za powierzone sobie dobro, zwłaszcza, że 
wielu wędrowników pełni jednocześnie odpowiedzialne 
funkcje wychowawcze w swoich zastępach i drużynach. 

Instruktorzy podejmują w sposób wolny życie har- 

cerskie odpowiedzialni już nie tylko za wychowanie 
swoich harcerzy, co staje się zresztą ich świadomym wy- 
borem, ale także podejmują odpowiedzialnie dojrzałe 
życie na bazie doświadczeń harcerskiej formacji. 

5. Sprawiedliwość -szacunek dla praw 
i obowiązków 
W każdej wspólnocie powinien obowiązywać 

system zasad: praw i obowiązków określających wza- 

jemne funkcjonowanie funkcyjnych iich podkomen- 
dnych. Już w gromadzie zuchowej obowiązuje Obietnica 

Zuchowa i Prawo Zuchowe. Podobnie jest w drużynie 
harcerskiej, gdzie harcerzy od tych najmłodszych do in- 
struktorów obowiązuje bezwzględnie Prawo i Przyrze- 
czenie Harcerskie. Wynika to z poczucia sprawiedliwości 
we wspólnocie, gdzie wielość obowiązków odpowiada 
wielości posiadanych praw. Zasada posłuszeństwa przeło- 
żonym wypływa zatem tak z miłości jak i ze sprawiedli- 
wości, które budują siłę wspólnoty, w której każdy zna 
swoje miejsce i ważność pełnionej przez siebie funkcji. 
Nie będę się tu rozwodził szerzej na ten temat, gdyż 
prawa i obowiązki we wspólnocie są jednoznaczne i ana- 
logiczne we wszystkich okresach harcerskiego wychowa- 
nia. 

6. Szczęście - akceptacja siebie i innych 
Wspólnota harcerska zapewnia człowiekowi zaspo- 

kojenie potrzeby przynależności do grupy, która potrafi 
zarazem zaakceptować jego odrębność jak też zapropo- 

nować dobra, które może on przyjąć dla rozwoju swego 
osobistego dobra. Wielość form metodycznych zapropo- 
nowanych w harcerstwie jest odpowiedzią ruchu na róż- 
norodność potrzeb w każdym okresie wiekowym. Czło- 
wiek odnajdujący zrozumienie dla siebie w gronie 
przyjaciół, jakich poznaje i doświadcza, czuje się Szczęś- 
liwy, iż realizuje się w swoim powołaniu, które pomaga 

mu odkryć jego wspólnota. Radość zdobywanych stopni 
sprawności, przeżywanych obozów, ognisk i rajdów, 

działania dla dobra innych, kształtuje w nim poczucie 
własnej wartości i godności. Rozwija się ono we Wszys- 
tkich okresach wiekowych tak, by gdy stanie się dorosłym 
człowiekiem, był w pełni świadomym Chrześcijaninem, 
Polakiem i człowiekiem. 

Wartości intelektualne - mądrość i wiedza 
Poznawanie świata, odkrywanie go, jest jednym 

z pierwotnych dążeń człowieka. Harcerstwo stara się dać 
możliwość integralnego odkrywania świata w jego różno- 
rodności, Poznawanie przyrody, umiejętności praktyczne, 
rozwój wiedzy przekraczającej ramy wiedzy szkolnej, 
zdobywane sprawności, które w swoich odpowiednio us- 

topniowanej skali trudności dają możliwość rozwoju inte- 
lektualnego, uczą człowieka wiedzy o świecie, a zarazem 

dają możliwość określenia jego zainteresowań i specjali- 

zacji. Poszukiwanie informacji o świecie, szczególnie w tej 
dziedzinie, która odpowiada zdolnościom wrodzonym 

i rozwijanym we wspólnocie harcerskiej, która też je wy- 
korzystuje dla dobra innych, czyni człowieka osobą nie- 
przeciętną, aktywną w nieustannym przekraczaniu siebie. 

Przeżywanie wspólnoty harcerskiej daje także moż- 
liwość doznawania wielostronnych doświadczeń uczą- 
cych życiowej mądrości, która może być następnie wyko- 
rzystywana dla kolejnych wspólnot, w których angażuje 
się człowiek. Życiowa mądrość, będąca sumą doświad- 
czeń nabytych w wielorakich działaniach ludzkich i umie- 
jętność ich wykorzystywania w praktyce życia czyni czło- 
wieka autorytetem pomagającym zrozumieć człowieka 
i świat, w którym żyje. 

Ks. dr hm. Krzysztof Bojko HR 
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AKTUALNOŚCI INFORMACJE 

Medcownicy 
jadą na alot 

Od kilku miesięcy widać ożywienie w szeregach 
wędrowników ZHR. Stare drużyny dokonują przeorga- 
nizowania zasad swojej pracy, powstające nowe dru- 
żyny i patrole podejmują inicjatywy na miarę swoich 

marzeń. Z okresu dyskusji ismutnych dywagacji - 
ostanie ruchu dorastających chłopców - wędrownicy 
przeszli do działania. Widać to nie tylko w sferze regula- 
minów, wydawnictw i wewnętrznej promocji, ale przede 
wszystkim w konkretnych, już realizowanych, działa- 
niach. Uwieńczeniem tej aktywności i sprawdzeniem 
poziomu pracy drużyn będzie planowany zlot. Tem 
właśnie w praktyce zobaczymy co warci są wędrownicy 

ZHR. Oto kilka informacji o tym przedsięwzięciu. 

Zlot wędrowników odbywać się będzie w ramach 
zlotu ZHR organizowanego dla uczczenia 90-lecia har- 
cerstwa. W ramach tego zlotu 
swój program będą organizo- 
wały zuchy, harcerze oraz wę- 

drownicy. Harcerze za zlocie 
zbudują „Rzeczypospolitą Lu 
tycką” - państwo, które w za- 
myśle Andrzeja Małkowskiego 
miało być rządzone przez har- 
cerzy ipo harcersku. Wycho- 
dząc temu naprzeciw wę- 
drownicy zbudują, podobnie 
jak chorągwie harcerzy, swoje 5 
miasto posiadające progra- 
mową autonomię. 

Wędrownicze  przygołto- | 
wania, które trwają już kilka 
miesięcy oraz program zlotu 
nawiązują do tradycji i historii 
polskiego rycerstwa. Dzieje się 
to głównie za sprawą ogłoszo- | 
nego konkursu. Na początku 
października 2000 roku 
w liście skierowanym do dru- 
żynowych członkowie wydziału napisali: 

„Wszystkie zakładane cele zlotowe będą możliwe do reali- 
zacji dzięki naszej silnej duchowości chrześ ijańskiej, która 
uniesie nas ponad granice naszych słabości Jak pamiętacie, 
harcerstwo polskie powstawało, gdy na mapie Europy nie było 

Polski. Czerpało wówczas z silnej wiary w Boga, z mocy i le- 

       

    

gendy polskiego rycerstwa, Zasiadając przy ognisku, do dzi- 

siaj śpiewamy: „..orycerstwie spod kresowych stanic, 
o obrońcach naszych polskich granic . Dlatego naszym prze- 
wodnikient duchowym po wędrówkach na kresach wschodnich 
i bezdrożach zlotowych będzie bohater powieści Henryka Sien- 
kiewicza „Pan Pułkownik Michał Wołodyjowski”, który będzie 
również wzorcem dla naszej obrzędowości. 

Pamiętacie słowa: „Dla Boga, panie Wołodyjoski: 
Larum grają! wojna! nieprzyjaciel w granicach! a ty się nie 
zrywasz! szabli nie chwytasz? na koń nie siadasz? Co się stało 
z tobą, żołnierzu? Zaliś swej dawnej przepominał cnoty, że 

nas samych w żalu jeno i trwodze zostawiasz?” 

Drogi Druhu! Nic to słabości! 

Zapraszam cię w imieniu członków Wydziału Wędrow- 
ników do udziału w naszej zlotowej rywalizacji o szablę Pana 

2 PITRY z 

  

      
   

  

    

   

  

Pułkownika Michała Wołodyjowskiego. 

Odłąd nasz wydział staje się Obozem Hetmiański 
renci w chorągwiach - pułkownikmi, zaś członko 
sztabów - szlachtą. Podobnie Ty stajesz się drużynowym 
- szlachcicem w służbie swojego pułkownika. Proponujemy ct 

zatem, byś wspólnie z bracią szlachecką z Twojej chorągwi 
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AKTUALNOŚCI 
spotkał się na sejmiku i abyście wspólnie podjęli decyzję 
0 przystąpieniu do konkursu”, 

Tak też się i stało. Na kolejnych wspólnych spotka- 
niach członków wydziału i chorągwianych referentów 
debatowaliśmy nad naszym zlotowym zadaniem i snu- 
liśmy takie oto marzenia. 

„Wyobraźcie sobie ogromną polanę, na której swoje małe 
miasta zbudują poszczególne chorągwie. Na najwyższ 
wzniesieniu widać „Kamienic” -to gród polskiej szlachty, 
symbol wałki o sprawy polskie. Tutaj biwakują wędrownicy. 
Rozsławione namioty w kształcie obozu wojskowego, plac ape- 
lowy, kapliczka, kuchnia, kawiarenki, wieża obserwacyjna oraz 
brama przypominająca tw stoej stylizacji wjazd do warownego 
grodu, to główne elementy tego obozu. Na najwyższym 
miejscu znajduje się maszt z polską flagą, a pod nią mniejsze 
Jlagi państw, z których polscy wędrownicy uczestniczą w zlo- 
cie. W nocy bramę oraz grodową kapliczkę oświetlają po- 
chodnie i lampy naftowe. Ten jakby baśniowy gród to nawią- 
zanie do naszej rycerskiej i szlacheckiej tradycji oraz korzeni, 
z których czerpie polskie harcerstwo. Spojrzenie wstecz to 
przypomnienie wartości jakim służy wędrownictwo, poszuki- 
wanie wzoru oddania się służbie Bogu i Ojczyźnie. Dz. aj dla 
nas „Kamieniec” to idea obrony naszej własnej narodowej łoż- 

saości, dbałość o rozwój rodzintej kultury i nauka godnego 
reprezentowania interesów polskich w kontekście rychłej inte- 
gracji Polski w państwami Unii Europejskiej” 

Snuliśmy również bardzo konkretne plany, bo prze- 
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cież spotkanie wędrowników to również wielkie święto, 
wspólnie przeżywana radość. Temu radowaniu się ma 
wyjść naprzeciw program, który zgodnie z wcześniej- 
szymi zapowiedziami będzie składał się z trzech części. 
W naszym przypadku będzie to dzień służby (konkretna 
praca wykonana na rzecz społeczności lokalnej), dzień 
wyczynu (gra z wykorzystaniem technik wędrowni- 
czych) oraz dzień inoc jarmarku artystycznego (we 
wszystkich możliwych dziedzinach artystycznych). Jar- 
mark jest przedsięwzięciem wspólnie realizowanym ze 
zlotem wędrowniczek. W programie wędrowników 
znajdą się również elementy programu przewidziane 
dla całego zlotu. 

  

Tyle w tej chwili można powiedzieć o planach wę- 
drowników na zlot. Zainteresowani doskonale wiedzą, 
że zarówno zadania konkursu jak isam program zlo- 
towy są działaniami niezwykle aktualnymi, wychodzą- 
cymi naprzeciw pytaniom nurtującym wędrowników na 
początku nowego wieku. Nie chcemy jednak w swojej 
służbie być szarzy, oschli, zapatrzeni w odległą przy- 
szłość. Chcemy naszą służbę w nowym tysiącleciu reali- 
zować z fantazją równą bohaterom powieści Henryka 
Sienkiewicza, by „zawojować” nie tylko ZHR, ale coraz 
szersze kręgi polskiej młodzieży. Dali Bóg tak będzie! 
Bywajcie i do zobaczenia na zlocie. 

hm. Tomasz Sibora 

Katyń nie ablednie nigdy 
jest bowiem dowodem, że system totalitarny jest zbrodniczy w całości, 

nie dopuszcza najmniejszej szczeliny w swoim „wszystko wolno”. 

Gustaw Herling-Grudziński 
  

Kiedy 3 października 1939 roku lu- 
dowy komisarz spraw wewnętrznych 
ZSRR Ławrientij Beria, rozkazał wyse- 
lekcjonować spośród ogromnej ilości 
polskich jeńców - oficerów Wojska Pol- 
skiego, Korpusu Ochrony Pogranicza, 

funkcjonariuszy policji państwowej, 
pracowników wywiadu, sądownictwa, 
To zpewnością nie podejrzewali oni 
nawet jaki los ich czeka. 

Zgrupowano ich w obozach w Ko- 
zielsku, Starobielsku i Ostaszkowie. Za- 
czynała się zima. Zima na wschodzie, 
śnieżna i mroźna. W obozie kozielskim 
zamieszkało prawie cztery i pół tysiąca 
oficerów Wojska Polskiego. Warunki su- 
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rowe, obóz mocno strzeżony przez 
policję polityczną, czyli NKWD. 

5 marca 1940 roku Józef Stalin 

i najwyżsi funkcjonariusze państwa 
sowieckiego na wniosek Berii, podpi- 
sują decyzję 6 rozstrzelaniu jeńców. 
3 kwietnia, pierwsza grupa z 

4421 jeńców z obozu w Kozielsku, 
dojeżdża koleją do stacji Gniezdowo 
koło Smoleńska. Później ciężarów- 
kami są przetransportowani do nie- 
zbyt odległego lasu Katyńskiego. 
Tam, nad już wykopanymi dołami, 

każdy znich dostaje strzał w tył 
głowy. Wpada do dołu. Takich dołów 

jest osiem. Największy z nich mieści 
około 2 i pół tysiąca zwłok Polaków. 

  

kk 

3 marca 2001 roku, w lesie ka- 
tyńskim panowała cisza. Nie szu- 
miały drzewa, gruba poducha śniegu 
tłumiła kroki. Śnieg ukrył przed 
nami płyty, które dziś pokrywają 
doły śmierci. Pozostawione przed oł- 
tarzem wieńce udekorował mroźny 
szron, wśród tych wieńców nasz - od 
instruktorek i instruktorów z Ma- 
zowsza - wyróżnia się świeżością. 
Spacerując wzdłuż tablic z wyrytymi 
nazwiskami pomordowanych, nie 

sposób oprzeć się wrażeniu, że tej 
historii nie można zamknąć na kar- 
tach podręczników. Nie można, bo to 

nie tylko historia, ale i testament do 

wypełnienia. Testament, którego jes- 
teśmy spadkobiercami. 

  

Wbrew temu, co niekiedy przy- 

chodzi nam do głowy, Ci ludzie nie 
byli barankami prowadzonymi na 
rzeź. Byli pełnymi dumy i męstwa 
żołnierzami, współczesnymi ryce- 

rzami Rzeczypospolitej. W Rzeczy- 
pospolitej powinna zachować się 
wiara wsens te] zbrodni. Nasza 

wiara musi być silna, bo do dziś dnia 

wielu Rosjan nie może uwierzyć, ż 
to władza radziecka, rosyjskimi rę- 

kami strzelała w lesie ka- 

    

  

- 

  
  

tyńskim, 

Katyń kryje prócz 
zbrodni z kwietnia i maja 
1940 roku, także wiele 
wcześniejszych. W tym 
lesie już w latach dwu- 
dziestych sowieci mordo- 
wali obywateli ZSRR 

| warto zaznaczyć, że 

byli wśród nich nie tylko 
|| Rosjanie, ale także Po- 

| lacy, Ukraińcy, Litwini, 
Białorusini 

Pielgrzymka do Ka- 
  

INFORMACJE 

    

tynia to wspaniałe przeżycie - nie 
tylko duchowe. Oddalony od miejsca 
zbrodni ook. 16 kilometrów Smo- 
leńsk, to rodzinne miasto kilkuset Po- 
laków. Spotkanie z nimi dało możli- 
wość zainicjowania służby dla 
naszych drużyn harcerskich i wę- 

drowniczych. 

him. Iza Marciniak HR 

Ogromne podziękowania za zor- 
ganizowanie tej pielgrzymki na- 
leżą się phm. Elizie Dzwonkie- 
wicz oraz pani Agnieszce 
Boguckiej, prezes Oddziału War- 

szawskiego „Wspólnoty Polskiej” 
i Ojcu Jerzemu Świerkowskiemu 

SJ HR, kapelanowi Okręgu 
Mazowieckiego. 
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PODZIĘKOWANIA 
Ę dumą drukujemy kopie dwóch listów pochwalnych otrzymanych z Instytutu Pamięci Narodowej w uznaniu za 

realizację Programu "Golgota Wschodu” przez Związek Harcerstwa Rzeczypospolitej. 

Redakcja 

  

Warszawa, dnia 20 grudnia 2000 r. 
PREZES 

Instytutu Pamięci Narodowej 

Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko 
Narodowi Polskiemu 

prof. dr hab. Leon Kieres 

L. dz. 468% /2000/ P> 

Dh. 

hm. Magdalena KAROWSKA HR 

Komendantka 

Mazowieckiej Chorągwi Harcerek 

Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej 

Nemo Śnit buen 

na ręce Druhny Komendantki chciałbym złożyć serdeczne podziękowania dla Instruktorek i 

Instruktorów Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej, którzy podjęli uchwałę nr 18 VI Walnego Zjazdu 

ZHR z dnia 17 X 1999 r. o treści: „Delegaci VI Walnego Zjazdu ZHR odczuwają głęboką potrzebę 

dołożenia starań, aby z całą żarliwością czynić wszystko, by Golgota Wschodu przez jaką przeszedł 

nasz naród stała się częścią tożsamości ZHR”, 

Już samo przyjęcie takiej uchwały świadczy o ogromnej woli świadomej „służby Polsce” 

Delegatów Zjazdu. Cieszę się również, że uchwała nie jest tylko martwym zapisem, ale w ślad za nią 

Mazowiecka Chorągiew Harcerek podjęła trud wcielenia jej w życie. Wydanie specjalne „Rosarium” 

świadczy o ogromnym wysiłku Instruktorek Mazowieckiej Chorągwi Harcerek w dociekaniu prawdy 

historycznej, a przede wszystkim w przekazywaniu jej dzieciom i młodzieży w ramach zajęć 

programowych drużyn zuchowych, harcerskich i wędrowniczych. 

W związku z tym, że prokuratorzy Instytutu Pamięci Narodowej — Komisji Ścigania Zbrodni 

przeciwko Narodowi Polskiemu zajmują się m.in. tematyką Golgory Wschodu, a jednym z celów 
statutowych Instytutu jest edukacja publiczna, obowiązkiem moim i moich współpracowników jest 

niesienie Druhnie Komendantce pomocy w rzetelnym realizowaniu uchwały Walnego Zjazdu ZHR. 

2 wysuni ay 

RER.    
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INSTYTUT PAMIĘCI NARODOWEJ 
Komisja Ścigania Zbrodni 

przeciwko Narodowi Polskiemu 

Dyrektor Głównej Komisji Ścigania Zbrodni Warszawa, dnia J stycznia 2001 r. 
przeciwko Narodowi Polskiemu 

prof. nadzw. dr hab. Witold Kulesza 

Zastępca Prokuratora Generalnego RP 

Pani 

hm. Magdalena KAROWSKA HR 
Honorowa Redaktor Naczelna 
Pisma Instruktorek i Instruktorów 
„INSTRUKTOR” 
Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej 

ul. Ursynowska 36/15 
02-605 Warszawa 

Mb HAD Pin Roda to- " 

Pragnę tą drogą wyrazić najwyższe uznanie dla Pani Redaktor 
i całego Kolegium Redakcyjnego za publikacje w numerze 58 (89) 
„INSTRUKTORA” i w specjalnym dodatku do tego pisma p.n. „ROSARIUM”, 
mające za przedmiot Zbrodnię Katyńską”. 

Publikacje te, w moim przekonaniu, reprezentują bardzo wysoki 
poziom historyczny jak i prawny, a także — co wymaga szczególnego 
podkreślenia — są wyrazem najszlachetniej pojmowanego patriotyzmu 
Polaków. 

Ważne jest, że pismo adresowane jest do środowiska Związku 
Harcerstwa Rzeczypospolitej, które w Ill Rzeczypospolitej stało się 
depozytariuszem narodowej pamięci, także o zbrodniach przeciwko 
Narodowi Polskiemu 

4 MUJ ma) s Mc 
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DOSTAJLNOOD BOGA CZAS 
Rozpoczął się Wielki Post, czas pokuty i wewnę- 

trznej odnowy przygotowującej nas do Świąt Zmar- 
twychwstania Pańskiego. Kościół wzywa nas nieus- 
tannie do oczyszczenia swojej duszy, do rozpoczynania 
życia od nowa 

Śpiewamy: „Posypmy głowy popiołem. Uderzmy przed 
Panem czołem. Zapustne śmiechy na stronę. Cierniową wijmy 
koronę. Posypmy głowę popiołem. Grzmi Niebo surowym: Po- 
kutę czyńcie za grzechy. Na stronę teraz uciechy. ” 

Post rozpoczyna się Środą Popielcową. Znak posy- 
pania głów popiołem przy wtórze słów kapłana: Pamię- 
taj, człowiecze, że prochem jesteś i w proch się odwró- 
cisz. Jednak ciągle zapominamy, że bez Boga jesteśmy 
niczym. „Mimo tragizmu popiołu, którym sypią nam głowy - 
powiedział kard, St. Wyszyński - Kościół budzi w nas wiarę 
w Zmartwychwstanie i za- 

powiada rowe życie”. 

Bóg pragnie byśmy 
oderwali się od tego co 
ziemskie izwrócili się 
z pełnym zaufaniem ku 
Niemu. Byśmy powrócili 
do źródła Życia ira- 
dości „SAM Jezus 
Chrystus -mówi Jan 

Paweł II - jest najwznioś- 

lejszą łaską całego Wiel- 
kiego Postu. To On sam 
jawi się nam w prze- 
dziwnej prosłocie Ewange- 
lii." 

Zwrócenie się ku 
Bogu, nawrócenie się, 

Oznacza gotowość, aby 
żyć tak jak On tego 
Oczekuje. Trzeba być 
szczerym wobec samego 
siebie inie próbować 
„dwóm panom” służyć. 
Winniśmy to czynić 
w zależności od swojej 
osobistej sytuacji zwią- 
zanej zpracą,  zdro- 
wiem, rodziną itd. Jezus 
wymaga od nas skruszo- 
nego serca, uznania i go- 
towości odrzucenia 
swoich słabości. Bóg 
żąda od nas szczerego 
żalu za grzechy, którego 
kulminacją jest sakra- 
ment pojednania. Wspo- 

magać nas mogą w tej poprawie umartwienia, uczynki 
pokutne czynione z miłości. Pragnienie poprawy po- 
winno przejawiać się w każdej chwili naszego życia: 
w szkole, na studiach, w pracy i w domu. Św. Franciszek 
Salezy pisze w „Kazaniu o Poście”, że „umartwiając ciało 
i jego zmysłowość umacnia ducha; wznosi duszę ku Bogu; po- 
konuje pożądliwość, dodając sił do zwyciężania namiętności 
i skłania serca ku temu, by we wszystkim szukało jedynie tego, 
co podoba się Bogu”. 

W Katechizmie Kościoła Katolickiego czytamy: „O- 
kresy idni pokuty w ciągu roku liturgicznego są w Kościele 
specjalnym czasem praktyki pokutnej, Okresy te są szczególnie 
odpowiednie dła ćwiczeń duchowych, liturgii pokutnej, piel- 
grzymek o charakterze pokutnym, dobrowolnych wyrzeczeń, 

jak post i jałmużna, braterskiego dzielenia się z innymi”, Pod- 

czas Wielkiego Postu Koś- 
ciół domaga się od nas ta- 

kiej pokuty 
(wstrzemięźliwość od po- 
karmów mięsnych od 14 
roku życia, postu od 18 do 
ukończenia 59lat), która 
zbliża nas do Pana i przy- 
niesie duszy szczególną ra- 
dość. Domaga się również 
jałmużny, która  ofiaro- 
wana z serca pełnego miło- 
sierdzia przyniesie nieco 
pociechy ludziom znajdu- 
jącym się w potrzebie. 

Głównym źródłem 
umartwień są nasze co- 
dzienne obowiązki: porzą- 
dek, punktualność, wzmo- 

żony wysiłek włożony 
w naukę, we wspólnym 
współżyciu z innymi znaj- 
dziemy okazje do wy- 
zbycia się egoizmu. 

Bóg nas wysłucha, jeśli 
dzisiaj z całego serca bę- 
dziemy powtarzać jako akt 
strzelisty słowa: „Stwórz, 
o Boże, we mnie serce czyste 
i odnów we mnie moc ducha.” 

phm. Bartlomiej 

Godzisz HR 
Ps. Zachęcam do udziału 
w nabożeństwach Drogi Krzy- 
żowej i Gorzkich Zali, 
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DROGA KRAYUROWA 
Pzagniemy Ciebie Dzosić Danie, o takie przeżycie tego czasu, czasu [Twojej Dtogi Kezyżowej, byśmy 

spotkali się nie tylko 2 obzazem ciezpienia, nie tylko 2 myślami ludzkimi, ale 2 *Lwoją miłością, 
któzą ogazniasz każdego 2 nas. Domóż nam według Twojej woli, Twojej myśli zoaważać posacze- 

gólne stacje. Dzośmy o to Dana Boga w chwili milezenia. 

STACJA I 
Pan Jezus skazany na śmiezć 

Wielokrotnie  przy- 

chodzi na myśl pytanie: 
dlaczego świat jest tak 
urządzony? Dlaczego 

cierpienie? Czemu wielu 
ludzi chce zła? Chyba 
w sercu niejednego z nas 

powstawało pytanie: dla- 
czego mnie spotkało to 
czy tamto? Takie pytania 

nie są niczym złym. Są 

normalną, zdrową reakcją 

w spotkaniu z cierpie- 
niem, chorobą, bezmyś- 

Inością własną czy cudzą. 
Ale takie chwile można 

też przeżyć po Bożemu... 
Pomóż Panie, abyśmy za- 
wsze wchwili wątpli- 

wości, zawahania szukali 
odpowiedzi tylko u Cie- 

bie. I chociaż często nam 
nie odpowiesz, to czas 
spędzony z Tobą, czas, 
w którym klękamy przed 
Najświętszym Sakram 
tem, cicho zadane w sercu 
pytanie podczas nocnej 
warty, czy zmagania du- 
chowe we własnym po- 
koju - to już jest czas uf- 

ności, którą napełniasz 
nasze serca, którą przy- 
wołujemy, by znaleźć 

umocnienie. 

STACJA II 
Pan Jeaus bietae 

kzayż na sioe zamiona 

Są rzeczy, których się nie da lubić i niemożliwe, o Panie, 
żebyś lubił sam krzyż. Przecież nawet modliłeś się nie tak 
dawno, parę godzin wcześniej, żeby Ojciec zabrał ten kie- 

lich, ten sposób zbawiania świata. I dzisiaj mamy rzeczy, 

których nie sposób lubić. Choć lubimy skutki spowiedzi, 

często samej spowiedzi nie lubimy ito też nie jest złe 
Choć często wiemy, iż każdy człowiek jest darem, z nie- 

którymi niechętnie się spotykamy. Naucz nas dostrzegać 
jakiś twój zamiar 

w każdej sytuacji, 
w każdym wydarzeniu. 

Pomóż dostrzegać Twoją 

wolę tam, gdzie sytuacja 
jest dla nas niejasna, nie- 

zrozumiała. Pomóż stać 

się narzędziem Twej 

Opatrzności, ucz nas 

zatem właściwej Twoim 

dzieciom reakcji na zło, 

na cierpienie, na niespra- 
wiedliwość. Pomóż nam 

Panie, dostrzegać 

w krzyżu Boży sens. 

STACJA III 
Pan eaus piet- 

wszy taa upada pod 
kzayżem 

Chyba nigdy do końca 

nie zrozumiemy, że 
Ciebie przygniatają do 
ziemi nasze grzechy. Po- 
wtarzamy to w naszej 
wierze, zatrzymujemy 

się nad tym w naszej 
modlitwie większy 

grzech - tym większe 
cierpienie _ spowoduje. 
Najtrudniej prosić, aby 
Pan Bóg nie pozwolił 
nam odejść za daleko. 
Jednak Boża mądrość 
podsuwa dość  ryzy- 
kowną prośbę: 0 do- 

świadczenie zła grzechu nim zabrniemy w zaułek, z któ- 
rego tylko cud może wyprowadzić. Spraw Panie, ilekroć 
będę szedł ku złu, aby na mojej drodze pojawił się jakiś 

korzeń, 0 który się potknę. Abym nie zaszedł za daleko, bo 
może nie być odwrotu. Spraw Panie, abym Ignąc ku temu 
co przemijające i przyziemne, doznał swojej słabości. 
Abym nie zżył się z tym, co odciąga od Ciebie. 
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SUCJA IV 
Pan Jeaus spotyka swoją Matkę 

Można powiedzieć, że to jest taki moment, w którym za- 
żegnane są wszystkie konflikty pokoleń. Chwila, w której 
nie ma już własnych interesów, racji. Oni razem przyjmują 

ciężar świata. Wielokrotnie Maryja nie rozumiała Jezusa, tu 

prawdopodobnie również nie pojmuje tego co się dzieje. 
Ale wznosimy się na znacznie wyższą płaszczyznę 
czeństwa, tutaj, gdzie nie ma już ludzkich racji, gdzie 
chodzi o wspólną 

sprawę, gdzie liczy 
się tylko miłość. 
Naucz nas Panie ta- 

kiego zrozumienia 

z ludźmi, z rówieś- 
nikami, z młod- 

szymi i starszymi, 

z człowiekiem  in- 
nego stanu, zakresu 
obowiązków, czy 
zawodu, w którym 
nie ma już tylko 
ludzkiego  spotka- 
nia. Naucz nas spo- 

tykać się na tej wy- 
ższej płaszczyźnie 

człowieczeństwa, 

gdzie są już nie- 

ważne ludzkie 
przeżycia i odczu- 

cia. gdzie jest 
ważna Twoja wola. 

STACJA VE 
Szymon 2 Cy- 
zeny pomaga 
nieść keayż 

Panu Jezusowi 

Często deklaru- 

jemy, że chcemy Ci 

"anie pomagać, 
ulżyć w Twoim 
krzyżu. Niekiedy, 

w porywach poboż- 
ności, chcielibyśmy 
zdjąć z Ciebi Ć 
cię 

sami człowiek szuka jakichś specjalnych umartwień, wy- 
rzeczeń. Tak naprawdę to wystarczy być uczciwym, wier- 

nym, uprzejmym, lojalnym i życzliwym. Pomóż, o Panie, 
zatrzymać się nad codzienną powinnością. Powinnością, 
której spełnienie przecież przyniesie radość. Jak dobre wy- 
pełnienie swoich obowiązków ułatwi życie koleżankom c 
kolegom, jak zwykłe, proste spełnianie obowiązków ucznia 

przyniesie radość rodzicom, nauczycielom. W tych zwyk- 
tych, codziennych sprawach daj wierność. I w tym, co wy- 
daje się takie szare, przyziemne, pomóż wznieść to na po- 

ziom Twojego zbawiania świata, abyśmy umieli i w tych 

codziennych czynnościach dostrzegać myśl samego Stwór- 

cy. 

STACJA VI 
Mezonika ocieza twaza Panu Jeausolwi 

Zawsze jakoś każe zatrzymać się tutaj wielka odwaga tej 
kobiety. Odwaga, której być może jeszcze nie rozumiemy. 
Jest to odwaga pokazania wobec świata, że ważniejsza je: 
przyjaźń z Chrystusem od innych spraw. Może przyjaźń 
z Nim, wierność różnym zasadom, wierność modlitwie, 

wierność postom, wierność tej 
zwykłej, codziennej pamięci 

o Nim jest ponad ludzkie przy- 

jaźnie, ponad najcenniejszą 

nawet rozmowę z kimś, ponad 

te ziemskie wartości, I że warto 

być uczciwym, chociaż się na 
tym straci. Iże warto być 
wiernym modlitwie, chociaż 
ktoś może się uśmiechnie. Ucz 

nas Panie odwagi stawania 
przy Tobie, nawet gdy ludzie 
patrzą, nawet gdy ztego po- 
wodu odejdą. 

STACJA VII 
Pan Jezus po aa dzugi 

upada pod kzayżem 

Pomóż, Panie, abyśmy nigdy 
nie wystawiali Ciebie na próbę 
przez nadużywanie Twej cier- 

pliwości i wyrozumiałości. 
Obroń nas przed myślą, że jeśli 

już jestem w grzechu, to 

jeszcze jeden nie zaszkodzi. 
Obroń nas przed pokusą, że 

dzisiaj nie warto się wyspowia- 
dać, bo może jutrzejs 

przyniesie jakieś okazje 

grzechu. Spraw, abyśmy nie 

trwali w upadku, lecz natych- 
miast podnosili się. Podnosili 
się, by - choćby w trudzie - ale 
nadal iść naprzód. Bo droga 
z Tobą jest wartością, cenną 

wartością. 

STACJA VIII 
Pan Jeaus spotyka niewiasty jezozolimskie 

Może się zdarzyć, że gdy szukamy odpowiedzi na nurtu- 
jące nas pytania, otworzymy Pismo Święte i usłyszymy 
taką odpowiedź, której się nie spodziewaliśmy. Odpo- 
wiedź, w której nas wcale, Panie Jezu, nie pogłaskałeś, ale 

powiedziałeś: to twój grzech, to twoje kompleksy, twoje 

zranienia każą ci się zatrzymać, każą być lękliwym, słabym, 

niedoskonałym. Spraw, Panie, abyśmy się nigdy nie bali ta- 
kich przykrych odpowiedzi. Abyśmy umieli w sposób na- 
turalny i zwyczajny patrzeć na życie, oczekując od Ciebie 
również surowej prawdy. Tej prawdy, która oczyszcza. Bo 
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gdy nazwę swój grzech, umiem dostrzec swoją słabość, 
mogę ją oddać Tobie i przez sakrament powstać. Powstać 
po to, by być oczyszczonym, nowym. 

„ STACJA IX 
Dan Jeaus po taa ttaeci upada pod kzzyżem 

Abyśmy nie zatrzymywali się tylko na sobie, chciejmy 
zwrócić nasze myśli ku ludziom, którym patronuje św. Al- 
bert. Ludziom, którzy są uznani za przegranych. Nawet 
chrześcijanie po- 

trafią _ powiedzieć 
takie zdanie, że ow- 
szem nie trzeba się 
zgadzać z karą 
śmierci, ale skoro 

już ktoś nie rokuje 

żadnych nadziei, 
skoro się nie daje 

nawrócić, to może 

trzeba... Chcieli- 
byśmy czasami po- 
wiedzieć, że jakiś 

człowiek już nie 

przestanie grzeszyć, 
pić, kłamać... Po- 

móż, Panie, Twoimi 

oczyma patrzeć na 
ludzi upadłych. Bo 
przecież z jawno- 
grzesznicy miałeś 
pokorną służebnicę. 
Bo przecież, gdyby 
nie okoliczności ży- 

cia, amoże gdyby 
nie dobry człowiek, 
imy byśmy szli ku 
zatraceniu. Zawsze 

natchnij nas, o Pa- 

nie, duchem mod- 

litwy za tych ludzi, 
którzy odchodzą, 
aby ina ich drodze 
stanęła barykada na 
tej ścieżce ku złu 

Abyśmy, widząc 
w nich nadzieję, 

również umieli w 
modlić łaskę przy- 
jaźni z Tobą. 

  

   

  

  

  

     

SUCJA X 
Pan Jezus obnażony 2 szat 

Niekiedy człowiek grzeszy takim trochę bezmyślnym zda- 
niem: Jeśli Panie Boże stworzyłeś mnie słabym, to musisz 

znosić te moje słabości. Tyle mi dałeś, to nie chciej więcej. 

Ale... w tym zwykłym, ludzkim przeżywaniu świata, w na- 

szym człowieczeństwie ukryta jest moc Pana Boga, który 
wzywa do przekraczania siebie. Bo przecież Bóg stał się 
człowiekiem. Syn Boży przyjął ludzkie ciało. Chroń nas 
Panie przed rezygnacją z pracy nad sobą. Abyśmy zawsze 
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wiedzieli, że chociaż to przerasta nasze siły, chociaż wy- 

daje nam się t 

o niemożliwe, możemy postąpić o krok naprzód, o stopień 

wyżej, i że nie ma takiej doskonałości, w której nie mogli- 
byśmy się wznieść jeszcze bardziej. Spraw abyśmy nieus- 

tannie wzrastali ku Tobie, bv nas nigdv nie ograniczały 
przesądy o naszej niemożności. Bo tam, gdzie człowiek 
słaby, tam Ty dajesz swoją moc. 

STACJA XI 
Przybicie ciała Je- 

ausa do kezyża 

Specjalnie powiedziałem, 
że to jest przybicie ciała 
Chrystusowego. Bo Ducha 
Bożego nikt nigdy nie za- 
mknie, nie przybije, nie 

ujmie w żadną definicję 

ani określenie. A jeśli czło- 
wiek jest z Bogiem zjed- 
noczony, to żadne kraty 

więzienne czy inne okowy 

nie ograniczą jego wol- 

ności. Daj nam Panie po- 

czucie wolności Twojego 
dziecka. Wolności, której 

nie przeszkadza ani jakieś 
cielesne ograniczenie, sła- 
bość, choroba, ani zewnę- 

trzne zakazy czy nakazy. 
Daj nam poczucie Twojej 

wolności, w której jasno 

możemy wznosić się ku 
Tobie, jednoczyć z Tobą, 
zbawiać świat. Bo tylko 
wolny Bóg może zbawiać 

świat, gdy z własnej woli 

wydaje swoje ciało. Tylko 
wolny człowiek może 

współpracować z Chrystu- 
sem, gdy z własnej decyzji 
rezygnuje z różnych praw 

i przywilejów, gdy przyj- 
muje ciężar krzyża, i gdy 
daje się czasami przybić 
do swoich ograniczeń. Ale 

to tylko ciało jest ograni- 
czone przez ziemskie sprawy. Dusza zjednoczona z Bogiem 
jest zawsze wolna. 

STACJA XII 
Pan Jeaus umieta na kzzyżu 
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Przeżywasz opuszczenie. Dziwne opuszczenie, bo przecież 

Ty jesteś Synem Bożym, a jednocześnie krzyczysz: „Boże, 
Iy mnie opuściłeś”. Wielokrotnie, choć jestem w stanie 
łaski uświęcającej, choć staram się dobrze myśleć, działać 
w dobrych intencjach, wydaje się jakby Ciebie juź nie było, 
jakbyś mnie nie umacniał, nie pomagał. Tutaj jest miejsce 

dla najprawdziwszej wiary, dla najgłębszej miłości. Nie za 
każdy dobry czyn chcesz, Panie dać cukierka i pogłaskać, 
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nie za każdą wierność od razu pochwalić. Wtedy oczyszcza 
się i staje się jak złoto wiara i ufność ku Tobie. Wtedy, kiedy 

wydaje się, że Bóg nie odpowiada, że zamknął się gdzieś 

wysoko i nie chce znać człowieka, wtedy naprawdę działa 
miłość zaszczepiona w ludzkich sercach. Boska, obecna 
w naszym życiu, pomagająca przekroczyć poczucie opusz- 
czenia i osamotnienia. Daj nam Panie wierność bezintere- 

sowną. Pomóż trwać dla zachowania godności Twego dzie- 
cka. 

    

STACJA XIII 
Ciało Dana Jeausa zdjęte 2 kcayża 

Było paru dobrych ludzi, bo inni, gdy w 

konało, raczej 

z pośpiechem 
przechodzili. 

Nie był to mił 
widok  iwł 

ciwie już tam się 

nic nie działo. 

Może ci, co się 

wcześniej Za- 

trzymali, po- 

znali tego nau- 

czyciela, który 
uzdrawiał i spo- 

dziewali się, że 

znowu coś cu- 

downego 
uczyni. A nie- 

bawem już miał 

nastąpić 

zmierzch, który 

rozpoczynał 

  

   

świąteczną 

dobę. Ludzie 
chcieli zdążyć 

i wszystkie 
swoje sprawy 
jeszcze przed 
zapadnięciem 

zmroku upo- 

rządkować, 
przygotowania 

do świąt zakoń- 

czyć. Obojętność 

dzisiejszego 
świata czasami 

przypomina tę 
chwilę zdjęcia 

z krzyża. Świat 
czasami w ogóle 
nie słyszał o Je- 

zusie, czasami 
wielu ludziom 

jest obojętny 
Syn Boży, który 
oddał za nas życie. Daj, Panie, światu dobrych misjonarzy 
Spraw, aby każdy z nas miał takie szczęście, by chociaż 
kogoś ku Tobie przybliżyć. Byśmy nie grzeszyli obojęt- 
nością lecz zawsze, w najtrudniejszych nawet chwilach, 

wierzyli, ufali i innych ku Tobie prowadzili, byśmy umieli 
być świadectwem, że z Tobą jest człowiekowi dobrze. 

  

   

    

STACJA XIV 
Ciało Jeausa ałożone go gzobu 

Mówi nasze wyznanie wiary w staropolskim języku, że 
Jezus zstąpił do piekieł, Dzisiaj byśmy przetłumaczyli: do 
otchłani. Do miejsca, gdzie czekali na Niego ludzie dobrzy, 
żyjący w Starym Przymierzu, Ludzie, którzy zasłużyli, mó- 
wiąc obrazowym językiem, na wejście do Królestwa Ni 
bieskiego, które przedtem było zamknięte. To na czele tych 
właśnie zmarłych sprawiedliwych wkroczyłeś, o Panie, do 
Królestwa Niebieskiego. Spraw, Panie, aby ci yscy, 
którzy dzisiaj czekają - choćby nawet nie wiedząc, że cze- 
kają na Ciebie - by umieli dostrzec Ciebie przechadzz 

cego się pośród świata, po- 

śród naszych domów, 
warsztatów, pól. Tam, gdzie 
my jesteśmy, tam i Ty space- 
rujesz i otwierasz swoje ręce, 

aby pokazać wszystkim, 
którzy czekają na Ciebie, że 
są nadal przebite, ale są także 

zupełnie nowe, zmartwych- 
wstałe. Spraw, aby najbliższe 

dni, rozpoczynający się rok 
pracy, przyniosły wy- 
tchnienie tym ludziom, 

którzy tęsknią za Tobą. Aby 
umieli Ciebie nazwać, odróż- 
nić, zawołać, umieli radować 

się twoją obecnością. Spraw, 

Panie, abyśmy sami nigdy nie 
musieli na Ciebie czekać, 
Ciebie specjalnie szukać, 
byśmy nigdy nie zgubili 
Twojej przyjaźni. Na zakoń- 
czenie, kończąc tę Drogę 

Krzyżową, prosimy Cię Pa- 
nie, aby wszystkie nasze 
myśli i zamiary ku Tobie zdą- 
żałyy Abyśmy umieli pa- 

  

  

    

   

    

miętać o Tobie pomagając 
przy sprawach, czynnoś- 
ciach, pracach  gospodar- 
skich, naukowych. Byśmy 
umieli mieć Ciebie na myśli, 

gdy spełniamy nasze co- 
dzienne obowiązki w domu, 

pracy iszkole. Abyśmy wie- 
dzieli, że możemy uświęcić tę 

szarą  codziennoś przez 
przywołanie Twojej  obe- 

cności. Zawsze wtedy doko- 
nujesz zmartwychwstania, 

zawsze wtedy wychodzisz 
z jakiegoś grobu ukrycia, 
wsze wtedy napełniasz świał 
promieniami Swojej dobroci. 

Bo chcesz, abyśmy zauważali Ciebie, radowali się Twoją 

przyjaźnią i innym Ciebie przez swą pogodną twarz uka- 
zywali. 
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CZĘŚĆ DRUGA 

IV. 
11 listopada. Przypominam sobie jak rok temu byliśmy 

tego dnia w Wilnie na Rossie. Teraz tutaj. Jest ciepło, jak nie 
w listopadzie. Całą grupą zmierzamy najpierw na Górę Za- 
mkową, by stamtąd obejrzeć panoramę Lwowa. Na szczyt 
prowadzą schodki. Mijamy kilka grup ukraińskiej młodzieży 
wchodzącej ischodzącej ze szczytu. Ciekaw jestem, co im 

mówią ich przewodnicy otym miejscu. Docieramy do 
szczytu, na którym wznosi się widoczny z całego miasta Ko- 
piec Unii Lubelskiej. Powiewa nad nim ukraińska flaga. Nie 

bardzo tu pasuje. Kopiec przecież jest symbolem jedności 

Królestwa Polskiego z Wielkim Księstwem Litewskim wznie- 

sionym przez wielkiego Polaka Franciszka Smolkę, który sam 
przywoził tu na taczkach ziemię, by uczcić wielką rocznicę 
300-lecia Unii. Rozglądam się wokół, Wszystko nieco przy- 

mglone, ale całe miasto u moich stóp. Błyszczą w słońcu 
dachy kościołów - w oddali św. Elżbieta, nieco na lewo 

Klasztor św. Jura, a bliżej katedra. Sterczy wysoko wieża ratu- 
szowa. Nieco dalej hotel Żorż. Patrzę na to miasto mając 

w uszach lwowskie piosenki, które płyną do serca w wie- 
jącym gwałtownie wietrze i myślę o tych wszystkich „Lwow- 
skich Dzieciach” rozsypanych gdzieś po świecie i tęskniących 
za tym miejscem i śniących ciągle na nowo o swoim Lwowie. 

Próbuję filmować wszystko, by potem moi sąsiedzi, znajomi, 
przyjaciele mogli choć na chwilę znowu znaleźć się w tym 
Mieście - „Semper Fidelis”, Stefan opowiada ciągle nowe i cie- 

kawe historie swego miasta. Jego oczy zakochane są w tym 
miejscu, dumne i walczące, by wytrwać na tej kresowej sta- 

nicy, by dalej przekazywać innym świadectwo wierności 
Lwowa Macierzy. Na lewo od starego miasta wzgórze poroś- 

nięte drzewami - to Cmentarz Łyczakowski. Za nami, z dru- 

giej strony góry, nowe dzielnice i drogi prowadzące po hory- 
zont ku Rzeczypospolitej, ku kresom. Kiedy tam pojedziemy, 
kiedy poznamy te ziemie? Życie jest przecież tak krótkie 
Czasu mało, trzeba schodzić. Musimy iść do Orląt, by oddać 
im i zanieść przed Boga tron najwspanialszą modlitwę 
uwielbienia i dziękczynienia w ich intencji - Mszę św. Stefan 
podwiózł nas samochodem na tyły cmentarza. 

Wchodzimy na teren cmentarza bocznym wejściem, 

które jak się okazuje jest wejściem głównym. Wokół praca 
wre. Pytam Stefana dlaczego w Dzień Świąteczny roboty są 
kontynuowane. To zobawy przed władzami ukraińskimi, 
które znowu mogą znaleźć jakiś pretekst, by zakazać prac. 
Szeregi białych krzyży ciągną się wokół. Są w większości bez 
tabliczek. Ukraińcy wcześniej domagali się, by napisy były 
w języku ukraińskim. Na to nikt nie chciał się zgodzić. Pode- 
szliśmy do kaplicy na szczycie. Starsi ludzie przygotowywali 
już miejsce na Euchar Przywitaliśmy się z nimi. My ka- 
pelani ZHR (ks. Mariusz i ja) jako jedyni tego dnia będziemy 
tu w Dzień Niepodległości, w samo południe, odprawiać Naj- 
świętszą Ofiarę. Zdawałem sobie sprawę z wyjątkowości tego 
czasu i miejsca. Grupa rodaków, harcerki i harcerze z drużyn 
lwowskich i my instruktorzy Dolnośląskiego Hufca Harcerzy 
„Zachód” stanęliśmy w tym modlitewnym Apelu jedności 
z Bohaterami Lwowa, by modlić się o przyjęcie ich ofiary 
z życia za Ojczyznę i Wiarę do Bożego Tronu. „Kto w małym 
jest wierny, ten i wielkich rzeczach będzie wiernym”. Te słowa 
z Ewangelii wyznaczały główny temat homilii o wierności 

w godzinie próby i o znaku dla nas, jak być naśladowcami Or- 
ląt. 

Na zakończenie Eucharystii odczytałem Rozkaz: „Dru- 

howie! Ziemia, na której stoimy jest święta. Dzień, który dzi- 
siaj przeżywamy jest naszym Polskim Świętem. To miejsce 
i ten czas zobowiązuje nas do wierności naszym ideałom za- 

pisanym w Przyrzeczeniu i Prawie Harcerskim. Świadkami tej 

wierności są Ci, którzy tu od 82 lat spoczywają na Cmentarzu 
Orląt Lwowskich. Wśród nich jest wielu harcerzy, którzy 
swoją śmiercią w walce o Polskość Bohaterskiego Miasta po- 
twierdzili harcerską służbę wiodącą ku bramom Nieba. Jes- 
teśmy tu, by przejąć od Nich Prawdę Służby Bogu i Polsce 
i kontynuować ją dzisiaj. Zobowiązujemy się jako harcerze 
i instruktorzy przekazywać ją młodszym, swoim następcom 
i kierować się nią całym swoim życiem. Świadkami naszego 
zobowiązania niech będą wszyscy nasi Druhowie, którzy 
trzymają wieczną straż w Niebie. Was wszystkich spoczywa- 
jących na tym cmentarzu i Was tu obecnych na tej uroczys- 
tości wzywam do jedności. 1. Mianowania. Otwieram próbę 
Harcerza Rzeczypospolitej dh. Grzegorzowi Ziębie, Czuwaj! 

Hufcowy Hufca „Zachód” ks. dr hm. Krzysztof Bojko HR”. 
Wzruszeni staliśmy w tym świętym miejscu. Przez drzwi kap- 
licy mój wzrok sięgał ku dumnemu łukowi Mauzoleum, któ- 
rego nie był w stanie zwalić sowiecki czołg, gdy próbowano 
zmieść z powierzchni ziemi wszelkie ślady po cmentarzu. 
Czym ktoś z mieszkańców Lwowa spodziewał się wtedy, że 
Cmentarz Orląt znowu będzie przypominał bohaterskie 
chwile wolności? Tu jest Polska, bo tu są szczątki tych, którzy 
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za Polskę zginęli. Po Mszy św. wpisałem swój rozkaz do księgi 
pamiątkowej. Wszyscy uczestnicy naszej pielgrzymki do tego 

Sanktuarium Narodu wpisali się pod nim. Teraz wraz z na- 
szym przewodnikiem - synem Stefana Adamskiego - ruszy- 
liśmy na Cmentarz Łyczakowski, do którego przylega Mauzo- 
leum Orląt. Alejki cmentarne ciągną się w różnych 
kierunkach. Wszędzie polskie groby poprzetykane ukraiń- 
skimi i denerwującymi pomnikami różnych sylwetek sowie- 
ckich bohaterów, zupełnie tu nie pasującymi. Trochę się pogu- 
biliśmy. Część grupy poszła do przodu, część została. 
Dotarliśmy do miejsca śmierci urka Bitschana. Niedaleko 

groby powstańców styczniowych. Judyta odnalazła grób 
swoich przodków jeszcze z XIX wieku. Bardzo była przejęta 
swoim odkryciem. Czy rzeczywiście to oni? Jej korzenie są 
jednak tutaj, W pewnym momencie zobaczyłem i grób, na 

którym było napisane „Bojko”. Musiałem jednak przełknąć 
gorzką pigułkę. Napis był po ukraińsku. Ale ja nie z tych Boj- 

ków. Do naszej grupki podjechał samochód. Wyskoczył 
z niego jakiś człowiek i zaczął krzyczeć. Syn Stefana próbował 
coś wyjaśniać. Ten jednak zaczął grozić po ukraińsku i odje- 
chał. Nie bardzo wiedzieliśmy co się stało. Chłopak wyjaśnił 
nam, że był to dyrektor cmentarza. Oskarżył nas, że jesteśmy 
tu nielegalnie, gdyż cmentarz jest muzeum i za wstęp trzeba 
płacić. Wejście od Orląt nie ma jednak żadnych kas. Wróci- 
liśmy tam. Obok wznosił się złowróżbnie obelisk postawiony 
na część ukraińskim obrońcom Lwowa. Postawiony akurat 
w miejscu, gdzie nikt z tych „obrońców” nie był pochowany, 
a wokół znajdowały się tylko polskie groby, które zi sztą po 

ści zostały przy stawianiu pomnika zrównane z ziemią. 
Stefan Adamski już na nas czekał z pozostałą grupą. Co ro- 
bimy? Idziemy dalej! Przecież przyjechaliśmy tutaj, aby się 
pomodlić na grobach naszych rodaków. To polski cmentarz, 

a my jesteśmy Polakami. Wspinamy się pod górę. Na szczycie 
cmentarz weteranów Powstania Styczniowego, którzy pocho- 
wani tu zostali w latach dwu- 
dziestych XX wieku. Harcerze 
Lwowscy opiekują się tym 
miejscem. Wśród nich, towa- 

rzysz ich broni - Benedykt Dy- 
bowski - zesłaniec, geograf, od- 

krywca Bajkału. Gdy 
stanęliśmy przy grobie naczel- 
nika Powstania Kościuszkow- 
skiego na Ukrainie, nagle 

zdołu zobaczyliśmy idących 

dwóch umundurowanych 
strażników. Rogatywki z głów. 
Odmawiamy dziesiątek ró- 
żańca św. Ukraińcy stanęli jak 
wryci, Nie bardzo wiedzieli co 
robić. Gdy skończyliśmy mod- 
litwę podeszli do Adamskiego 
ipowiedzieli, aby udał się 
z nimi. Filmowaliśmy całe zaj- 
ście. Poszliśmy za nimi. Wyglą- © 
dało to tak, jakby Stefana kę 
aresztowali. Stanęliśmy przy 

grobowcu Seweryna  Gosz- 

czyńskiego obok głównego wejścia na cmentarz. Po chwili 
Stefan wrócił do nas mówiąc o swoim spotkaniu z dyrekcją 
cmentarza. Zapytał Ukraińców: „Dlaczego tak jest, że gdy oni 

przyjeżdżają do Polski na swoje groby, by się pomodlić, to 
nikt nie każe im za to płacić. Gdy zaś Polacy przyjeżdżają tutaj 
to muszą płacić za modlitwę na swoich polskich grobach? 

_ Dyrekcja cmentarza przestraszyła się pytania, uświada- 
miając sobie chyba, czym to może grozić. Puścili nas. Ruszy- 
liśmy dalej odmawiając kolejne dziesiątki różańca przy 

M. Konopnickiej, Z, Nałkowskiej i dalszych grobowcach wy- 
bitnych Polaków. Dotarliśmy w końcu z powrotem do Orląt, 
by teraz już dokładniej przyjrzeć się Mauzoleum i wysłuchać 
jego historii. Stanęliśmy przez chwilę przy miejscu skąd 
wzięte zostało ciało żołnierza umieszczone do dzisiaj 
w Grobie Nieznanego Żołnierza w Warszawie. Przypom- 
niałem sobie ten „dowcip historii”, gdy Bohaterskiemu 
Obrońcy Lwowa przed najazdem Bolszewickim oddawali 
przez 50 lat hołd radzieccy komuniści. 

Czas biegł nieubłaganie. Trzeba było wracać. Pożegna- 
liśmy się z tymi, którzy wyjeżdżali już do Polski i ruszyliśmy 
jeszcze na spacer po mieście. Potem kilka godzin odpoczynku 
i chwila refleksji. Gdy rok temu byliśmy w Wilnie, przeżywa- 
liśmy bardzo uroczyście Dzień Niepodległości. Pani Ambasa- 
dor delegacje oficjalne, uroczysta Liturgia w Kościele u Domi- 
nikanów. Teraz we Lwowie ten dzień był tak inny. Pusty 
cmentarz. Zadnych uroczystości. Tylko jakieś kameralne spot 
kanie w wynajętej sali dla niektórych gości, o którym dowie- 
dzieliśmy się od naszych przyjaciół. Tylko my harcerze i kilku- 
nastu starszych mieszkańców Lwowa przeżywaliśmy te 
wyjątkowe chwile na Cmentarzu Orląt. Dlaczego? Czyżby 
tutaj i teraz tak bardzo było to niebezpieczne dla stosunków 
między dwoma narodami? Czy przyjaźń między obu pań- 
stwami jest tylko oficjalna, a tak naprawdę jest zupełnie ina- 
czej? 
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Wieczorem trafiliśmy do Adamskich. Niezapomniane 
chwile wśród przyjaciół. Romantycy zakochani w Polsce, 
Lwowie iw harcerstwie. To oni oboje swoim płonącym 
sercem trzymają harcerstwo na Ukrainie. Aich dom tak 
bardzo jest Polski. Ich dzieci, to kolejne pokolenie tych, które 
trwają przy swoim mieście, i wiem, że go nie opuszczą. Tak 
wiele mieliśmy sobie do opowiedzenia. Tak szybko mijał czas 
wspólnych refleksji, dzielenia się doświadczeniami i przeży- 
ciami. Chciałbym im w tym miejscu podziękować jeszcze raz, 

  

za to że są, za to wszystko co robią, za to, że właśnie w ich 
domu mogę na nowo zrozumieć co znaczy być Polakiem i być 
z tego dumnym. Dziękuję ci droga Krzysiu i wspaniały Ste- 
fanie o duszy artysty i twardej woli, zahartowanej tyloma ż 

      

ciowymi próbami i cierpieniami. Nieustannie wydaje mi 
jakbym w waszych oczach zobaczył Olgę i Andrzeja Małkow 
skich, którzy zakochani w harcerstwie uczynili swoje życie 
jednym wielkim świadectwem wierności Bogu i Polsce, 

ę, 

  

V. 
Ostatni dzień we Lwowie. R Halina proponuje, że za- 

prowadzi nas na Cmentarz Janowski. Już kilka razy o nim sły- 

szałem. Gdy ktoś z Lwowiaków o nim mówił pojawiał się 
smutek w oczach i jakaś bezsilność. Dlaczego? Wiał zimny lis- 

topadowy wiatr. Ostatnie liście wirowały wokół nas. Trzeba 
było się spieszyć. Cmentarz Janowski przeznaczony był przed 
wojną dla uboższych mieszkańców miasta. I to właśnie tu zo- 
stał pochowany Sługa Boży ks. arcbp. Józef Bilczewski. Lekko 
pod górę wspinaliśmy się alejką cmentarną do Jego grobu. 
Przypominam sobie Jego testament, gdy zdecydował, że ma 
być pochowany wśród najuboższych swoich diecezjan. Stanę- 
liśmy przy grobie. Rozejrzałem się wokół. Promieniście roz- 
chodzące się alejki pełne były różnych grobowców. Kiedy 
jednak zacząłem się im przyglądać dokładniej, przejął mnie 
dreszcz smutku. To nie byli diecezjanie Sługi Bożego. Kiedyś 
ich szczątki może i w tych grobowcach spoczywały, lecz teraz 
spoczywali tu już inni ludzie. Usunięte tablice z polskimi na- 
pisami zastąpione zostały ukraińskimi. Pani Halina tłuma- 
czyła, że najpierw rozbijano płytę od przodu grobowca. Gdy 

n nikt nie interweniował z rodziny, wówczas usuwano trumny 

| i kości ze środka a grobowiec sprzedawano „nowym wła 
cielom”. Takich grobów wokół było bardzo dużo. I okazuje 
się, że z każdym rokiem jest coraz więcej. Za kilka lat na 
Cmentarzu Janowskim nie będzie już w ogóle polskich gro- 
bów. Pozostanie tylko jeden - osamotnionego Pasterza, oto- 

| czonego obcymi. Idziemy dalej. 

      

  
Przed nami ukazał się wspaniale urządzony cmentarz 

Strzelców Siczowych. To ci „obrońcy Lwowa”, którzy walczyli 

| z Orlętami itu zostali pochowani. Teraz cmentarz otoczony 
specjalnym ogrodzeniem rozciągał się dumnie na zboczu 
wzgórza. Tylko nieco powyżej sterczał, jak wyrzut sumienia 
samotny, czarny, wysmukły krzyż. Krzyż był coraz bliżej, ale 

| dojść do niego nie było łatwo. Wokół groby ukraińskie, ścieżki 

      

żadnej nie ma. Nagle uświadomiłem sobie, że oto jestem na 

cmentarzu Obrońców Lwowa, że klucząc między grobami 
ukraińskimi przechodzę także między rzędami białych 
krzyży pozbawionych jakichkolwiek tabliczek. Zamarłem ze 

zgrozy. Na polskim cmentarzu Bohaterów walki o wolność 
stawiane są ukraińskie groby. Polskie krzyże wciśnięte po 
dwa, trzy, pod którymi pochowani są Polacy, a na nich od- 
dzielone płotkami oznaczającymi wykupiony, zarezerwo- 
wany teren wznoszą się groby rodzinne Ukraińców. I to tak 

bez ładu i składu, byleby jak najszybciej zatrzeć znaczenie 

tego miejsca. 

Wstrząsające wrażenie robi na mnie widok płotka 

przebiegającego przez środek żołnierskiego grobu, a koniec 
drutu wycelowany jest w sam środek krzyża niemal rozpoła- 
wiając go na pół. Stoimy zamarli nie mogąc wydobyć słów. 
Cóż to jest? Czy to możliwe. Ten kawałek polskiej ziemi, gdzie 
leżą Polscy Żołnierze poraniony, jak od kul i granatów, gro- 
bami tych, którzy nie mają żadnych odczuć, żadnych opo- 
rów? Połowa cmentarza już nie istnieje. Stoją tam wielkie gro- 
bowce. Druga połowa za parę lat też zniknie. Czyżby 
Ojczyzna zapomniała o swoich Bohaterach, którzy jak ś 
nięte dzieci szukają choć odrobinę miejsca, by dać świade- 
ctwo swojego Bohaterstwa za Polskę. To mauzoleum posta- 
wione tuż przed II wojną dogorywa. Niedługo przestanie już 

istnieć, a czas wytrze z pamięci wszelki ślad o tych, którzy byli 

wierni. Troskliwe ręce jednak pamiętają o tym co pozostało 
z tego cmentarza. Pomalowane na biało obmurowania gro- 
bów, posadzone kwiatki wszędzie tam, gdzie się jeszcze da. 
Iylko te polskie groby zawłaszczone przez ukraińskie płotki 
odgradzające je od pozostałych wyglądają jak uwięzione 

    

  

przez nowych właścicieli tego skrawka Polski 

Podchodzimy do Krzyża. Z tyłu, jakimś cudem pozos- 
tała tablica z napisem, kto tu spoczywa. Przed krzyżem sta- 
jemy do wspólnej modlitwy. Odmawiany różaniec nabiera 
szczególnego, wymiaru jedności z tymi, którzy tu spoczy- 
wają, a których tak bardzo niektórzy chcą, by zapomnieć, 
Teraz rozumiem ten smutek i bezsilność w oczach wszystkich, 

którzy mówią o Obrońcach Lwowa z Cmentarza Janow- 
skiego. Wokół wznoszą się coraz bardziej ekspansywne groby 
tych, którzy za wszelką cenę chcą udowodnić światu, że tu 
Polski nigdy nie było i nigdy nie będzie. Chcą niemal zadus 

te znaki wolności i prawdy, jakie trwają w tym miejscu mimo 
wszystko. A wysmukły, czarny Krzyż Obrońców jest świad- 

kiem tej tragedii. Jak długo tu będzie stał. Czy jeszcze go zo- 

baczę, gdy tu wrócę? Zastanawiałem się, co będzie dla mnie 
i dla moich przyjaciół - Leny, Asi, Judyty, Marty, Patryka, Ma- 
riusza, Adama, Michała, Grzegorza szczególnym znakiem, 

    

(e 

    

który wyryje w sercu Prawdę o miejscu i czasie, jakim był 
Lwów. Myślałem, że będzie nim Cmentarz Obrońców Lwowa 

na Łyczakowie. Ale nie, Okazało się, że tym znakiem stał się 

Cmentarz Janowski. Zapomniany przez Polskę, ale od tej 
chwili nie zapomniany przez nas. Pochylone, bezimienne 

  

groby polskich żołnierzy, wciśnięte między dumnie rozpycha- 

jące się groby ukraińskich właścicieli cmentarza są symbolem 
tej ziemi i tego czasu. I takimi pozostaną w moim sercu. Lwo- 
wie, bądź wierny. Aimy obiecujemy pozostać wiernymi 
temu wszystkiemu co nam włożyłeś w nasze serca w czasie 

tych świętych dni. 

  

Ks. dr hm. Krzysztof Bojko HR 

  

archiwum 
harcerskie.pl 

» 

  

RE IR MSP EK IE Z 

M) Caecemchowie 
Wspomnienia Anny Linde - Apanowicz 

Urodziłam się 18. IV, 1921 roku we Lwowie w najlepszej 
klinice ginekologicznej. Byłam pierw orodną. Dziś nie ma to 
większego znaczenia, ale w mojej młodości zobowiązywało 
i nakładało FR ne obowiązki i odpowiedzialność za młodsze 
rodzeństwo. Miałam dwie siostry: Izę, młodszą o cztery lata, 
i Ewę o osiem lat. Młodszy o dwa lata Staszeczek urodził się 
z wadą serca i zmarł po trzech miesiącach. Była to wielka tra- 

gedia rodziców i ja zawsze od- 
czuwałam żal, że nie urodziłam 
się chłopcem, że ojciec nie miał 
syna. Często przy nas sąsiedzi 
współczuli mu, że nie ma na- 
stępcy, a on z uśmiechem odpo- 
wiadał, że jego trzy córki wy- 

starczają za dziesięciu 

chłopaków. Miałam się więc 

opiekować moimi młodszymi 
siostrami, dawać dobry przy- 
kład ibawić z nimi, żeby nie 

marudziły inie przeszkadzały 

mamie. 

    

Wychowałam się w Cze- 
remchowie na Pokuciu w po- 

bliżu trasy kolejowej Lwów 
- Czerniowice, między Stanisła- 
wowem (30 km) a Kołomyją (21 

km). Najbliższą stacją był od- 
legły o 4 km przystanek Chlebi- 
czyn. Nieco dalej, w odległości 

6 km, była stacja kolejowa 

i miejscowość Korszów, dokąd 
jeździło się na pocztę. Tam 

znajdowała się wieś z przewagą 
ludności ukraińskiej, wtedy na- 
zywanej ruską czy rusińską, 

wieś bogata, urodzajna czarnoziemem, lasami od południa, 

aod północy dwoma wzgórzami podzielonymi strumieniem. 
Za tymi wzgórzami stał dwór. Czeremchów wniosła, do naszej 
rodziny Lindów, jako swe wiano Julia Lachowska, z którą 
ożenił się mój pradziad - Leopold Linde - w 1828 r. Ich syn, 
Eryk, zginął w Powstaniu Styczniowym 1863 r. - ranny, spa- 
lony w stodole. Od tego czasu prababcia nie grała na fortepia- 
nie. Syn lubił słuchać muzyki w jej wykonaniu, zwłaszcza Śzo- 

pena. Nie potrafiła tego zapomnieć. 

      

  

Rodzice moi poznali się zaraz po pierwszej wojnie świa- 

towej. Mama, Bronisława z domu Rygiel, pochodziła z Targo- 
wisk k. Krosna. Ojciec mamy przeniósł się do Lwowa i pra- 
cował jako stolarz przy kościele bernardynów, tam też 
mieszkał z rodziną. Dorobił się piętrowej willi przy ul, Łycza- 
kowskiej 65. Mama była wykształcona, miała przyjaciół wśród 
inteligencji lwowskiej, Pracowała jako sekretarka w Banku 

Gospodarstwa Krajowego we Lwowie. Jechała z p. Kazimie- 
rzem Platowskim pociągiem do Warszawy, gdzie on miał objąć 

stanowisko dyrektora BGK. W przedziale poznała ojca, który 

zwrócił na nią uwagę i poprosił pana Platowskiego o przedsta- 
wienie go mamie. Ojciec pokochał mamę całym sercem i dość 
szybko dobił do małżeństwa, tym bardziej, że oboje byli już 
niemłodzi - ojciec miał 36 lat, a mama 32 lata. Ślub brali 12 
czerwca 1920 r. na Jasnej Górze. Potem ojciec zawiózł mamę 

do Czeremchowa, do swojego rodzinnego majątku, który 

O Mdlódcddci 
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wówczas po wojnie i po 17 inwazjach (m. in. Czarnogórców, 

Petlurowców iinnych) był w opłakanym stanie. Po starym 
dworze ani śladu. Mieszkali na wsi w wiejskiej chacie. j 

Ojciec stawiał dom. Pamiętam jeszcze deski, na których 
się huśtałam przed domem. A potem już piękny duży dom, 

osiem pokoi, z czerwoną dachówką, bielone ściany, wśród zie- 
leni, górował nad całą okolicą. Gdy się z drżeniem serca wra- 
cało ze szkoły do domu, to już z daleka było go widać. Stał 
biały, radosny, otóczony bujną zielenią, obiecywał szczęście 

bez miary i nigdy nie zawiódł. Każde wakacje rozbrzmiewał 
gwarem dziecięcym, chętnie otwierał ramiona krewnym 
i przyjaciołom i gościł wszystkich szczodrze, z pełnego SETCA, 
Agdy się wyjeżdżało os atniego: „dnia wakacji, łzy tłumiły 
piosenkę: „Upływa szybko życ 

  

  

  

  

   
Dom nasz stał na wzgórzu wśród drzew i sadów owoco- 

wych. Park zmieniał swe barwy zależnie od pory roku. Wiosną 
i latem tonął w zieleni, jesienią czerwienił się i złocił gore- 
jącym w słońcu drzewem perukowym, zimą spod śniegu prze- 
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bijała zieleń sosen, limb isuche gałęzie modrzewi. Od 

najwcześniejszego dzieciństwa otaczały mnie pola, lasy i łąki, 
wiatr i śnieg, słońce i księżyc, i one były moimi pierwszymi, 

najwierniejszymi powiernikami. Każdą radość, szczęście, 

smułek i zmartwienie niosłam ścieżką polną lub ogrodową 
przed siebie i duszą przepełnioną wyśpiewywałam ogarnia- 
jące mnie uczucia. Przyjaźnie szkolne przynosiły tylko za- 
wody i rozczarowania. Młodsze siostry były jeszcze bardzo 
dziecinne. Jadąc 
konno przed siebie, 

w świat, otwierałam 
swą duszę otaczającej 
przyrodzie i wniej 
znajdowałam zawsze 44 

zrozumienie, mogłam 
śmiało wypowiedzieć | l 

wszystkie nurtujące 1 

śli, ogarnia- ż 

l 
mnie myśli, 

jące uczucia. W ogro- 

dzie, czyszcząc 

z mszy piękne róże, snułam długie monologi o wartości 
cia, o młodości, o pragnieniach, planach na przyszłość, o tym 
wszystkim, czego nie powierzyłabym nikomu. Wracało się 'do 
tego domu na każde święta i wakacje z sercem bijącym radoś- 

cią, ztęsknotą iświadomością, że nigdzie tak dobrze itak 

szczęśliwie nie będzie, jak w Czeremchowie. 

Za każdym powrotem na kilometr przed dom wybiegał 
ną spotkanie pies Reksio i skakał na bryczkę. Rex, mieszaniec 
wilczura i wiejskiego, zwykłego kundla. Uratowałam go od 

śmierci, gdy rządca przyniósł ojcu z obrzydzeniem szczeniaki 
naszej wilczycy, która „popełniła mezalians”. „Trzeba je poto- 
pić” ' - powiedział. Kiwnięciem głowy ojciec się zgodził. „Nie! 

Nie! ” - zawołałam i chwyciłam jednego na ręce. „Tego nie 
dam”. „Dobrze” - zgodził się ojciec iszczeniaczek ocalał. 
Reksio chował się w budzie, ale gdy tylko wyszłam z domu 
był już przy mnie. Chodziliśmy razem na dalekie spacery, aż 

pewnego razu, gdy pogryzł w ędrow. nego Żyda, został uwią- 

zany i tylko w nocy spuszczany z łańcucha. Nie wolno było do 
niego za blisko podchodzić, Tylko ja mogłam to zrobić śmiało 
i wtedy łasił się do mnie i wiedziałam, że mruczy: „weź mnie 
na spacer”, ale ja nie mogłam złamać zakazu ojca. 

Kochałam bardzo konie. Gdy byłam jeszcze mała, ojciec 
jadąc konno zabierał mnie czasem przed siebie na siodło. Gdy 
miałam osiem lat, na imieniny dostałam od ojca parę kucyków. 
Zaraz po śniadaniu, gdy już prezenty leżące na ki ośle przy 
łóżku zostały rozpakowane i wszyscy złożyli mi życzenia, oj- 

ciec zawołał mnie: „Choć, zobacz co tam zajechało przed ga- 

nek! ” Wybiegłam, a przed domem stał mały wózek na reso- 
rach, żółto malowany, cały zrobiony przez ojca, z batem 
uwieńczonym czerwoną kokardką z wełny i para prawdzi- 
wych kucyków w ślicznej uprzęży. Kucyki, Kubuś - ten praco- 

wity i Dzidek - drobniejszy, leniwy, oglądający się zawsze czy 

bat go nie dosięgnie, były bardzo śliczne, żwawe i posłuszne. 

Doganiały prawie konie cugowe, ukochane, siwe półaraby 

ojca. Wózek był dziecinny, na cztery osoby, ale wszyscy 

chętnie nim jeździli na pocztę do Korszowa odległego o 6 km. 

Często jeździło się do lasu, czasami na cały dzień z prowian- 

tem. Rodzice na polance grali w bridge'a, a my kąpaliśmy się 
pod kołem młyńskim, grali w siatkówkę, chodzili po lesie. 
Gosposia ze specjalną maszynką z lodem, kręciła lody śmie- 

tankowe, lub owocowe, i w upalne popołudnia zjadało się je 

ze smakiem. Wracało się wieczorem z kolorowymi lampio- 

nami, w których paliły się świeczki z gufrowanej bibułki, 
Oczywiście wracało się ze śpiewem. Naprzód jechali rodzice 
w fajetonie z dorosłymi gośćmi, a my kucykami za nimi. Jaka 

była radość, gdy kucyki same chciały dogonić starszych, bez 
popędzania batem. Gdy nie jechało się do lasu, to wieczorami 

na werandzie, lub na spacerze do wsi, śpiewaliśmy wszystkie 
znane piosenki: dziecinne, harcerskie, ajuż bliżej i 
ukraińskie: „Oj ne hody Hryciu” lub „U susida chata buła”. Ja 

nie śpiewałam. Miałam niski głos i gdy starałam się w iągnąć 
oko, razem z nimi, fałszowałam i milkłam. Nikt mnie 

śpiewu nie uczył. Toteż, gdy oni śpiewali, ja już obmyślałam 

następną piosenkę i poddawałam ja im. W ten sposób śpiewy 
nasze nie kończyły się i nie przerywały prawie godzinami. 

Dzieciństwo moje było szczęśliwe, radosne i bezpieczne 
Mamka Ksenia, nianie i bony, potem Francuzka - Madame 

Honolulu” - przezywaliśmy ja, bo marzyła o podróży przed 
śmiercią na Hawaje, dla ciepła i kwiatów. Ona to wpisała mi 

do pamiętnika wiersz, którego fragmenty pamiętam: rozmowa 
starca z młodzieńcem, który pragnie wiele w życiu: sławy, bo- 
gactwa, zaszczytów, a starzec otworzył rękę na wiatr i powie- 
dział: „Seul le silaence est grande - tout le reste est faeiblesse.” 

Mama starała się nas bardzo dobrze wychować, była su- 
rowa, stanowcza, choć nie zawsze konsekwentna. Byla nieub- 

łagana, gdy chodzi o jedzenie. Od najwcześniejszego dzieciń- 

stwa miała ze mną „krzyż pański”, bo od urodzenia nie 

chciałam jeść i wiele rzeczy mi nie smakowało, ale na to nie 

było rady. Moi synowie nie uwierzyliby, że po zjedzonym 
przez ws zystkich obiedzie ja zostawałam przy stole pod 

opieką ojca, bo mama nie miała cierpliwości, a my siedzie- 

liśmy przy zimnym szpinaku, fasolce, czy piure grochowym, 
aż wreszcie tato zjadał za mnie z obrzydzeniem resztki na ta- 

lerzu, by mamie pokazać, że wszystko zjadłam, lub niepos- 
trzeżenie oddawał talerz do kuchni. A mimo to nigdy się na 
mnie nie gniewał, może mnie rozumiał? 

Gdy byłam starsza, mama ukarała mnie inaczej. Nie 
chciałam zjeść fasolki na kwaśno. Zostawiłam cały talerz. Nie 
pomogły prośby i ostrzeżenia. Po obiedzie czytałam w dzie- 
cinnym pokoju książkę. Zajechały konie przed ganek. Cała ro- 
dzinka jechała do wujka Golińskiego - „Frania” - z wizytą, a ja 

zostałam. Do ostatniej chwili łudziłam się, że mnie też wezmą, 
czekałam z bijącym sercem, aż usłyszałam turkot odjeżdżają- 
cego faetonu... i chyba zapłakałam. Zostałam sama, ukarana, 

z książką. Co najbardziej mnie bolało? Samotność? - nie, tę lu- 

biłam. Pozbawienie przyjemności, jaką zawsze była jazda i wi- 
zyta u Wujostwa, czy poczucie krzywdy, boleść kary jaką by 
ona nie była? 

Byłam trochę niesforna. Pamiętam takie zdarzenie. Poje- 

chałam z siostrami na sanki. Zwykle bawiłyśmy się koło 
domu, w każdej chwili można nas było zawołać. Ale wtedy 
zjechałyśmy z górki i mnie, autorce „najlepszych pomysłów” 

przyszła do głowy „szatańska” myśl. Pojedziemy do wujka 
Franka na „Szlachtę” -tak się ta część Czeremchowa nazży- 

wała, Nie było to bardzo daleko, ale pieszo z sankami zabrało 

nam całe popołudnie. Wujek - bezdzietny - przyjął nas radoś- 
nie, obdarował jakimiś „cudakami” z biurka. Samo oglądanie 

pełnej otwartej szuflady było szczęściem nie lada, a co do- 
piero różne, niepotrzebne nikomu drobiazgi. Wracałyśmy ob- 
darowane i szczęśliwe. Ale zaczęło się ściemniać. Im bliżej 

domu byłyśmy coraz bardziej niespokojne. Żeby chociaż 

goście przyje hali, ale nie widać nikogo. Martwię się głośno, ja 

najwięcej, bo ja jestem odpowiedzialna, najstarsza. Ile męki 

przeżyłam w tych minutach niepokoju? Już chyba najgorsze 
„lanie” byłoby lepsze. Iza podjęła się tłumaczenia; ona, ulubie- 
nica mamy, wyjaśni, ale co? Z ciekawości przestałam się bać, 
a lza przejęta swoją rolą podeszła do mamy leżącej na szez- 

longu wsypialni iupadła ze szlochem na kolana. Mama 

patrzyła zdziwiona i trochę niespokojna tą niepojętą skruchą. 
Gdy się okazało, że nic nam nie jest i wróciłyśmy całe 
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i zdrowe, to już nie miała czasu się gniewać, gdy pierwsza 
złość minęła. 

Ojciec był bardzo dobry, o gołębim sercu. Gdy się zdener- 
wował (a musiało to być coś ważnego), pociągał nosem, mil- 
czał i wychodził z domu. Ulegał mamie we wszystkim, z po- 
czątku z wielkiej miłości, a potem dła świętego spokoju, co 
miałyśmy mu bardzo za złe. Wiosną ilatem od świtu do 
zmroku był w polu przy pracy. Często zaglądał do kuźni i do 

stelmacharni, która z czasem stała się „jego azylem. Lubił heb- 
ować, majsterkować, miał „złote ręce” „ wszystko potrafił zro- 

bić. Jako dzieci dostawałyśmy kołyski dla lalek, które sam ro- 
bił. Tatuś umiał robić jeszcze wiele innych rzeczy, jak 

rękawiczki z irchy, ze skór upolowanych przez siebie rogaczy. 
Każda z nas miała kilka takich par. Robił też berlacze na polo- 
wania, małe, podręczne walizki dla nas do szkoły, i wiele in- 
nych rzeczy. Kochałyśmy go nieprzytomnie i najwięk: 
dością był wyjazd zojcem w pole czy do lasu. Wówczas 
nauczyłam się bardzo szybko ubierać, bo ojciec nie lubił cze- 
kać. Zajeżdżał przed ganek i trzeba było za parę minut sie- 
dzieć przy nim. Dlatego pewnie mama rzadko z ojcem jeź- 
dziła, tylko z wizytą lub do kościoła w niedzielę, a wtedy 
zwykle się spóźniali, „na gaszenie świec” jak mówił ojciec. 

W przeciwieństwie do mamy mówił bardzo niewiele, 
mimo to zapamiętałam wiele jego powiedzeń, sentencji, które 

bardzo rzadko i raz tylko wygłaszał. Pamiętam: „Panie Boże 
broń mnie od spełnienia moich pragnień - tylko tak powin 
niśmy się modlić” - mówił. Albo kiedyś mnie ostrzegał: "Pa- 

miętaj, nie rozmieniaj swoich uczuć na drobne, bo kiedyś 
przyjdzie wielka miłość i nie będziesz miała co ofiarować." 
Zadnych morałów. Ojciec był prawy, nie znosił fałszu i obłudy. 
Cenili i lubili go w sz dom nawiedzali bezrobotni 
Często się na nich z do sezonowej pracy w polu, 
którą im ofiarowywał, nie chcieli iść i woleli żebrać, a mimo to 

nigdy nikogo nie odprawił z kwitkiem. Jednym z powiedzeń 
ojca, było: „Lepiej pomóc 99 razy nie potrzebującym pomocy 

niż nie pomóc jednemu naprawdę potrzebującemu. ” Mama 
często mawiała o ojcu: „Ty, jak cię ktoś poprosi o marynarkę, 

to mu ispodnie dasz”. Ja wtedy pomyślałam, że chciałabym 
mieć takiego męża, który na moją prośbę, by oddał biednemu 
spodnie, powie: „A może on i marynarkę potrzebuje?” 

Wiele razy w życiu, gdy spotkałam kogoś, kto znał ojca, 
miałam w szystko ułatwione, liczono się ze mną i szanowano. 
Na wsi nie było wesela bez zaproszenia ojca, choć on sam 
rzadko brał udział w takich uroczystościach, ale najczęściej 
pożyczał konie i powóz do cerkwi, bo wieś była ukraińska 
Prawie każdy pierworodny otrzymywał imię ojca - Juliusz, 

które na co dzień brzmiało Iwan. Ojciec był chrzestnym 

bardzo wielu dzieci i choć nie zawsze sam trzymał do chrztu, 
to zawsze coś ofiarowywał: drzewo na budowę domu, jałów ę 
lub cielaka albo zboże, zależnie od potrzeb. r 
chłopów z naszej wsi miało budulec za darmo z naszego lasu, 
a już fornale, którzy się żenili w Czeremchowie dostawali całą 

wyprawę, jak furman Raczkowski. Ja dorastając snułam 
jeszcze marzenia o szpitalu w naszej wsi, o pięknych murowa- 
nych czworakach, dużych i wygodnych, choć i nasze nie były 
złe (budowane razem z dworem po wojnie, tylko nie zawsze 
czysto i starannie utrzymane, zależnie od użytkownika). Oj- 

ciec nieraz żartował, że Hance nie można będzie zapisać Cze- 

remchowa, bo cały porozdaje. 

My, dzieci, tak planowałyśmy, żeby nie dzielić ojcowizny, 
to było już przekazane z krwią przodków, że lza - średnia - bę- 
dzie gospodarować w Czeremchowie, ja będę studiować za 

granicą i podróżować, a Ewa? - Ewę wydamy za mąż. Oczy- 
wiście nie zdawałyśmy sobie jesz! sprawy z takich 

podziałów i ojciec słysząc je tylko się uśmiechał: „zobaczycie 

co powiedzą wasi mężowie”. Postanowiłyśmy sobie także, 

było to prawie ślubowanie, że nie wyjdziemy za mą 
przyszły mąż nie przyjmie naszego nazwiska. Nie było w na- 
szej rodzinie w całej Polsce męskiego potomka, na nas ród v 
gasał, a my szczyciłyśmy się bardzo naszym pochodzeniem 
Ojciec rysował drzewo genealogiczne, które gdzieś zaginęło 
w czasie wojny. Pochodziliśmy podobno ze Szwecji, z czasów 
niechlubnego najazdu króla Gustawa. Przodkowie, umiło- 
wawszy Polskę lub Polkę, zostali w Toruniu ijak głosi stare 

przysłowie: „Linde, Kopernik i piernik mają jedną ojczyznę. 
” Przodkiem naszym był też podobno Samuel Bogumił Linde, 
autor pierwszego polskiego słownika, którym posługiwał się 

m. in. Adam Mickiewicz. W szkole, gdy były lekcje o Lindem 
- twórcy słownika, koleżanki dopatrywały się podobieństwa 
między jego portretem a mną i zwłaszcza nos, który miałam 
dość wydatny, był „kubek w kubek” taki sam. 

W pierwszych klasach uczyły mnie w domu nauczycielki 
i mama. Pamiętam pierwszy bł łąd, który mnie bardzo zawsty- 
dził, gdy mama chwaliła się, że już zaczynam pisać. Pan An- 

drzej Jakubowski przyjechał do nas pierwszym w okolicy sa- 
mochodem. „Napisz auto” Js ze śmiechem. 

Z mozołem i językiem na wargach napisałam „ałto”. Co za 
wstyd! Po latach mój najstarszy syn powtórzył ten błąd. Ale ja 
to wtedy przeżyłam bardzo, jeśli do dziś pamiętam, nie tak jak 
on. 

Co roku przed wakacjami jeździłam z mamą do Kołomyi 
i w państwowej szkole, której kierowniczką była pani Schey- 
bal, zdawałam egzamin z całego roku, zawsze same bardzo 

dobre, od góry do dołu. W nagrodę dostawałam różne za- 
bawki, które dzieci robiły w szkole na robotach. Jednego roku 
dostałam piękne, tekturowe, wyklejane barwnie mebelki dla 
lalek. Jakie były śliczne! 

W wieku 9 - 10lat mama zapisała mnie na pensję do 
szkoły dla panienek z tzw. „dobrego domu”, z internatem 

w Zaborzu k/ Rawy Ruskiej, za Lwowem. Była to daleka wy- 
prawa znoclegiem we Lwowie isama jazda sprawiła mi 
wielką radość, toteż u kresu drogi w Zaborzu, wśród nowego 
otoczenia, nie zdążyłam jeszcze zapłakać, gdy mama odjeż- 
dżała (miała mi to bardzo za złe przez wiele lat), i dopiero gdy 
powóz zniknął za zakrętem klombu pobiegłam na górę, by do 

poduszki ronić pierwsze w życiu łzy żalu. 

W Zaborzu p. Łączyńska założyła pensjonat dla panienek 
z „dobrych domów”, tak się reklamowała w gazecie, panienek 
w wieku jej trzech córek, i angażowała do nauki bardzo do- 

brych profesorów, którzy ze względów politycznych (endecy) 
nie mogli dostać pracy w szkołach ooh. lub zostali 
z nich usunięci. Ja nie interesowałam się jeszcze wtedy poli- 
tyką, ale strzępki rozmów i do mnie dochodziły. W tej szkole 
bolały mnie najwięcej pierwsze w życiu docinki starszych wie- 

kiem koleżanek, które nie mogły mi darować mojej naiwności, 
łatwowierności i dziecinnego zachowania. 

spisała pwd. Małgosia Bryksa 
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( GLOBALIZACJI! PAŃGTUJIE 
W numerze 58 „lnstruktora” z listopada 2000 
ukazał się artykuł Adama Wielomskiego p t. „Pań- 
stwo Narodowe”. 

Nasz miesięcznik „Instruktor” przeznaczony jest dla 
kadry wychowawców ZHR i artykuły tam umieszczane 
powinny wyrażać założenia ideowo - programowe na- 
szej organizacji. Ponieważ nie każdy z czytelników zau- 
waży notatkę „Redakcja nie utożsamia się ze wszystkimi 
poglądami... * umieszczoną na okładce, uważam za po- 
trzebne zamieszczenie głosu pole- 
micznego, gdyż poglądy Au- 
tora wymienionego 
artykułu mogą być 
zrozumiane ze 
szkodą dla naszej 
młodzieży. 

Autor 

zemocją  prze- 
ciwstawia się glo- 
balizacji, ale nie 

podał, co on 

przez to słowo 
rozumie. Stało się 
ono ostatnio 
modne i obawiać 
się należy, że 
może być rozu- 
miane niewłaści- 
wie. Nie można 

pozwolić, aby pod 
hasłem zwalczania 
globalizacji wysyłać 
młodych na  konfe- 
rencję do Pragi czy Davos, 
żeby tam awanturowali się z po- 

licją. 

Ponieważ nie wiem, co Autor w/w artykułu rozumie 
przez „globalizację” - zmuszony jestem do próby zdefi- 
niowania idokonania rozróżnień. Nie chcę jednak 
w dyskusji stosować metody praktykowanej w PRL, 
a także obecnie przez naszych przeciwników ideowych: 
wmówić rozmówcy jakiś (absurdalny czasem) pogląd, 

którego on w rzeczywistości nie głosi i później z furią 
wyśmiać słowami pełnymi złośliwych uwag. 

Jeśli przez „globalizację” Autor rozumie konsek- 
wencje wynikające z rozpowszechniania mediów elek- 

tronicznych zai enia odległość między ludźmi, 
wyprowadzających ich z dotychczasowej izolacji (zob.: 
global village Marshalla McLuhana 1911 - 1980), to bry- 
kanie przeciw temu zjawisku nic nie pomoże. Potok glo- 
balnej informacji drukowanej i elektronicznej (sateli- 
tarna telewizja i internet) przynosi ze sobą także muł 
i brud, a rozsądek jest po to, aby wybierać t co dobre, co 
nas ubogaci, co inni wymyślili lepiej. Jeżeli Autor przez 
„globalizację” rozumie wyłącznie światowe rozpow- 
szechnianie niskich wartości, prymitywnego stylu życia, 

bezideowości, materializmu praktycznego i pornografii, 
to powstrzymanie tego potoku zła u nas w kraju wiedzie 
jedynie przez głębsze uświadomienie, wychowanie 
ludzi zdolnych wybrać to co lepsze a odrzucić zło. Nie 
da się siłą izolować człowieka od złych wpływów. Chcie- 
libyśmy w harcerstwie wychowywać ludzi wolnych, 
świadomych, którzy potrafią wybrać dobro. Taki wolny 
wybór dobra ma wartość moralną, podnosi godność 
człowieka. Natomiast izolacja, pozbawienie go infor- 

macji i możliwości wyboru może wychować janczarów, 
komsomolców  iesesmanów,  uznających „jedynie 
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słuszną” ideologię. 

Może nie wszyscy pamiętają 
czasy, kiedy dla izolowania Po- 
laków od reszty świata zagłuszono 
polskojęzyczne rozgłośnie radiowe 
Wolnej Europy czy Londynu. Is- 
tniała cenzura druku, na granicy 
aa przywożone publi- 

kacje. Na założenie anteny telewi- 
zyjnej trzeba było uzyskać pozwo- 
lenie urzędnika wypełniającego wiernie polecenia partii. 
Jednym z pierwszych zarządzeń władz niemieckich 
w Polsce jesienią 1939 roku był nakaz oddania radiood- 
biorników. Posiadanie radia groziło śmiercią. 

Szczelne odgrodzenie człowieka od szerzącego się 
zła jest niemożliwe i wymagało by zawsze pogwałcenia 
naturalnej wolności. 

Jeżeli Autor przez „globalizację” rozumie rozwój 
światowej komunikacji, handlu, przepływu kapitałów, 
to zjawiska tego teraz już powstrzymać się nie da. 
Wszelkie dążenia izolacyjne prowadziłyby do atrofii 
gospodarczej i upadku. Prawdą jest też rosnąca wciąż 
różnica cywilizacyjna między północą a południem 
globu. Jeżeli w krajach północy niektórzy nie wiedzą jak 
używać swego bogactwa, marnują pieniądze na luksus, 
a w Afryce dzieci umierają z głodu, to jest źle. Ojciec Św. 
wezwał, aby kraje bogate darowały długi krajom bied- 
nym. Na razie nie ma informacji pomyślnych. Postępu- 
jąca nędza np. w Afryce, za kilkadziesiąt lat może do- 
prowadzić do wybuchu. (Wystarczy przeczytać „Heban” 
R. Kapuścińskiego). 

Zatem tendencje odgradzania się, zamykania do 
wewnątrz są niebezpieczne i niesprawiedliwe. Jakieś „g- 
lobalne” spojrzenie jest potrzebne. 

Nieprawdą jest, że współżycie wielu narodów 
w jednym organizmie politycznym prowadzi do dege- 
neracji, jak twierdzi Autor. Podaje on przykłady aż z his- 
torii starożytnej, a historia dowodzi czegoś przeciw- 
nego. |Jeśli przyjąć za Autorem przyczyny upadku 
cesarstwa Zachodnio - Rzymskiego, to jak wytłumaczyć 
przetrwanie i rozwój przez tysiąc lat cesarstwa Wschod- 
niego? Bizancjum obejmowało dziesiątki narodów 
o różnej kulturze i religii. Kłócące się chrześcijaństwo, 
rosnący islam, liczne kultury wschodnie, najazdy pogań- 
skich Słowian, Persów, a mimo to dopiero po tysiącu lat 
upadło, nie z powodu „globalizacji”. 

Monarchia karolińska na zachodzie rozwinęła się 
wysoko obejmując wiele półdzikich narodów. Nieby- 

wały rozkwit Zachodniej Europy w XII i XIII wieku po- 
wstał mimo rodzącego się poczucia narodowego ludów 
Francji, Italii, Hiszpanii, Anglii, Niemiec i Polski. Wielo- 
narodowość tworzyła kulturę. Prześcigali się w dobrym, 
a nie w złym. 

W Polsce międzywojennej we Lwowie współżyło 
w zgodzie 18 narodowości wzajemnie ubogacając się po- 
siadanymi wartościami kultury. Natomiast błędne nie- 
kiedy posunięcia państwowej polityki narodowościowej 

były przyczyną nienawiści, międzyinnymi rzezi na Wo- 
łyniu od band UPA, czy wrogości Litwinów. 

Ojciec Św. wyraźnie wskazał, że Polacy powinni 
swoją wy kulturą duchową ożywić i odrodzić Eu- 
ropę, anie odwrotnie -poddać się dekadenckim 
wpływom Zachodu. 

Autor uznał za potrzebne przedstawić się, że jest 
wiceprezesem Klubu Zachowawczo - Monarchistycz- 
nego. To może częściowo tłumaczyć, że pojmuje globali- 
zację jako coś przeciwnego tendencjom zachowawczym. 
Przykładem Autora też spróbuję zilustrować swoją myśl 
za pomocą historii. 

Pierwszy ruch zachowawczy (w obronie pogań- 
stwa) ujawnił się w Polsce w latach 1035 - 1037 paleniem 
kościołów iwyrzynaniem księży. Ostatni ruch zacho- 
wawczy (w obronie socjalizmu) działał w stanie wojen- 
nym. Między innymi też zamordowano kilku księży. 

Pomiędzy tymi wydarzeniami było wiele innych 
działań zachowawczych: opór części bojarów litewskich, 
którzy ciekli z Lublina w 1569 roku, przeciw unii, uparte 

trwanie przy pańszczyźnie, liberum veto i ideologia 
praw kardynalnych gwarantowanych przez carycę Kata- 
rzynę, zabiegi wsteczników przeciwko pracom Sejmu 
Czteroletniego, Targowica... We wszystkich powstaniach 

narodowych jawiły się grupki zachowawcze przeszka- 
dzając w walce. To wystarczy. 

Poza Polską siły zachowawcze utrzymują przesta- 
rzały porządek na Kubie, w Chinach, Iranie, Afganista- 
nie, Birmie, Iraku, Kuwejcie, Pakistanie, Serbii. Zau- 
ważyć trzeba, że wszędzie gdzie można, stosuje się siłę. 
Trzeba pamiętać, że istnieje prawo rozwoju, istotny ele- 

ment prawa natury. Stąd tendencje zachowawcze ska- 
zane są zawsze na niepowodzenie. Rozwój społeczny 
i gospodarczy ukierunkowany jest na podniesienie po- 
ziomu życia irozwinięcie naturalnych potrzeb ludzi. 
Rozwój społeczny to nie dążenie do komuny i bezbożni- 
ctwa, nie sprzeciwia się tradycji czy religii. Opieranie się 
tendencjom zachowawczym nie musi oznaczać burzenia 
tego, co dobre i sprawdzone, co zgodne z prawem na- 
tury. 

Autor jest wyraźnie przeciwny wejściu Polski do 
struktur europejskich. Ma prawo do takiego poglądu. 
Przekonywać Go nie myślę. W prasie pełno jest argu- 
mentów za i przeciw. Tylko znów popatrzmy na historię. 
Od śmierci Sobieskiego, blisko trzysta lat Polska była za- 
leżna od silniejszej Rosji i na dobre nam to nie wyszło. 
Od 10-ciu lat mamy znów wolność i równowagę (chwiej- 
ną?) pomiędzy silniejszymi sąsiadami. Czas abyśmy po- 
patrzyli w drugą stronę. W okresie międzywojennym 
wolność trwała 20 lat, teraz na razie tylko 10. Nie ma co 
obawiać się „biurokratów brukselskich”. Pojęcie suwe- 
renn państwa stale ewoluuje i pojmowane jest teraz 

inaczej niż u Bodina. 

hm. Henryk Grzywka HR 

   



R OJO LL 8 

  

4 I K:'A 
  

NIE BYŁO 
„ZWIĄZKU KORY 

RZOZOWEJ” 
Od wielu dziesiątków lat, a ściślej od roku 1912, poku- 

tuje w polskim piśmiennictwie harcerskim i jest wielo- 
krotnie powielana nazwa organizacji: „Związek kory brzo- 
zowej”, rzekomo założonej przez Ernesta Thompsona 
Setona - Czarnego Wilka. W rzeczywistości organizacja 
typu skautowego o takiej nazwie nigdy nie istniała. W roku 
1902 E. Th. Seton założył organizację „Wood- 
craft Indians". Przeglądając publikacje har- 
cerskie można dojść do błędnego wniosku, ż 
istniały dwie niezależne organizacje, odpo- 

wiadające wymienionym nazwom, tym bar- 
dziej, że np. w Kalendarzu Harcerskim na 
rok 1924 czytamy na stronie 30 - tej, że E. Th. 

Seton założył w Ameryce „Związek kory 

brzozowej” w roku 1900 . Gdzie tkwi błąd? 

Otóż w roku 1912 - tym Bronisław Bouf- 
fałł wydał książkę p. t. „Boy Scouts. India- 
nizm w wychowaniu”, w której na stronie 18 
-tej błędnie przetłumaczył tytuł książki 

E. Th. Setona: „The Birch bark Roll... ', jako 

„Związek kory brzozowej”. Cały tytuł książki 
Setona brzmi: „The Birch Bark Roll of The 
Qutdoor Life Containing the Standards, Ga- 
mes, Constitution and Laws of the Woodceraft 

Indians”, Ponieważ książka B. Bouffałła trak- 
tuje względnie obszernie o organizacji i me- 
todyce związku „Woodcraft Indians", więc 
obok broszury Stanisława Sedlaczka: „Ge- 
neza skautingu i harcerstwa” była do końca 
lat osiemdziesiątych prawie jedynym do- 
stępnym w języku polskim źródłem wiado- 
mości o tym związku. 

Popełnionego przez B. Bouffałła błędu 
ustrzegli się m. in. Adam Ciołkosz i Stanisław 
Sedlaczek. Adam Ciołkosz w swojej broszu- 
rze: „Nowe horyzonty harcerstwa” tłumaczy 
nazwę związku „Wooderaft Indians": „ln- 
dianie leśnego życia” a St. Sedlaczek: „In- 
dianie puszczańscy”. Sam termin WOOD- 
CRAFT obejmuje szerokie treści, jest również 
tłumaczony, np. leśna wiedza, leśna mądrość, 
życie leśne, puszczaństwo itp. Osobiście są- 
dzę, że termin „puszczaństwo” najlepiej od- 

daje znaczenie terminu „Woodcraft”, gdyż 

mieści się w nich wiedza leśna, życie leśne 

i „magiczny” wpływ lasu na człowieka, jak 

również przyrodoznawstwo w ścisłym zna- 
czeniu. 

Rolę puszczaństwa od strony jego znaczenia wycho- 
wawczego przedstawił Leopold Ungeheuer w książce: 
„Próby wodzów”. Puszczaństwem nazywa on taki tryb by- 
towania, w którym siły nasze oko w oko spotykają się z si- 
łami przyrody. Wyróżnia on trzy cechy charakteryzujące 
bytowanie puszczańskie, a mianowicie: 

l. odosobnienie, w którym rośnie świadomość naszej 
osobowości, koncentrując ją na tle bytowania pusz- 
czańskiego idając wten sposób możliwość zdoby- 
wania własnych wartości i sił w reagowaniu na prze- 
jawy Przyrody i w zmaganiu się z jej siłami; 

walka z siłami przyrody, którym trzeba przeciwstawić 
własne siły, jak wytrzymałość na trud, siłę mięśni, 
spryt, zaradność, odwagę, szybkość decyzji itp., które 
zdobywamy najlepiej w życiu sam na sam z przyrodą 
Aby móc posługiwać się tworami przyrody i stworzyć 
dla siebie w śród niej własną egzystencję, musimy do- 
kładnie ją poznać; 

PROWMI KE MĄŻ TORYNA 
  

miłość do przyrody, którą trzeba zrozumieć, umiło 
wać i poznać jej piękno w najdrobniejszych nawet 
rzeczach i zjawiskach, gdyż dopiero wtedy przemówi 
ona do nas, do naszych instynktów swym odwiecz- 
nym, atawistycznym wpływem i pokaże nam swój 
cały urok. I to jest właśnie ten „magiczny wpływ lasu, 

tak konieczny dla dzisiejszego znerwicowanego czło- 
wieka, spętanego więzami wyrafinowanej cywilizacji 
i techniki, pozbawiającymi go jego człowieczeństwa.” 

Równie często jak ze słowem WOODCRAFT możemy 
się spotkać w piśmiennictwie angielskim i niemieckim, do- 
tyczącym skautingu leśnego, zterminem KIBBO KIFT 
może jeszcze trudniejszym do przetłumaczenia. W sposób 
opisowy termin ten wyjaśnia John Hargrave - Biały Lis 
w swojej książce, p. t. „Księga wigwamu”, KIBBO KIFT jest 
to stare angielskie wyrażenie, znaczące dosłownie „Próba 
wielkiej siły” lub „silni”. Mówiąc o KIBBO KIFT chcemy 
wyrazić myśli i cele wielkiego tropu prowadzącego do na- 
tury i do wychowania na jej łonie. KIBBO KIFT oznacza ro- 
dzinę leśną lub ludzi zdążających za wielkim tropem Przy- 
rody. Być KIBBO KIFT znaczy być dobrym obozownikiem 
i leśnym człowiekiem, człowiekiem czystym, silnym, dziel- 

nym, wysportowanym, rycerskim i rzetelnym, który wszę- 
dzie iw każdym czasie czuje się odpowiedzialnym za 

siebie i za innych. 

Mam nadzieję, że tych kilka uwag ułatwi czytelnikom 
korzystanie z rodzimego i obcojęzycznego piśmiennictwa, 
dotyczącego puszczaństwa. Z błękitnym niebem! 

m. Tadeusz Wyrwalski 
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„WSPINACZKA NĄ OÓRĘ” 
Daleko, w naszym południowo / „Tak - rzekł naczelnik - doszedłeś do _ szedłem, nie widziałem gałązek, ale 

-zachodnim kraju, znajduje się podnóża góry, ale nie wszedłeś na _ widziałem oświetlone morze”. Twarz 
wioska indiańska, na rozległej pus- nią”. 
tyni za nią wznosi się wysoka góra. 

Następny miał w ręce gałązkę starego męża rozjaśniła się i zawołał 
osiki. „Dobrze - powiedział naczelnik głośno iz zapałem: „Poznałem to! 

Zdobycie góry uważano za wielki  -ty doszedłeś aż do źródła”. Inny Kiedy spojrzałem na twoją twarz, po- 

  

archiwum 
harcerskie.pl 

wyczyn iwszyscy chłopcy we wsi 

pragnęli tego dokonać. Pewnego 
razu naczelnik wsi rzekł: „Śmiało 

chłopcy, dzisiaj możecie iść wszyscy, 

aby pokusić się o zdobycie góry. Wy- 
jdziecie zaraz po śniadaniu i każdy 

zwas pójdzie tak daleko, jak tylko 

potrafi. Jeśli jednak poczujecie zmę- 
czenie, zawróćcie, ale każdy z was 

niech mi przyniesie gałązkę z miej- 
sca, do którego doszedł!”. 

Odeszli przekonani, że na 

pewno osiągną wymarzony szczyt. 
Już wkrótce jednak powrócił powoli 

tłusty, krępy chłopiec, niosąc naczel- 
nikowi gałązkę kaktusa. Naczelnik 

uśmiechnął się i powiedział: „Chłop- 

cze, ty nie doszedłeś nawet do pod- 
nóża góry, przeszedłeś tylko pusty- 

nię'. Nieco później powrócił drugi 

chłopiec. Przyniósł gałązkę szałwi. 

nadszedł jeszcze później i przyniósł 
ciernie głogu. Naczelnik, kiedy to zo- 

baczył, rzekł uśmiechając się: „Ty, 

wędrując pod górę byłeś już na 
stromej skale”. W godzinach popo- 
łudniowych wrócił jeden z chłopców 
zgałązką cedru w dłoni, astary 

wódz rzekł: „Wspaniale, byłeś w po- 

łowie drogi”. Godzinę później wrócił 
następny z gałązką świerku. Zoba- 

czywszy to, naczelnik powiedział: 

„Dobrze, dostałeś się już do trzeciej 
strefy, przeszedłeś trzy czwarte zbo- 
cza”. 

Słońce było już bardzo nisko, 

gdy wrócił ostatni. Był to piękny, wy- 
soki, wspaniały chłopiec o szla- 

chetnym charakterze... Jego ręce były 
puste, ale twarz jego jaśniała gdy 

zbliżył się do naczelnika i rzekł: „Oj- 
cze, nie było drzewa tam, dokąd do- 

znałem to! Ty byłeś na szczycie. Nie 
potrzebujesz żadnych gałązek na 
dowód tego. Jest to wypisane 

w twoich oczach i dźwięczy w twoim 

głosie. Chłopcze, poczułeś wzlot, wi- 
działeś sławną górę”. 

Hej harcerze, pamiętajcie o tym, 
że odznaki, które przyznajemy za 

wasze wyczyny, czy też osiągnięcia 

w wiedzy leśnej i praktycznym rze- 
miośle harcerskim nie są „nagrodą”, 

lecz tylko dowodem na to, czego do- 
konaliście i jacy byliście. Są to tylko 

gałązki zbierane na drodze, abyście 
wiedzieli, jak daleko doszliście, wspi- 
nając się na górę. 

tłumaczył 

hm. Tadeusz Wyrwalski 
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KaDTLT2 ZWAILYKMWA. 

_ OGŁOSZENIA 
DROBNE 

Pewnego dnia w ogłoszeniach drobnych (już nie pa- 

miętam, jaka to była gazeta) natknąłem się na niety- 

powy, jak na to miejsce komunikat. Nie spodziewałem 
się, że właśnie tam ktoś może umieścić podobną infor- 

mację. Zazwyczaj nikt otym nie mówi lub tylko 

z rzadka, a jeśli już to pisze się na ten temat obszerne ar- 
tykuły, a autorem jest wtedy zazwyczaj osoba z autory- 

tetem. 

Nie, nie byłem tym zbul- 

wersowany, ani tym bardziej nie 
potraktowałem tego, jako nie- 

mądrego żartu. Ogłoszenie 
wzbudziło raczej moją cieka- 
wość oraz zmusiło mnie do ref- 

leksji. Było tak bardzo „nie na 
miejscu” wtej kolumnie po- 

między „sprzedam pralkę auto- 
matyczną”, a „zaginął jamnik, 

czarny, nagroda!” 

No tak, ale prawie zupełnie 
zapomniałem powiedzieć, co za- 

wierał ten komunikat. Otóż na 
środku strony tłustym drukiem 
widniał lakoniczny tekst: „Po- 

szukuję wartości (m.in. patrio- 

tyzm, uczciwość, odpowiedzial- 

ność, czystość iinne), cena do 
uzgodnienia." Nie ukrywam, że 

w pierwszej chwili  przesko- 
czyłem ten tekst nie zwracając 
na niego większej uwagi. Szu- 
kałem przecież czegoś innego 

Dopiero po chwili zdałem sobie 

sprawę, że coś tu „nie gra”. 
I rzeczywiście nie grało! 

Podobnie jak wielu ludzi, ja także szukałem 
i szukam wartości, zgodnie z którymi mógłbym postępo- 

wać. Chcę dobrze przeżyć moje życie, ale gdy jest się 

młodym nie wszystko wydaje się tak oczywiste. Tak, od 
dawna ich szukam, ale nie sądziłem, że można i w taki 

sposób. Jednak to, co mnie najbardziej zadziwiło, to 
dwie kłócące się, moim zdaniem, prawdy o człowieku, 

który był autorem tego ogłoszenia. 

Pierwsza, to jego pragnienie wartości, zgodnie 
z którymi mógłby żyć i postępować wśród haseł rela- 

tywności poglądów. Drugą, jest jego stosunek „konsu- 
menta 2000” - wszystko można kupić, wszystko można 

przeliczyć na dewizy. Zawsze twierdziłem, że wartości 

są ideałami. Dąży się do nich każdego dnia. Kształtuje 
się je często w wielkim trudzie i cierpieniu, bo czy is- 

tnieje patriotyzm 
sam z siebie? Czy 
cnota jest tyko po- 
jęciem? Nie, nie 

można ich kupić, 

gdyż nie mają 
ceny, ale można je 

tworzyć własnym 
życiem. 

Poszukiwanie 
wartości jest, jak 

mi się wydaje, is- 
totną sprawą 

w życiu człowieka. 

Dlatego autor tego 
wyjątkowego ogło- 

szenia. jest mi 
bliski, Nie znam 

go, ale w mojej 
wyobraźni jest do- 

rastającym chłopa- 

kiem, który już 
zwątpił we 

wszechmoc 
i wszechwiedzę 

swego ojca, matki. 

Szkoła jest miej- 
scem walki o prze- 

trwanie. Koledzy 

nie zawsze są skłonni do poważnych rozmów. A prze- 
cież on chciałby żyć. Żyć według ideałów. Nie starczają 
mu idole, którzy są marionetkami. Potrzebuje wzorów, 

potrzebuje wartości według, których mógłby kształ- 
tować siebie. Kogo spotka na swej drodze? Trudno po- 

wiedzieć, może jednego z nas, instruktora ZHR? 

Piotr Dudziński 
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Aleksander Bocheński (1904-2001) 

pisarz i wychowawca 

Sapete auso 
„Taki jest finał wszystkich naszych dziejów, że co raz 

było - ciągle się powtarza. I choć historia wciąż kart sobie 
przysparza - ma tylko jedną kartę. ” pisał poeta. Oto sens 
badania historii, odkrywania analogii i prawideł nią rzą- 
dzących, wychwytania procesów o perspektywie większej 
często niż jedno pokolenie. Do znudzenia powtarza się 
dziś zdanie, wcale kiedyś nieoczywiste - „Fałszywa his- 
toria jest matką fałszywej polityki”. Nie tylko, a nawet 
nie przede wszystkim polityki. 

Wartość prac Aleksandra Bocheńskiego wynika nie tylko 
z oryginalności jego przemyśleń. Nie aspirują też one do rangi 
całościowych opisów społecznych. Z punktu widzenia wycho- 

y, czy nauczyciela kluczowe są dwie cechy. Przeżywszy 

niemal całe stulecie zwane wiekiem ideologii i ideologów - Bo- 
cheński nigdy nie miał zamiaru tworz stemu zamknię- 
tego. Wybrał odmienną drogę. Jak tylko kilku przed nim wy- 
bitnych myślicieli konserwatywnych czy narodowych uczył 
sposobu myślenia. Doprowadził do perfekcji szkołę zdrowego 
rozsądku. Często szokującą swoją konsekwencją i nieprzysta- 
jącą do utartych schematów. Nic dziwnego, że budził krytykę 

  

wszystkich środowisk intelektualnie niesamodzielnych. Przyj- 
rzyjmy się głównym dwudziestowiecznym debatom o kon- 
dycji Narodu. Oto w XIX stuleciu wyzwaniem wszystkich 
ludzi myślących było wyrwanie Polaków z kręgu romantycz- 
nopowstaniowego, który umacniał tylko niewolę ojczyzny. 
Tymczasem druga połowa wieku XX zaostrzyła spór między 
szeroko rozumianym obozem patriotycznym, a „odbrązawia- 
czami”, hołdującymi hasłu „Śmierć frajerom! ”. Obustronne 
zacietrzewienie uniemożliwiło wręcz racjonalną wymianę po- 
glądów. Skutki tego widzimy także dziś -z jednej strony 
znamy przykłady kultu działań formalnych, werbalnej krytyki 
małych kroków służących Polsce, hołdowanie zasadzie 
wszystko albo nie. Z drugiej strony znamy negację jakiegoko|- 
wiek przejawu indywidualnego czy zbiorowego bohaterstwa. 
Rozsądny samokrytycyzm, właściwy np. szczerym patriotom 
i narodowcom zastąpiony został krytykanctwem. Jakie stano- 
wisko wobec początków tego sporu zajął Aleksander Bocheń- 

Zabierając głos w prasowej dyskusji po premierze słynnej 
„Eroiki” Munka, pisarz dokonał podstawowego rozdziału po- 
jęć. Naród, który pozbawiony jest wiary we własne siły, dumy 
ze swoich osiągnięć, którego przedstawiciele nie są w stanie 

poświęcić się dla wspólnego dobra - nie ma szans na prze- 
trwanie. Taki był wymiar jednostkowego heroizmu pokoleń 
naszych przodków. Jednocześnie jednak naród - zwłaszcza 

naród polski - musi być rządny. To zaś oznacza, że patrio- 

tyczne elity, narodowe władze muszą umieć dobrze nasze 
cechy charakterologiczne spożytkować. To zaś wymaga, by 
nadrzędną uwagę przykładały do trzech zjawisk: geopolityki, 
ekonomii iwychowania. Tym dziedzinom poświęcona jest 
większość prac Bocheńskiego. 

Niewątpliwie najbardziej znany jest jako geopolityk. Jego 
kontrowersyjne dzieło „Dzieje głupoty w Polsce” jest opisem 
upadku Polski, jego przyczyn oraz tendencji, które go pogłę- 
biały. Charakterystyczne jednak, że krytyczna analiza Bocheń- 
skiego dotyczy nie tyle samej historii - co jej późniejszej re- 
cepcji przez kolejne pokolenia naszych historyków. Oprócz 

więc wskazówek dla naszej polityki zagranicznej, także 
współczesnej, mamy do czynienia z lekcją oddziaływania na 
szerokie kręgi narodu. Oddziaływania - przeważnie najfatal- 
niejszego. Główną myśl autora oddaje przypowieść o myś- 
liwym itygrysach, tłumacząca przyczyny rozbiorów Polski 
iopisująca przebieg późniejszych debat na ten temat. Oto 
myśliwy wybrał się do dżungli, aby polować na tygrysy. Będąc 
już w lesie zdecydował się wyrzucić naboje. Rychło też został 
pożarty przez bestie, Przy ognisku koledzy łowcy toczą spór 
- czemu przyjaciela spotkał tak okrutny los. Jeden mówi - sam 
był sobie winien! Po cóż pozbywał się amunicji?! Nieprawda! 

- odkrzykują drudzy - Winne były tylko tygrysy! Naboje by 
sobie wszak odkupił... Czy nie oddaje to dokładnie znanych 
idziś wypowiedzi polityków, specjalizujących się w biciu 
w cudze piersi? 

Bocheński to także jeden z nielicznych historyków gos- 
podarki i popularyzatorów jej dziejów. Wszyscy znamy chyba 
realia polskiej szkoły, polskiej historiografii. Te wszystkie roz- 
działy o dymarkach, trójpolówkach, cechach, manufakturach 
i maszynach parowych każdy uczeń i nauczyciel przebiega jak 

najszybciej. Byle dalej, do kolejnych bitew, powstań, klęsk 
i wodzów. Mało komu przychodzi do głowy wnioskowanie 
o poziomie rozwoju naszego kraju na podstawie zupełnie 
podstawow wskaźników - liczbie kilowatów energii na 
głowę mieszkańca, wielkości produkcji itp. Przywracanie na- 
szej historiografii znanych lecz niesłuchanych postaci jak Sta- 

szic, Drucki-Lubelcki, Łubieński, Cegielski, Zamoyski, 

Kronnenberg to tylko jedna z zasług Bocheńskiego na tym 
polu. Autor „Wędrówek po dziejach przemysłu polskiego” zaj- 
mował się też sferą zupełnie zapomnianą - a mianowicie 
kształtowaniem pro-produkcyjnej postawy narodu. Szedł 

w ten sposób tropem m.in. Stanisława Szczepanowskiego, 
czy Stanisława Brzozowskiego. Zagadnieniu temu poświę- 
cona jest bodaj najważniejsza z punktu widzenia wycho- 

wawcy młodzieży książka Bocheńskiego - „Rzecz o psychice 
narodu polskiego”. 

Niestety, w polskich szkołach nie ma dziś obowiązko- 
wych lektur dotyczących historii czy nauk społecznych. To 
nieoceniona szkoda, zwłaszcza, że do współczesności można 

odnieść wiele opisów i diagnoz stawianych przez Bocheń- 
skiego. Czyż nie znajomo wygląda bowiem kolejna opowieść, 
tym razem zaczerpnięta z monteskiuszowskiego „Ducha 
praw”? Oto tyran miasta Kum - Arystodemos, stanął przed 
problem ochrony swej władzy. Jak uczy historia największym 
jej zagrożeniem są aspiracje i buntownicze skłonności mło- 
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dzieży. Rozumiemy to dobrze w Polsce, gdzie kolejne poko- 
lenia niemal dzieci wykrwawiały się w wojnach i powsta- 
niach. Jak z problemem tym poradził sobie przebiegły tyran? 
Wydając dekret, określający sposoby rozrywek, stroje, po- 
trawy i niemal każdy aspekt życia młodzieży. Młodzieńcom 
wszędzie, nawet w kąpieli towarzyszyć miały piękne dziew- 
częta, cała egergia młodych skupiona miała zostać na wyżyciu 
- seksualnym, gastronomicznym i estetycznym. Recepta ta od- 
niosła zamierzony efekt. Trudno dziś o pojedy nczych tyranów. 

Gdybyśmy jednak mieli do czynienia nie z jednym, Ę wie- 
loma, często niejawnymi - czyż umieliby wy 
szego, niż ich poprzednik z miasta Kum? Co więcej, czy _przy- 
padkiem również owi współcześni tyrani nie odnoszą 
sukcesów i to na ogromną skalę? 

Zastanówmy się także nad innym spostrzeżeniem Bo- 
cheńskiego, d $ stawianym jednak po 
raz pierwszy: jak po rozbiorach oświeceni Polacy owionięci z0- 
stali, zwłaszcza na skutek arcydzieł naszych romantyków gorącą 
wiarą w odzyskanie niepodległości i nie mniej gorącym pragnieniem, 

by przyczynić się do tego, tak teraz nagle cel ten zniknął, bo został 
osiągnięty, a z nim stopniały siły moralne łącz ce wysiłki Polaków 

i dające im system wartościowania działań i pojęć”. Czy nie jest to 

opis Polski A. D. 2001? Bocheński chciał, by tą jednoczącą na 
powrót naród ideą była walka o awans cywilizacyjny i rozwój 
gospodarczy kraju. Był kronikarzem budowy przemysłu pol- 
skiego - a także krytykiem błędów i niegospodarności popel- 
nianych przy jego eksploatacji w dobie PRL. Zdecydowanie 

drastyczniej oceniał jednak to, co dzieje się z PME gospo- 

darką pod hasłem rzekomego „dostosowania do realiów ryn- 
kowych” czy „aspiracji europejskich”. Bocheński był piewcą 
siły własnej i wrogiem naszych słabości. 

Wreszcie kolejny element, czyniący Z Bocheńskiego 

postać wyjątkową -to jego życie. Pr wszy 97 lat przez 

blisko 80 był czynny intelektualnie i rsko. Wraz z braćmi 
- Adolfem i Józefem Marią stanowili zespół cudownych 
dzieci, który uczyli się czytać w wieku lat kilku na poważnych 

dziełach historycznych i filozoficznych. Wespół z równie nie- 
powtarzalnym duetem braci Pruszyńskich - Ksawerym i Mie- 
czysławem stworzyli jedno z TAD MBA: zjawisk w pol- 
a myśli po litycznej. Ich pisma - „Bunt Młodych” 

„Polityka” stanowiły najwybitniejszy przejaw wielkiego inte- 
Aa fermentu młodzieży w latach 30-tych. Mieliśmy 

wówczas do czynienia z niemal równoczesnym ujawnieniem 
talentów młodych intelektualistów lewicowych i komunizują- 

cych z grupy „Zagary”- Miłosza, Parnickiego, Jędrychowicza, 
Dembińskiego. Obok nich pojawiło się oddolne parcie uni- 
wersytetów ludowych - „Wiciarzy”, bujnej, chłopskiej inteli- 
gencji. Wśród narodowców najlepszy materiał ludzki i ideowy 
znalazł się w ONR, by wspomnieć tylko o legendzie harcerzy 
- „Łośce” ZaAdZiAn, „Alku” Dawidowskim i , Rudym” Byt- 

narze. Niewątpliwie jednak, pod względem intelektualnej 

dojrzałości i trwałości dokonań - pierwsze miejsce przypadło 
dwudziestoletnim konserwatystom-monarchistom - a wśród 
nich Adolfowi i Aleksandrowi Bocheńskim. Pojawienie się 
tych niezależnych od siebie prawdziwie wybitnych środowisk 
dobrze świadczy o poziomie edukacji i wychowania u progu II 
Rzeczypospolitej. Docenianiu tego faktu nie przeszkadza, że 
formacje te toczyły g a 
bardzo gwałtowne 
spory ito nie tylko 3 
ustne czy pisane. 
Ciekawe, że dzisiej- 
szej mniejszej gwał- 

towności towa- 

rzyszy też znacznie 
niższy poziom rzad- 
kich sporów o Pol- 
skę... 

archiwum 
harcerskie.pl 

| w 
Charakterystyczne są dalsze losy przedstawicieli ws spom- 

nianych środowisk. Nie jest trudnym dostrzeżenie, iż to 

właśnie ich zabrakło w następnym półwieczu dziejów Polski, 
a ściślej brakuje do dzisiaj, Wystarczy porównać losy braci Bo- 

cheńskich. Adolf, którego przedwojennych przestróg geopoli- 
tycznych niemal nikt nie słuchał, dał dowody bezprzykład- 
nego bohaterstwa i zginął pod Ankoną. Myśl ojca Józefa Marii 

Bocheńskiego wpłynęła bardzo poważnie na bób myślenia 
nie tylko katolickiej inteligencji. Z kolei Aleksander pozostał 
umysłem trudnym i niepokornym, idąc pod prąd umysło- 
wemu lenistwu rodaków. Nie wahał się podejmować działań 
skrajnie kontrowersyjnych - jak udział w rozmowach z okupa- 

cyjnymi władzami adi KORE przez Janusza 
ks. Radziwiłła i Adama hr. Ronikera. Po wojnie zainicjował 
koegzystencję środowisk katolickiej, konserwatywnej i naro- 

dowej inteligencji z komunistami, budując podwaliny wielu 
istniejących w dobie PRL środowisk niezależnych (m. in. Pax). 

nny do ostatnich miesięcy życia, analizując naszą 

teraźniejszość i krytykując rządzących za błędy w polityce 

gospodarczej i międzynarodowej. Zwłaszcza za osłabianie po- 
tencjału ekonomicznego, zaślepienie Zachodem i Unią Euro- 
pejską, oddawanie się pustym gestom, zamiast konkretnej 
pracy wychowawczej i ideowej. 

Aleksander Bocheński dostrzegał wymiar propagandowy 

swoich prac dla ludzi młodych. Jak wszyscy wiemy - młodzież 
lubi i musi się buntować. Co musiałby uczynić współczesny 

młody Polak, by zaspokoić swoje pragnienie a Po- 
glądy lewackie zaprowadziłyby go co najw yżej w ławy parla- 
A Bunt obyczajowy osiągnął granice absurdu i stał się 

nieomal Szacowną, tradycyjną instytucją, okraszaną poli- 
> io deklaracje na polu Te- 

ligijnym, gospodarczym czy politycznym kończą się najczęś- 
ciej w szeregach marginalnych organizacji. Czym naprawdę 
można się więc odróżniać? Trzeba myśleć - samodzielnie, nie- 

szablonowo, logicznie. Tego właśnie uczył Bocheński. Pisał: 
„Młodzież chadza na zadymy lokalne, dlaczegóż by nie miała pójść 

na wielką zadymę, która przewróci nasz sposób wartościowania do 
góry nogami?” Wierzył w młodzież - nie w sposób typowy dla 

wielu, którzy wbrew rozsądkowi wyznają pajdokrację, łącząc 

autentycznie młodość z rozumem. Bocheński uważał jednak, 

że pracując nad kolejnymi Ki osiągniemy cel nad- 

rzędny - Polskę mie silną i wielką. Jak testament brzmi dziś 

jedna z jego wypow iedzi: „Jestem pewny, że lada dzień pojawi się 
młode łowiek, który podejmie się wielkiego dzieła: przerobić Polskę 
rocznicową, pamiątkową i frazesową na zdroworozsądkową”. Wy- 
chowanie takich ludzi - oto zadanie. 

Konrad Rękas 

Publikacje: 
„Tendencje samobójcze narodu polskiego”, „Polska idea imperialna”, „Dzieje 
głupoty w Polsce”, „Nie nawiść i miłość La Rochefoucauld”, „Czy nowy po- 

dział na lu Wędrówki po dziejach przemystt polskiego”, 
Tropem poł z o psychice narodu polskiego”, „D. 

*seudosapiens, albo sens ib 
bliofilów o braciach Załuskich”. 

, „Kryzys Polski i kryzys ludzko: 

dzkiej 

lteriaiy do kroniki ra- 
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Twój dobry kierunek 
ARTYKUŁY HARCERSKIE, 

WOJSKOWIE I TURYSTYCZNE 
00-087 Warszawa, ul. Corazziego 4 lok.5 

(pasaż za Błękitnym Wieżowcem przy Placu 
Bankowym), tel/fax (0-22) 827-66-12, 

email: azymut2CGkki. net. pl 

TYLKO DO KOŃCA KWIETNIA 

NA HASŁO: HARCERZE Z ZHR 

OTRZYMASZ: 
10 % ZNIŻKI NA LEGENDARNE SZWAJCAR- 
SKIE SCYZORYKI VICTORINOX, — POSIADA- 
JĄCE DOŻYWOTNIĄ GWARANCJĘ 

25 % ZNIŻKI NA PAKIETY RACJI ŻYWNOŚ- 
GIOWYCH 

10 % ZNIŻKI NA PLECAKI TURYSTYCZNE 
JANYSPORT 

10 % ZNIŻKI NA HISZPAŃSKIE NOŻE MUELA 

10 % ZNIŻKI NA POLARY CAMPUSA 

10 % ZNIŻKI NA AMERYKAŃSKIE LATARKI 
MAG-LITE 

5 % ZNIŻKI NA KURTKI TERMOAKTYWNE 
CGAMPUSA 

5 % ZNIŻKI NA POLSKIE BUTY WOJSKOWE 

A MUNDURY CIEMNOZIELONE 
MĘSKIE KUPISZ ZA 38 ZŁ 

PROWADZIMY TAKŻE SPRZEDAŻ 
WYSYŁKOWĄ 
    AZYMUT Białystok - ul. Bohaterów 

Monte Cassino 6 lok. 28 
tel./fax 0-85 744-44-29 

AZYMUT Olsztyn - ul. Asnyka 2 
tel./fax 0-89 527-46-26     
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ZAPRASZA DO SKLEPU 

W WARSZAWIE 

SKŁADNICA 

HARCERSKA 
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PROWADZI RÓWNIEŻ 

mail: skaut(waw.pdi.net 

OFERUJEMY 

SPRZEDAZ WYSYŁKOWĄ 

M TARGOWA 12, 
tel./fax (0-22) 619 15 79 

ZAMÓWIENIA NALEŻY KIEROWAĆ NA ADRES: 

04-050 WARSZAWA, 
LATYCZOWSKA 13A 

„fax (0-22) 870 31 26. tel 
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SZYJEMY NA ZAMÓWIENIE ELEMENTY 

UMUNDUROWANIA DLA DRUŻYNY: 

SZCZEGÓŁOWA OFERTA NA NASZEJ STRONIE: 

www.skaut.pdi.net 
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Wstęp 

Stwierdzając że: 

Prawa ludzkie, chociaż ujęte jako prawa jednostki, posiadają 
podstawowy wymiar społeczny, wyrażający się w sposób za- 
sadniczy i przyrodzony w rodzinie; 

Rodzina zbudowana jest na małżeństwie, głębokim i uzupeł- 
niającym się związku mężczyzny i kobiety, który opiera się na 
nierozerwalnej więzi małżeństwa zawartego dobrowolnie i pu- 

blicznie, otwartego na przekazywanie życia; 

Małżeństwo jest instytucją naturalną, wyłącznie jemu powie- 

rzona jest misja przekazywania życia; 

Rodzina, związek naturalny, pierwotny w stosunku do pań- 
stwa czy jakiejkolwiek innej wspólnoty, posiada swoje własne, 
niezbywalne prawa; 

Rodzina, będąca czymś znacznie więcej niż tylko zwykłą jed- 

nostką prawną, społeczną czy ekonomiczną, stanowi wspól- 
notę miłości i solidarności, jedyną pod względem możliwości 
nauczania i przekazywania wartości kulturalnych, etycznych, 

społecznych, duchowych i religijnych, istotnych dla właści- 
wego rozwoju i powodzenia własnych członków oraz społe- 

czeństwa; 

Rodzina jest miejscem spotkania różnych pokoleń, które po- 
magają sobie wzajemnie w osiąganiu pełniejszej mądrości ży- 

ciowej oraz w godzeniu praw poszczególnych osób z wymaga- 

niami życia społecznego; 

Rodzina i społeczeństwo, połączone ze sobą żywotnymi i orga- 

nicznymi więzami, uzupełniają się w funkcji obrony i rozwoju 

dobra wszystkich ludzi i każdego człowieka; 

Doświadczenie różnych kultur na przestrzeni wieków unaocz- 

niło konieczność uznawania i obrony instytucji rodziny przez 

społeczeństwo; 

Społeczeństwo, a w szczególności państwo i organizacje mię- 

dzynarodowe, winny czynić wszystko, co możliwe celem za- 

bezpieczenia wszelkiej pomocy (politycznej, ekonomicznej, 
społecznej i prawnej) niezbędnej do umocnienia jedności i sta- 

bilności rodziny, tak aby mogła ona sprostać swym specy- 
ficznym zadaniom; 

Prawa, podstawowe potrzeby, powodzenie i wartości rodziny, 
choć w wielu wypadkach są coraz lepiej chronione, często 

jednak nie są uznawane, a nawet są zagrożone przez różne us- 

tawy, instytucje i programy społeczno - ekonomiczne; 
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Wiele rodzin jest zmuszonych do życia w warunkach ubóstwa, 

które uniemożliwiają wypełnianie przez nie z godnością ich 
roli; 

Kościół katolicki, świadom tego, że dobro człowieka, społe- 

czeństwa i samego Kościoła związane jest z życiem rodziny, za- 

wsze uważał, że jego posłannictwem jest głoszenie wszystkim 
wpisanego w naturę ludzką zamysłu Bożego, dotyczącego 
małżeństwa i rodziny, popieranie ich i obrona przed jakimikol- 
wiek atakami; 

Synod Biskupów, zebrany w 1980 r., wyraźnie zalecił opraco- 
wanie „Karty Praw Rodziny” i przedłożenie jej wszystkim za- 
interesowanym. 

Stolica Apostolska, po zasięgnięciu opinii Konferencji Episko- 

patów, przedkłada obecnie KARTĘ PRAW RODZINY iwzywa 
wszystkie państwa, organizacje międzynarodowe oraz wszystkie 
instytucje i osoby zainteresowane do szanowania tych praw, do za- 
pewnienia rzeczywistego ich uznawania i przestrzegania. 

ARTYKUŁ 1 

Każdy człowiek ma prawo do swobodnego wyboru drogi ży- 
ciowej, a więc do zawarcia związku małżeńskiego i założenia ro- 

dziny albo do pozostawania w stanie bezżennym; 

a) Każdy mężczyzna i każda kobieta, po osiągnięciu wieku odpo- 
wiedniego do zawarcia małżeństwa i posiadający niezbędne 
do jego zawarcia zdolności, ma prawo do pobrania się i zało- 
żenia rodziny, bez żadnej dyskryminacji, ustawowe ograni- 

czenia tego prawa, stałe lub czasowe, mogą być wprowadzane 

jedynie wówczas, gdy wypływają z obiektywnych i poważ- 
nych wymagań samej instytucji małżeństwa oraz jego zna- 

czenia publicznego ispołecznego, w każdym przypadku 

muszą one szanować godność i podstawowe prawa człowieka. 

Ci, którzy zamierzają się pobrać i założyć rodzinę, mają prawo 

oczekiwać ze strony społeczeństwa zapewnienia im takich wa- 

runków moralnych, wychowawczych, społecznych i ekono- 
micznych, które pozwolą im z całą świadomością i odpowie- 
dzialnością wykonywać prawo do małżeństwa. 

Władze publiczne winny wspierać instytucjonalną wartość 
małżeństwa; związki pozamałżeńskie nie mogą być stawiane 
na równi z małżeństwami zawartymi w sposób właściwy.  



ARTYKUŁ 2 

Małżeństwo może zostać zawarte wyłącznie za dobrowolną 
i obopólną zgodą, odpowiednio wyrażoną. 

a) Doceniając tradycyjną w wielu kręgach kulturowych role ro- 
dziny w kierowaniu decyzjami dzieci, należy wystrzegać się 
wszelkiego przymusu, który przeszkadzałby w wyborze okreś- 
lonej osoby współmałżonka. 

Przyszli małżonkowie posiadają prawo do wolności religijnej, 
tak więc żądanie odrzucenia wiary lub zmiany wyznania nie- 
zgodne z sumieniem, stawiane jako warunek zawarcia małżeń- 

stwa, jest pogwałceniem prawa. 

W naturalnym uzupełnianiu się mężczyzny i kobiety oboje oni 
posiadają w małżeństwie tę samą godność i równe prawa. 

ARTUKUŁ 3 

Małżonkowie mają niezbywalne prawo do założenia rodziny 
idecydowania o czasie narodzin iliczbie dzieci, uwzględniając 

w pełni obowiązek wobec siebie samych, wobec dzieci już narodzo- 
nych, rodziny i społeczeństwa, we właściwej hierarchii wartości 
izgodnie z naturalnym porządkiem moralnym, który wyklucza 
uciekanie się do antykoncepcji, sterylizacji, spędzania płodu. 

Poczynania władz publicznych lub organizacji, zmierzające do 
ograniczenia w jakikolwiek sposób wolności małżonków w po- 
dejmowaniu decyzji co do potomstwa, stanowią ciężką obrazę 
godności ludzkiej i sprawiedliwości. 

W stosunkach międzynarodowych pomoc gospodarcza udzie- 
lana na rzecz rozwoju ludów nie może być uzależniona od ak- 
ceptacji programów antykoncepcji, sterylizacji czy spędzania 

płodu. 

Rodzina ma prawo do pomocy ze strony społeczeństwa w tym, 

co dotyczy wydania na świat i wychowania dzieci. Małżeństwa 

wielodzietne mają prawo do odpowiedniej pomocy i nie mogą 
być poddawane dyskryminacji. 

ARTYKUŁ 4 

Zycie ludzkie, od samego poczęcia, bezwzględnie winno być 
otoczone troską i szacunkiem. 

a) Spędzanie płodu jest bezpośrednim pogwałceniem podstawo- 

wego prawa każdej istoty ludzkiej - prawa do życia. 

b) Poszanowanie dla godności ludzkiej wyklucza jakiekolwiek 

manipulacje eksperymentalnie dokonywane na ludzkim em- 
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brionie lub inne jego wykorzystywanie. 

Każda interwencja w dziedzictwo genetyczne osoby ludzkiej, 
której celem nie jest korekta anomalii, stanowi pogwałcenie 
prawa do nienaruszalności fizycznej i pozostaje w sprzecz- 
ności z dobrem rodziny. 

Zarówno przed, jak i po narodzeniu dzieci mają prawo do och- 
rony ispecjalnej opieki; to samo dotyczy matek w okresie 
ciąży i w rozsądnych wymiarach po porodzie. 

Wszystkie dzieci, bez względu na to, czy narodziły się z mał- 
żeństwa, czy też ze związku pozamałżeńskiego, posiadają takie 
same prawa do opieki społecznej i do troski o pełny rozwój ich 
osobowości. 

Sieroty oraz dzieci pozbawione rodziców czy opiekunów 
winny być otoczone przez społeczeństwo szczególną troską. 

W sprawach dotyczących adopcji lub przyjęcia dzieci na wy- 
chowanie przez inną rodzinę państwo powinno wprowadzić 
odpowiednie ustawy prawne, które ułatwiają rodzinom 
zdolnym do tego, przyjęcie dzieci potrzebujących opieki na 
stałe lub czasowo, a jednocześnie uwzględniające naturalne 
prawa rodziców. 

Dzieci upośledzone posiadają prawo do tego, by w domu 
i w szkole mieć warunki sprzyjające ich ludzkiemu rozwojowi. 

ARTYKUŁ 5 

Rodzice, ponieważ dali życie dzieciom, mają pierwotne, nie- 
zbywalne prawo i pierwszeństwo do wychowania potomstwa i dla- 
tego 

CÓW. 

a) 

muszą być uznani za pierwszych i głównych jego wychowaw- 

Rodzice maja prawo do wychowania dzieci zgodnie ze swoimi 

przekonaniami moralnymi i religijnymi, z uwzględnieniem tra- 

dycji kulturalnych rodziny, które sprzyjają dobru i godności 
dziecka; winni także otrzymywać od społeczeństwa odpo- 
wiednią pomoc i wsparcie konieczne do wypełniania roli wy- 
chowawców. 

Rodzice mają prawo do swobodnego wyboru szkół lub innych 
środków niezbędnych do kształcenia dzieci, zgodnie z włas- 
nymi przekonaniami. Władze publiczne winny sprawić, że roz- 

dział dotacji publicznych będzie rzeczywiście umożliwiał ro- 
dzicom korzystanie ztego prawa, bez nakładania na nich 
niesprawiedliwych ciężarów. Rodzice nie powinni, w sposób 

bezpośredni czy pośredni, być zmuszani do dodatkowych wy- 
datków, co stanowiłoby niesprawiedliwą przeszkodę lub ogra-  



niczenie możliwości korzystania z tego uprawnienia. 

Rodzice mają prawo do tego, że ich dzieci nie będą musiały 
uczęszczać do szkół, które nie zgadzają się z ich własnymi 
przekonaniami moralnymi i religijnymi. W szczególności wy- 
chowanie seksualne, stanowiące podstawowe prawo rodziców, 
winno dokonywać się zawsze pod ich troskliwym kierunkiem, 
zarówno w domu, jak i w wybranych i kontrolowanych przez 
nich ośrodkach wychowawczych. 

Naruszane są prawa rodziców, gdy państwo narzuca obowiąz- 
kowy system wychowania, z którego zostaje usunięta całko- 
wicie formacja religijna. 

Podstawowe prawo rodziców do wychowywania dzieci po- 
winno być wspierane przez rozmaite formy współpracy ro- 
dziców z nauczycielami i kierownictwem szkoły, a w szczegól- 
ności przez dopuszczenie obywateli od uczestnictwa 
w działalności szkoły oraz w określaniu i wprowadzaniu 
w życie polityki wychowawczej. 

Rodzina ma prawo wymagać, by środki społecznego przekazu 
stanowiły pozytywne narzędzie budowania społeczeństwa i by 
wspierały podstawowe wartości rodziny. Jednocześnie rodzina 
ma prawo do odpowiedniej ochrony, a w szczególności do 
ochrony swych najmłodszych członków, przed ujemnymi 
wpływami i nadużyciami ze strony środków przekazu. 

ARTYKUŁ 6 

Rodzina ma prawo istnieć i rozwijać się jako rodzina. 

Władze publiczne winny uznawać i wspierać godność, słuszną 

niezależność, intymność, integralność stałość każdej rodziny. 

Rozwód narusza samą instytucję małżeństwa i rodziny. 

System rodziny wielkiej, tam, gdzie istnieje, winien być ota- 
czany szacunkiem i opieką, by mógł lepiej wypełniać swoją 

tradycyjną funkcję w zakresie solidarności i wzajemnej 

pomocy, przy jednoczesnym uznawaniu praw małej rodziny 
i godności każdego z jej członków jako osoby. 

ARTYKUŁ 7 

Każdej rodzinie przysługuje uprawnienie do swobodnego or- 
ganizowania życia religijnego w ognisku domowym pod kierun- 
kiem rodziców, jak również prawo do publicznego wykonywania 
i głoszenia swojej wiary, uczestniczenia w kulcie publicznym oraz 
swobodnego wyboru programów wychowania religijnego, bez zno- 
szenia z tego powodu jakichkolwiek dyskryminacji. 

Ór 
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ARTYKUŁ 8 

Rodzina ma prawo do wypełniania swej funkcji społecznej 

i politycznej w budowaniu społeczeństwa. 

a) Rodziny mają prawo do zrzeszania się z innymi rodzinami i in- 

stytucjami celem właściwego i gorliwego wypełniania swych 
zadań, a także dla ochrony praw rodziny, popierania jej dobra 
i reprezentowania interesów. 

Rodziny i zrzeszenia rodzin winny mieć zapewnione prawo do 
wypełniania właściwej im roli w przygotowaniu i wprowa- 

dzaniu w życie programów gospodarczych, społecznych, pra- 
wnych i kulturalnych, mających wpływ na życie rodzinne. 

ARTYKUŁ 9 

Rodziny maja prawo oczekiwać od władz publicznych właści- 
wej, nikogo nie dyskryminującej polityki rodzinnej w kwestiach 
prawnych, gospodarczych, społecznych i finansowych. 

a) Rodziny mają prawo do takich warunków ekonomicznych, 
które im zagwarantują odpowiadający ich godności poziom 
życia i pełny rozwój. Nie wolno pozbawić ich prawa do naby- 
wania i posiadania dóbr prywatnych, które sprzyjałyby stabili- 
zacji życia rodzinnego; prawa dotyczące dziedziczenia i prze- 
kazywania majątku winny respektować potrzeby 
i uprawnienia członków rodziny. 

Rodziny mają prawo spodziewać się, że społeczeństwo, prze- 

widując ich potrzeby, zapewni im pomoc w nadzwyczajnych 
wypadkach, takich jak przedwczesna śmierć jednego lub 

obojga rodziców, opuszczenie rodziny przez jednego z mał- 

żonków, w razie wypadku, choroby czy inwalidztwa, w razie 
bezrobocia lub wtedy, gdy rodzina musi ponosić dodatkowe 

ciężary związane ze starością, niedorozwojem fizycznym czy 

umysłowym któregoś ze swych członków, czy też w związku 
z wychowywaniem dzieci. 

Osoby starsze maja prawo do tego, by mieć zapewnione miej- 
sce we własnej rodzinie lub, gdy jest to niemożliwe, w instytu- 
cjach do tego powołanych - gdzie mogłyby dożywać swej sta- 
rości, wykonując czynności dostosowane do ich wieku 
i zapewniające im udział w życiu społecznym. 

Prawa i potrzeby rodziny, a w szczególności wartości jedności 

rodzinnej, winny być uszanowane również w polityce i usta- 
wodawstwie karnym w taki sposób, aby więźniowie mogli po-  



iż) 

zostawać w kontakcie ze swoimi rodzinami, arodziny 
w okresie uwięzienia któregoś ze swych członków otrzymy- 
wały niezbędne wsparcie. 

ARTYKUŁ 10 

Rodziny mają prawo do takiego systemu społecznego i gospo- 
darczego, w którym organizacja pracy umożliwia członkom ro- 
dziny wspólne życie inie zagraża jedności, powodzeniu i stabil- 
ności rodziny, zapewniając jednocześnie możliwość zdrowego 
wypoczynku. 

a) Wynagrodzenie za pracę winno być wystarczające do zało- 
żenia i godnego utrzymania rodziny, czy to dzięki odpowied- 
niej płacy, określonej jako „płaca rodzinna”, czy też dzięki 
innym środkom społecznym, jak zasiłki rodzinne bądź wyna- 
grodzenie pracy domowej jednego z rodziców; powinno być 
ono takie, aby matka nie była zmuszona do pracy poza domem 
ze szkodą dla życia rodziny, a zwłaszcza wychowania dzieci. 

Należy uznać i szanować pracę matki w domu, zgodnie zwar- 
tością, jaką przynosi ona rodzinie i społeczeństwu. 

ARTYKUŁ 11 

Rodzina ma prawo do mieszkania odpowiedniego dla życia ro- 
dzinnego i dostosowanego do liczby jej członków, w miejscu za- 
pewniającym usługi konieczne do życia rodziny i wspólnoty. 

ARTYKUŁ 12 

Rodziny migrantów mają prawo do takiej samej ochrony spo- 
łecznej, jaka przysługuje innym rodzinom. 

Rodziny imigrantów mają prawo do poszanowania własnej 
kultury oraz do wsparcia i opieki koniecznej dla ich włączenia 
się we wspólnotę, do której wnoszą swój wkład. 

Emigranci zatrudnieni w jakimś kraju mają prawo do jak naj- 
szybszego sprowadzenia swoich rodzin. 

Uchodźcy mają prawo oczekiwać ze strony władz publicznych 
iorganizacji międzynarodowych pomocy w połączeniu się 
z własnymi rodzinami. 
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